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Wyjazd Goeringa
Białowieża. 27. 2. (PAT). Premier i 

feldmarszałek Goering wyjechał w 
piątek wieczorem z Białowieży, uda­
jąc się Ho Berlina.

Obejmuje swym zasięgiem 
całą Małopolską

FILAREM  
T W E G O  

DOBROBYTU

Fala masowej czystki wywołała 
szał paniki w Sowietach

N asta ła  now a era  —  „p o lity k i obrony w ła s n e j s k ó ry "
W ar^awa. 27. 2. (Tel. wł.). W  chwi* 

U obecnej nie ulega już wątpliwości, iż 
decyzje styczniowego plenum Central* 
nego Komitetu partii komunistycznej, 
mające na celu nie tylko zahamowanie 
„czystki", lecz i wprowadzenie choć­
by minimalnych kryteriów politycz­
nych przy kwalifikowaniu poszczegól 
nych komunistów —

chybiły celu.
Po licznych artykułach i notatkach 

na łamach niemal wszystkich dzienni* 
ków sowieckich głos w tej sprawie za* 
brała „Prawda" (Nr. 49). Dziennik 
reasumuje materiał podawany przez 
dzienniki prowincjonalne. Okazuje 
»ię, iż

steroryzowane organizacje par­
tyjne na prowincji zrozumiały in­
strukcję plenum jako rozkaz re­
habilitacji wydalonych w ciągu 
roku ub. członków partii. Z  tą sa’ 
mą łatwością z jaką wyrzucano 
(np, w Rostowie n. Donem) ty­
siące członków partii, wydaje si? 
im ponownie legitymacje partyjne, 

gdyż istota sprawy nikogo właściwie 
nie obchodzi. Każdy kto wczoraj 
nwgl uchodzić za „trockistę", lub
.■obcy element", dziś może być 

uznany na „ofiarę oszczerstwa*1.
^ea stan rzeczy wysoce niepokoi

Prawdę", która nic mogąc ujawnić 
r=eczywistej atmosfery morąlnei w 
Bartii.

Komu przysługuje prawo korzystania 
z uprawnień działaczy niepodległościowych

Warszawa. 27. 2. (PAT). W  związ­
ku z ogłoszonym w Dzienniku Ustaw 
R. P. Nr. 8 z dnia 9 lutego 1938 roku 
rozporządzeniem ministra Spraw Woj 
skowych o sposobie udowodnienia 
czynnego udziału w walkach o niepo­
dległość Państwa Polskiego — Mini? 
sterstwo Spraw Wojskowych wyjaśnia 
co następuje:

1) Prawo do zaopatrzenia posiadają 
wyłącznie osoby

S zczegóły zasadniczych zm ian  przep isów

w sprawie płatności podatku dochodowego
Kiedy u p ły w a  term in  sk ład an ia  zezn ań

Warszawa, 27. 2. (Tel. wl. — 1. r.) 
W  związku ze zbliżającym się termi* 
nem składania zeznań o dochodzie, 
który upływa z dniem 1 marca, wyja? 
śnić należy, że

dotychczasowe przepisy, normują* 
ce na kim ciąży obowiązek skla* 
dania zeznań o dochodzie, uległy 
zmianie i że według obecnie oho* 
wiązujących przepisów w bieżą*

Ml
ogranicza się do potępiania „zbyt 
radykalnego postępowania*' i „za­
niedbywania metody wy chowa w* 
cżej*‘. Za główny zaś środek „wy« 
chowawczy'1 dziennik uważa ..Po­

tęgę opinii publicznej1'.
Przy, okazji „Prawda" oficjalnie u- 

jawniła od dawna znany fakt, że
„opinii publicznej1* w Sowietach 

w ogóle niema.
Należy jednak zaznaczyć, iż obec» 

nej rehabilitacji b. członków partii to­
warzyszą właśnie wszystkie te formy 
ostrzegawcze o których mowa wyżej. 
N ie cieszy to bynajmniej organu par­
tii rządzącej, gdyż „Prawda" słusznie 
dopatruje się tu

szukania pewnych gwarancji. Kie­
rownicy organizacji partyjnych 
boją gię nowego okresu „czystki", 
kiedy to świeżo zrehabilitowani 

pójdą na pierwszy ogień.
Obawa przed zarzutem „liberali* 

zmu1' lub posądzenie o sympatię do 
„wahającego się towarzysza*', wytwa­
rza atmosferę paniczną.
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odznaczone Krzyżem Niepodległo 
ści (z Mieczami lub bez), oraz 

w dowy i sieroty po nich.
2) Służba w wojsku polskim 
od listopada 1918 roku nie upraw« 
nia do korzystania z dobro­
dziejstw ustawy z dnia 2 lipca 
1937 roku, mówiącej o zapewnie­
niu pracy i zaopatrzeniu ucze­
stników walk o niepodległość

Państwa polskiego.

cym roku obowiązany jest do zlo* 
żenią zeznań o dochodzie każdy, 
kto w ciągu ub. reku osiągnął do* 
chód przewyższający 1.500 zł. — 
bez względu na to, z jakiego źró* 

dlg dochód wpłynął.
Pł.-tnicy, którzy prowadzą księgi 

handlowe, obowiązani są złożyć zezna* 
nia o dochodzie także w tym wypad* 
ku, gdy osiągną dochód

Każdy, broniąc własnej skóry go­
tów jest zdradzić najbliższego czio

wieka.
Nic więc dziwnego, iż. „humanitar* 

ie" decyzje ostatniego plenum spełzły 
la niczym w warunkach terroru.

Ukłon P. P. S. pod adresem 
krakowskiego Kongresu Ludowców

Warszawa, 27. 2. (Tel. wł. — 1. r.) 
Polska Agencja Agrarna komuniku* 
je; Jak się dowiadujemy, w środę ob» 
radował Ć. K. W . P. P. S„ omawiając 
kwestie związane z kongresem Stron* 
nictwa Ludowego w Krakowie.

CKW. P. P. S. postanowił wysłać 
do kongresu ludowców pismo po* 
witalne z zapewnieniami solidar* 

ności w imię wspólnych dążeń.
Pismo powitalne CKW. P. P. S. wy* 

raża przekonanie, że kongres przyczy* 
ni się do wzmocnienia wzajemnej łącz* 
ności i porozumienia.

3) Do Wojskowego Biur* K igto 
tycznego należy kierować jedynie g»* 
dania o stwerdzenie służby w: organ! 
zacji bojowej P, P, S., Związku Wałki 
Czynnej, Związku Strzeleckim, 
Strzelcu, Z.rmfi Polskiej — tajnej orga 
nizacji v/ latach 1910—1914, polskich 
drużynach strzeleckich, drużynach 
bartoszowych i  t. p.

We wszystkich innych sprawaeft 
należy zwracać się bezpośrednio da 
Archiwum Wojskowego w Warna* 
wie przy ul. Zakroczyńskiej Nr. 1.

niższy, lub nawet, gdy wykażą 
deficyt,

a więc do składania zeznań o doeUfw 
cizie obowiązane są również esofey, 
które

w latach ub. były wolne od tego 
obowiązku, n. p. kapitaliści, «*o» 
by czerpiące dochód z pracy lite* 

rackiej, dziennikarskiej ł  t. p.
Dla płatników (osób fizycznyeh) 

prowadzących księgi handlowe lub go* 
spodarcze, termin składania zeznań nie 
został w bieżącym roku przesunięty, 
jak to miało miejsce w łatach ubie< 
glych.

Płatnicy ci zobowiązani są skłsw 
dać zeznania do dnia 1 marca.

Jedynie osobom, które prowadzi 
księgi i nie mogą złożyć zeznań w ten 
minie n. p. z powodu niezamkhięeii 
ksiąg

termin może być na podanie wnie» 
sione do właściwych urzędów skar 
bowych odroczony do 1. kwiet* 
nia, przy czym urzędy skarbowe 
podania' z reguły będą

niały.

Delegat P. P . S. nie będzie jednak 
obecny na kongresie, zgodnie z 
decyzją Stronnictwa Ludowego p 
zamkniętym charakterze kongresu. 
Główne zainteresowanie P. P . S. 
skupia się wokoło kwestii, jak u* 
stosunkuje się Stronnictwo Ludo* 
we do Stronnictwa Pracy, czyli

frontu Morges.
Drugie zainteresowanie budzi ró* 

wnitfż skład przyszłych władz naezel* 
nych Stronnictwa Ludowego. Jedna* 
cześnie konferencja związków zawodo 
wych w Krakowie uchwaliła również 
przesłać kongresowi pozdrowienia. —• 
Poza pismami powitalnymi żadne .ze* 
wnętrzne manifestacje sympatii P. R 
S. dla kongresu nie sa zamierzone, a 
to zgodnie z życzeniem kongresu, któ* 
ry pragnie, by obrady były wolne od 
jakiegokolwiek nacisku zewnętrznego.
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Zarządzenie Zw. Poishith Związków Sportowych w sprawie
• fc n •

K II
Warszawa. 27. 2, (Tel. wŁ). W  uzu* 

pełnieniu zarządzeń Państwowego U* 
rzędu Wychowania Fizycznego i Przy* 
sposobienia Wojskowego w  sprawie 
stosunku związków sportowych do 
mniejszości narodowych, zarząd Zwią* 
zku Polskich Związków Sportowych 
wydał do wszystkich związków spor* 
towych w Polsce następuj ice przepisy 
wykonawcze;

1) Zarząd ZPZS podziel' w zupełno 
ści pogląd PUW F i PW. żb

nasze związki sportowe powinny 
mieć charakter ogólnopaóstwowy. 
Jak długo obowiązuje pai. 11 statu*

iz e fe rs k ie  kursy sam ochodowe
i motocyklowe dla amatorów i zawodowców 

S 1 O Ł D Z J E L N I iN Ż Y N .E R S H IE J
przyjmują zgłoszenia na kursy codziennie przy ulicy 
T o i c i c K i e g o  1. 1 4  (dawno Kopernika 54)j 
Dla przyjezdnych opieka. Ceny zniżone.''

tu ZPZS zarząd ZPSZ musi stać na je* 
go straży i — zgodnie z zarządzeniem 
PUW F i PW  i swoim obowiązkiem

nie będzie tolerować jego gwałcę* 
nia przez uchwały niezgodne nie 
tylko z jego brzmieniem, ale także 

z jego duchem.
Nie znaczy to, by zarząd ZPZS nie 

uznawał konieczności zapewnienia c* 
lfcaientowi polskiemu decydującego i 
faktycznego wpływu na kierunek ideo* 
logiczny i tok pracy poszczególnych 
związków i okręgów.

Nasze organizacje kierownicza mu 
szą być z charakteru formalnego 
państwowe, a z  ducha pracy poi* 

skie.
2) Zarządzenia PUWF i PW  odno* 

szą się do wszystkich organizacji mię* 
dzyklubowych i międzyzwiązkowych 
(związków, okręgów, podokręgów, 
komisji porozumiewawczych, rad rc*

RODIOODBIORHIKI
„ELEKTRIT”
Szczyt doskonałości prod. 1938.

Presto — Maestro — Opera. 
7-mio obwodowe Superheterodyny

F O IO -O iO W
L w ó w , p la c  M a r ia c k i  8 
W yłączna sprzedaż autoryzowana ;

gionalnych i  t. d.) nie dotyczą one, 
jeżeli idzie o zakaz przyjmowania 
członków narodowości niepolskiej, 
klubów, które mogą być ekskluzywne, 
t .  z. wyłącznie polskie, względnie wy* 
łącznie mniejszościowe.

.Zapewnienie elementowi polskie* 
mu decydującego wpływu w  zarzą 
dach klubów nie ekskluzywnych 
względnie w kierownictwach od* 
powiednich sekcji, należy do obo*

P I J C I E

KAWĘ RIEDLft
L w ó w , R u t o w s k ie g o  3?

wiązków ZPZS względnie związ* 
ków.

3) Zarząd ZPZS poleca niezwłocź* 
nie

Unieważnienie (względnie a j  do 
następnego walnego zgromadzenia 
— zawieszenie wykonania) wszel* 
kich uchwał wykluczających orga* 

nizacje mniejszościowe.
Tub nakazujących zarządom nieprzyj* 
mowanie w przyszłości. takich, ezy in*

nych organizacji mniejszościowych. — 
Nieprzyjmować, względnie wykluczać 
wolno i należy tylko te organizacje 
bez względu na ich charakter narodo* 
wościowy), które

bądź nie wykazują należytej ży» 
wotności, bądź prowadza destruk* 
cyjną, z interesem sportu polskie* 

go j  państwa niezgodną pracę, 
bądź należą bezpośrednio, a nie przez
centralę w Polsce, do

międzynarodowych organizacji
sportowych.

4) Zarządzenie PUW F i PW 
nie działa wstecz,

t. z. wybory do zarządów, nie posiada 
jących zdecydowanej większości poi* 
skiej, powinny się odbyć zgodnie z 
przepisami statutów.

5) Zarząd ZPZS apeluje do wszyst* 
kich zainteresowanych, by przy wybo* 
rach nowych władz przez walne zgro* 
madzenie, opierając się na zasadach

Z A W IA D O M IE N I E
Wysyłamy kolekcje próbek N O W C Ś C I  W I O S E N N Y C H  
w jedwabiach, wełnach na płaszcze, suknie, kostiumy i t. d. 
N A  U B R A N I A  MĘSKiE. z nailepszych firm bielskich i oryg. angielskie po c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  

(Upraszamy o dokładne określenie zapotrzebowania)

L W  0  V /

Hotel Europejski

Ujawnienie niezwykłych kulisów

potwornej zbrodni
Warszawa, 27. 2. (Tel. wł. — L s.) 

Do mieszkania niej. Somerfelda w A* 
leksandrowie Kujawskim około godz. 
l*ej w nocy wtargnęli przez okno nie* 
znani sprawcy, którzy zadali gospoda* 
rzowi szereg ciosów nożem w głowę i 
brzuch. Gdy ofiara padła zbroczona 
krwią, zrabowali mu 67 zł., buty, ko* 
żuch, aparat radiowy, zegarek i inne 
przedmioty.

Według zeznań żony Somerfelda 
napastników było dwóch. Policja 
wszczęła dochodzenia, przy czym usta* 
łono, że bandyci byli doskonale obezna 
n i z  rozkładem mieszkania i  wiedzieli, 
gdzie czego szukać, chociaż cała zbro* 
dnia dokonana była po ciemku, nie ule 
gało wątpliwości, że sprawcami są ja* 
Ideś bliskie osoby. Zwrócono baczną 
uwagę na szereg sprzeczności w zezna­
niach żony i wyszło na jaw, że utrzy­
muje ona od dłuższego czasu bliższe 
stosunki z parobkiem męża. W  umyśle

Nar. Str. Pracy
przechodzi do Z . M. P.

Korespondenci Ag. „Echo"' dono­
szą: Narodowe Stronnictwo Pracy w 
Tarnowie na swym posiedzeniu roz­
wiązało się i wszyscy członkowie au* 
tematycznie wstąpili do Związku Mło 
dej Polski.

Daremne poszukiwania
zagin.snydi lotników

Mediolan. 27. 2. (PAT). Poszukiwa­
nia włoskich lotników Mazzotiego i 
Fogligno, którzy zaginęli w środę 
podczas międzynarodowego lotu w 
Pustyni Libijskiej są w dalszym ciągu 
bezowocne. Poszukiwania utrudnione 
są przez złe .warunki atmosferyczne.

wyłuszczonych w punkcie 3, nie dopro 
wadzili do wyeliminowania z życia or* 
ganizacyjnego

prawdziwie wartościowych i wy* 
próbowanych jednostek pochodzę* 
nia niepolskiego, szczerze i lojalnie 

Polsce oddanych.
Równocześnie jednak zarząd ZPZS 

z całym naciskiem podkreśla, że w wy« 
padkach odwrotnych

nie będzie tolerować majoryzowa* 
nia elementu polskiego przez bło* 
ki mniejszościowe, wspierane przez 
destrukcyjne czynniki polskiego 

pochodzenia.
6) Wstawianie, czy nie wstawianie 

zawodników narodowości nie polskiej 
do reprezentacji państwowych, czy o* 
kręgowych, zarząd ZPZS pozostawia 
uznaniu związków, przypomina jednak 
że wysiłki naszych reprezentacji grun* 
tują prestiż naszego sportu, a zagrani* 
ca sama posługuje się wszystkimi naj* 
lepszymi — bez względu na ich pocho* 
dzenie.

7) Wobec związków opierających się 
na wykonaniu powyższych zarządzeń, 
zarząd ZPZS zastosuje rygory statu* 
tern przewidziane.

( - )  J. Ulrych -  prezes ZPZS.
(—) W. Foryś — sekretarz generał* 

ny.

D O M  M O D Y
A N T O N I  U W I E K A  Junior ;

jej zrodził się plan zgładzenia męża. 
Namówiła do zbrodni swego kochanka.' 
obiecując mu wzamian majątek.

Postanowili wspólnie upozorować na 
pad bandycki. Krytycznej nocy Somer- 
feldowa sama otworzyła okno a paro* 
bek dobrze obznajomiony z rozkładem 
mieszkania zadał swej ofierze kilka 
ciosów nożem. Somerfelda przewiezio* 
no do szpitala, żonę i jej przyjaciela 
osadzono w więzieniu.

Zawiadamiamy naszych P. T. Czytelników, 
źe z dniem 1-go marca b. r. P R Z E N O SIM Y  
nasz kantor prenum eraty i  ogłoszeń z ulicy 
Bielowskiego 3,

do lokalu przy ul. ZIMOROWICZA 15

telefon 240-42

Z a w i n i ł a m  S
Była osamotniona i  biedna. Szukała pra* 

cy. Chciała być samodzielnym, niezależ* 
nym człowiekiem. Brała życie idealistycz* 
nie, choć naiwnie. Wierzyła w ludzi. I roz. 
czarowała się... Spotkał ją brutalizm męż­
czyzn, których nęciła jej fascynująca uro* 
da, czar młodości. Nie mogła się pogodzić 
s  ewentualnością, że wybrała inną drogę— 
Oszukała! — Uchylamy rąbka tej tajemni* 
ey. Odsłaniamy kulisy filmu ,Zawiniłam" 
(..Abus de confiance"), ukazujemy jego 
tło. Na tej kanwie Bierrc Wolff, znany 
autor francuski osnuł scenariusz obrazu 
obycżajowo.spoleczncgo, frapującego no* 
wością i emocjonującego treścią. Rola głó* 
wna, ęola dziewczyny, która nadużyła za.

l e n i e  spraw a zm ian y
ordynaiii siybottzsi

Jak się dowiaduje Ag. „Echo“, pod* 
czas głosówania nad budżetem w Sej­
mie poseł Hoffman odwołaj się do 
Marszałka, żeby poddał pod głosowa- 
nie jego wniosek w spraw ę ordynacji 
wyborczej, zgłoszony w toku debat 
nad budżetem Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych oraz drugi wniosek w 
sprawie rady wychowania, zgłoszony 
przy omawianiu budżetu Minister* 
stwa W . R. i O. P. Wicemarszałek 
Schaetzel oświadczył, że wobec stano* 
wiska sprawozdawcy generalnego nie 
może uwzględnić dezyderatów posła 
Hoffmana.

Po zgonie
gen. Raczyńskiego

Berlin, 27. 2. (PAT) Wczoraj odby* 
ło się w Berlinie nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy śp. generała brygady 
Włodzimierza Maksymowicza*Rttczyń* 
skiego, który w dniu 24 bm. zmarł na« 
gle podczas pobytu w stolicy Rzeszy,

Strajk rolny
polskich osadn ików

Rio de Janeiro, 27. 2. (PAT) Osa* 
dnicy polscy w okolicach miasta Cruz 
Machado w stanie Parana, ogłosili 
strajk rolny postanowiając nie zaopa* 
trywać miasta w żywność.

Strajk ten jest wyrazem protestu 
przeciwko zamknięciu polskich szkół. 
Spontaniczny strajk protestacyjny osa* 
dników polskich sprawił, że miasto 
Cruz Machado znalazło się pewnego 
dnia bez produktów wiejskich i do* 
wiódł, jak silny i zwarty jest żywioł 
polski.

Przedłużenie służby
w o jsk o w ej w  Niemczech

Berlin. 27. 2. (PAT). Według nie* 
potwierdzonych dotychczas wiadomo* 
ści ze strony urzędowej, czas służby 
wojskowej w Niemczech przedłużony 
ma być z 2 do 3 lat. Obok tego obni­
żona. przez paru miesiącami służba pra 
c y .z  roku na pół roku, przywrócona 
ma być w dawnej wysokości. Według 
dalszych niepotwierdzonych wiado­
mości efektywy armii niemieckiej pod 
niesione być mają do 52 dywizji-

Mobilizacja narodowa 
w Mandżukuo

Hsińking, 27. 2. (PAT) Rząd Man­
dżukuo ogłosił wczoraj narodową mo­
bilizację.

ufania pod przymusem sytuacji życiowej, a 
więc z konieczności — została jakgdyby 
specjalnie napisana dla ulubionej artystki 
Danielle Darrienz.

Znakomita gwiazda oświadczyła bowiem, 
ie  ma dość komedii, że thciałaby zagrać 
w dramacie i tu wykazać pełnię jej talen* 
tu. Życzeniu Danielle Darrieus stało się za* 
dość. Czy jej się udało? Odpowiedź na to 
pytanie dają jednogłośnie entuzjastyczne 
opisy prasy, powszechny aplauz publicz* 
nóści, dającej komplety na widowni kin 
paryskich od szeregu miesięcy. — Film 
„Zawiniłam" ukażc się w następnym pr°‘ 
gramie kina „Europa". X-
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Dymisja min. Edena i towarzyszą- ‘ 
ce jej okoliczności przyćmiły nawet 
wrażenie mowy kanclerza Hitlera- 
Oto, co spostrzega się przy przerzu- 
caniu prasy międzynarodowej z o- 
statnich dni!

Dymisja dotychczasowego brytyj- 
skiego ministra spraw  zagranicznych 
rzeczywiście zasługuje z wielu wzglę 
wów na uwagę. Ilustruje ona bo* 
wiem znakomicie fakt, iż polityka 
angielska, która odgryw a tak  wielką 
rolę w  ogólnym układzie sił i  sto­
sunków europejskich i światowych, 
stanęła ostatnio przed koniecznością 
powzięcia decyzyj co do dalszego 
kierunku swych wysiłków i  że po­
glądy min. Edena i premiera Cham­
berlaina nie były na ten temat zgod­
ne. N a czym te różnice polegały, nie 
było tajemnicą. Rozświetliła je do 
końca dwudniowa debata w Izbie 
Gmin, którą zainaugurowały prze­
mówienia obydwóch głównych „ak­
torów'" — Edena i Chamberlaina, a 
zakończyło głosowanie nad votum 
nieufności, zgłoszonym przez opo­
zycje socjalistyczną (Labour Party). 
W niosek o votum  nieufności został 
znaczną większością odrzucony. Te­
śli w niektórych kołach partii kon­
serwatywnej byli również zwolenni­
cy linii Edena, to  taktyka Labour 
Party utrudniła im sytuacje i unie­
możliwiła jawne wystąpienie prze­
ciw polityce premiera. Głosowali 
więc razem z większością partii kon­
serwatywnej za premierem i rządem.

Min. Eden był, jak wiadomo, prze 
ciwnikiem wszczynania obecnie ro­
kowań z W łochami. Premier Cham­
berlain uważał natom iast doprow a­
dzenie do porozumienia z Rzymem 
za jedno z najważniejszych zadań 
polityki brytyjskiej- Sądził też, że 
nic należy z tym  dłużej ziwlekać, sko 
ro W łochy okazują gotowość 'do 
rokowań- Premier nie od dziś już 
zresztą reprezentował tę tezę. Przy­
pomnieć tu trzeba, że już latem, 
w dwa miesiące po objęciu przez 
Chamberlaina stanowiska premiera, 
po Baldwinie, nastąpiła głośna w y­
miana listów między nim a Mussoli- 
nim i  że już wówczas miało dojść do 
rokowań angielsko-włoskich. Tak się 
okazuje obecnie, już wówczas zary­
sowała się między Edenem a Cham­
berlainem różnica zdań i  minister 
spraw zagranicznych był bardzo nie­
zadowolony z inicjatywy nowego 
premiera wkraczającej na teren jego 
działalności. Eden nie by ł również 
entuzjastą listopadowej podróży lor­
da Halifaxa do Niemiec, zaaranżo­
wanej, przez premiera i grupę naj­
bliżej niego stojących członków ga­
binetu.

Nie należy z tego wnosić jakoby 
Eden był z a s a d n i c z o  przeciwny 
jakimkolwiek rozmowom, czy roko­
waniom z W łochami i Niemcami 
jako państwami totalnymi, jak to 
usiłuje przedstawić lewica angiel­
ska, wiwatująca obecnie na jego 
cześć. N iejednokrotnie przecież min. 
Eden przeciwstawił się koncepcjom 
jakichkolwiek bloków  ideologicz­
nych i jeszcze niedawno w  Genewie 
opowiedział się za współpracą 
Państw ligowych z państwami meli­
sowymi. Nie wierzył jednak, by 
Próby porozumienia z Rzymem i Ber 
linem mogły doprowadzić do pozy­
tywnych rezultatów. Szczególnie w 
stosunku do Rzymu przejawiał 
znaczną rezerwę. Nie mógł prawdo­
podobnie Mussoliniemu wybaczyć 
Porażki, jaką poniosła kierowana 
Przez niego polityka angielska w do* 
oie wojny abisyńskiej • Przypomnieć 
tu trzeba, że Eden objął stanowisko 
nunistra spraw zagranicznych w  gru­
dniu 1935 r., k iedy na skutek reak- 
CJ‘ opinii angielskiej upadl t. :w. 
Pian IToare—Laval, iawier»iacv pro- i

jekt kompromisowego i korzystnego 
dla W łoch rozstrzygnięcia konfliktu 
włosko-abisyńskiego. Eden był wów 
czas przeciwnikiem tego planu, a 
zwolennikiem złamania zamiarów 
włoskich przy pomocy sankcyj, zor­
ganizowanych przez Ligę- Polityka 
ta poniosła jednak przykrą porażkę 
i naraziła na szwank prestiż brytyj­
ski. W  dalszych zaś skutkach przy­
niosła definitywne załamanie się ge­
newskiego systemu zbiorowego bez. 
picczeństwa, wypowiedzenie przez 
Niemcy Locama (Berlin wykorzy­
stał konflikt angielsko-włoski na 
M orzu Śródziemnym) i przyczyniła 
się do powstania osi Rzym—Berlin.

Teśli obecnie prem. Chamberlain 
dąży do porozumienia z Włochami, 
to czyni to  dlatego, bv zapobiec dal­
szym podobnym skutkom, a jedno­
cześnie umożliwić "• '.ii zażegnanie 
napięcia w  basęr Horze Śród­
ziemnego i skupi er. .iększej ilości 
uwagi i sił na Dalekim W schodzie. 
T o  też choć Anglia „najadła się" 
z pow odu W łoch wiele przykrości, 
pragnie puścić je w  niepamięć i po­
dać im  dłoń do zgody- Zbiega to 
się z podobną tendencją ze strony 
Włoch, które muszą obecnie poświę­
cać maksimum wysiłku rozbudowie 
swego imperium kolonialnego w  A- 
fryce wschodniej i nie pragną awan­
tu r z Anglią. A  może też mimo ro-

X  p r e s s y  r u s k i e j

0 „porządnych Rusinach"
Na marginesie rozporządzenia biskupa stanisławowskiego

Jak  swego czasu wraz z całą prasą 
po lską donieśliśmy, ukazało się zarzą­
dzenie stanisław ow skiego biskupa ks. 
C hom yszyna. zabraniające udziału d u ­
chow ieństw a w  św ieckich organiza­
cjach. Postanow ienie to  w ydał s tan i­
sław ow ski w ładyka po długim  zasta­
now ieniu, znając dokładnie  warunki
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u d z i e l a  p o ż y c z e k
a a  z a s ta w  p a p is r ó w  p a ń s t w o w y c h  
k o m u n a l n y c h  i  h i p o t e c z n y c h  
n o t o w a n y c h  n a  g ie łd a c h  k r a jo w y c h  
o r a z  a k o y j  B a n k u  P o B s k i ^ e ^ o

fnłfffmscje w Centrali P K-O -  Biuro Pożyczek tomtardowyeti 
oraz w Oidsłsłscb -  Działy Bankowe

życia i  t. zw. pracy społecznej gr.-kat., 
ukraińskiego duchow ieństw a. N ie­
m niej spo tkało  się ono zc strony  t. zw. 
narodow ego aktyw u ukraińskiego z o- 
strym  potępieniem, jak o  wymierzone 
w  narodow e interesy uk ra iń sk ie .. „Di, 
lo‘‘, najautentyczniejszy w ykładnik te> 
go aktyw u, grupującego się wokół 
św iętojurskiego Panteonu pisało w  26 
nrzc tak: „Stanow isko M etropolity

MAGGr
kostki bulionowe
powszechnie uznane za najlepsze

bienia dobrej miny są zaniepokojo­
ne rozwojem wypadków w Austrii 
i to  je skłania do szukania porozu­
mienia z Londynem.

Dotychczasowy jednak rozwój 
współpracy włosko-niemieckiej, fakt 
niezerwania jej mimo znanych wy­
padków  w  Austrii i wreszcie zapo- 
powiedziana na wiosnę wizyta H i­
tlera we W łoszech — nie pozwalają 
snuć przypuszczeń, by ewentualne 
odprężenie i porozumienie Londyn 
—Rzym spowodowało załamanie się

wskazuje przynaidnafi 
paiistmrwą okrętu. 
Młynek do kawą, ja k o  
znak ochrmny, wska-pf 

u ye  na. wwnrfmraiuęirf 
IGO (at, jakość  9 fm eka środków- «=» 
kawowych,. ffrOKcka. przyprawą, 

do kawy czyni ka id ą  kawę nie. tylko Garazię) 
anmatyauią i  Lepszą w- smolni, Ucz i  iaw są .

Franek

'S zeptyckiego w yw ołało u maluczkich 
ludzj cichą złość, która  od cząsu do 
czasu okazyw ała się w głośnej i nie­
przystojnej k łó tn i. N astroje te nic uci­
chają, bo  podsycają  je dw a niepolskie 
czynniki: kato licy  carosław ni i p raw o­
sław ni m oskalofile. k tórzy w obec Po­
laków  są „porządnym i Rusinam i" i nie

w stydzą się żadnego śmiesznego i nik­
czemnego w ym ysłu, k tó ryby  tylko 
m ógł dyskredytow ać św. Ju r i jego 
w ładykę i co godne jest pożałowania, 
jeden  z biskupów  gr. kat. centrów , 
k tó ry , co p raw da bezpośrednio prze­
ciw ko św . Jurow i nie występuje (tego 
b y  jeszcze brakow ało), ale pośrednio 
swoimi rozporządzeniam i, swoimi li­
stam i pasterskim i, całym sw oim  po-

osi Rzym—Berlin. Zresztą Londyn 
szukać też bedzie dróg porozumień 
z Berlinem. Tezą Chamberlaina w y’ 
raźnie postawioną przez niego w cza 
sie debaty w Izbie Gmin jest bo­
wiem szukanie porozumienia w gro­
nie wszystkich czterech -wielkich mo 
carstw. Zobaczymy, jaki przyniosą 
rezultat wysiłki w  tym kierunku no­
wej polityki brytyjskiej, której wła­
ściwym kierownikiem z chwilą dy­
misji Edena stał sie premier.

wszechnie znanym  systemem każę raz 
po  raz porów nyw ać: widzicie, jaki ja 
lojalny, jak  dbam  i o interesy urzędu 
skarbow ego i odciągam swoich księży 
od pracy w  o g ó lnonarodow ych  insty­
tucjach i organizacjach. A  św. Jur tego 
nie robi.“

N ie wchodząc w  ocenę zasadności i 
celowości om awianego rozporządzenia 
z p unk tu  w idzenia cerkiewnego, musi- 
m y zauważyć, że .,Dilo“, przyklejając 
etyk ietkę „porządnego Rusina" osobie 
b isk . C hom yszyna, miało za cel zdy­
skw alifikow ać go  w  oczach ukraiń­
skiego katolickiego społeczeństwa. Bo 
każdy, k to  się uw aża za Rusina, za 
„porządnego R usina" uchodzi wobec 
polskiej op in ii; U kraińcy  zaś muszą, 
b y  być w  oczach ukraińskiego społe­
czeństw a „porządnym i" Ukraińcam i, 
do w szelkich przejaw ów  polskości u- 
stosuńkow ać się. jeśli nie w  sposób 
(tak obecnie m odny w śród  U kraiń­
ców) w ręcz w rogi, przynajm niej obo­
jętn ie  i pobłażliw ie, udawać, że się le­
dw ie raczy zauw ażyć Polaków  i pań­
stw o  polskie. T o  jest „conditio sine 
qua no n " op inii ukraińskiej, przynaj­
m niej tej, k tó rą  „D iło '1 reprezentuje.

N ic więc dziwnego, że „W istnyk" w 
art. „C ontra plebeios" wyliczył w  liczbie 
w rogów  ukraińskiego n a ro d u  ks. bisk. 
Chomyszyna-, k tó ry  znany jest ze swej 
rozum nej polityk i. T rzeba go potępić, 
boć to  człowiek, k tó ry  propaguje pe­
wne form y porozum ienia z Polakami, 
z państw em  polsk im  — to  „porządny 
Rusin". Pewnie chce z  duszą zaprze­
dać Polakom  ukraińską nację. Lojal­
ność — to  grzech, zbrodnia narodow a!

A le i uk raiń ska prasa katolicka n ie  
zachow ała um iaru w obec ks. bisk. 
C hom yszyna; i  to  zaróno  organ „wy­
soce patriotycznego duchowieństwa 
„M eta", jak  i  ,,niezałeżna(!) trybuna 
duchow ieństw a" „N iw a“. Stanowisko 
„N iw y" naw et by ło  m oralnym  uzasa­
dnieniem  a rtyku łu  „W istnyka", o k tó ­
rym  w spom inaliśm y p. t .  „C ontra  p lc- 
beios".

(Dokońouue aa itr.
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Sensacyjny proces
o sprzeniewierzenie pieniędzy z nagrody Nobla

Berlin. 26. 2. (PAT). Jak donosi nie­
mieckie biuro informacyjne rozpoczął 
się dziś proces przeciwko niejakiemu 
dr Wannow, który sprzeniewierzył 
Dssietzky‘enm większą część przyzna­
nej mu pokojowej nagrody Nobla.

' Qssietzky udzielił swego czasu o< 
gkżrżonemu pełnomocnictwa dla pod­
jęcia w Norwegii sumy ok. 100.000 

..marek niem. i przekazania do Nie- 
mieć.

Za prowizję w  wysokości 20.000 ma­
rek załatwił d r W annow sprawę prze- 
kazania sumy do Niemiec, przekazał 
ją jednak na swoje własne konto z 
którego potem udzielał pożyczek licz­
nym swoim znajomym. Samej tylko 
przyjaciółce swojej pożyczył dr Wan-

Ostatnie wiadomości sportowe

Elita skoczków narciarskich
w  Brzuchowicach

W dniu jutrzejszym o  g. 12-tej w 
pełudriie rozpoczyna się na wielkiej 
skoczni S. N. P. T. T. w Brzuchowi’ 
ęach konkurs skoków narciarskich z

P A U L O W N T IS
najsłynniejszy piosenkarz Wiednia

o< ł 1 m a r c a
w  C A S I N O  D E  P A R I S

•udziałem najlepszych zawodników poi 
skich. 1 Wśród plejady gwiazd'narciar­
skich na plan pierwszy wysunie się 
niewątpliwie zakopiańczyk Andrzej 
Marusarz, tegoroczny mistrz Pólski w 
skokach i rekordzista Krokwii, sko­
kiem 76 i pół mtr. — dawny rekord 
należał do Norwega Reider Anderse­
na i wynosił 76 mtr. Poza tym ujrzy­
my świetnych zakopiańczyków: Roja 
zdcfeywcę pucharu Czarnohory, 
Szczerbę, Łuszczka, Bobowskiego i 
in. Oczywiście nie braknie żadnego 
skoczka lwowskiego. Zawody odbędą 
jię w konkurencji zespołowej i indy-

Dziś Cracovia —  Pogoń
Dziś o godz. 19.30 zmierzy się w spot 

Laniu towarzyskim Cracovia z Pogoj 
Bią na torze tej ostatniej przy ul. Szy» 
tnonowiczów.

Występ Craeovii we Lwowie wzbu­
dził .zrozumiale zainteresowanie, wszak 
Cracovią tó hokejowy mistrz . Polsku 
reprezentuje najwyższy poziom tego 
sportu: u nas, Zjeżdżają oni do Lwowa 
w swym reprezentacyjnym składzie z 
słynną trójką pierwszego, ataku na cze­
le, w której bryluje środkowy W oł- 
kowski zaliczony w czasie ostatniego 
turnieju w Pradze do najszych hokei­
stów świata. Partnerami jego będą: fi­
lar naszej reprezentacji Kowalski i 
Marchewczyk, w bramce gra Maciejko.

Z drugiej strony również Pogoń wy- 
kaziijąco óst3tnio wielką poprawę, mo­
bilizuje do tego spotkania swe najlep­
sze siły. Zobaczymy więc Sabińskiego, 
który ostatnio demonstruje doskonałą 
formę, Korzeniowskiego, Jałowego. I, 
Wańczyckiego i in.

Sprawa sprzedaży węgla
przez Spółdz. Ksimcze
Warszawa, 26. 2. (Tel. wł. — 1. r.) 

Ostatnio zakończone zostały .trwające 
od dłuższego czasu pertraktacje Zwią­
zku Izb i Organizacyj Rolniczych oraz 
Związku Spółdzielni Rolniczych z kon­
wencją węglową w sprawie unormowa­
nia zasad sprzedaży węgla przez spół­
dzielnie rolnicze za pośrednictwem ich 
central handlowych. W  najbliższym 
czasie podjęte zostaną podobne pertrak 
tacje w sprawie sprzedaży żelaza*

now 40.000 marek. Z  sumy 100.000 
marek udało się Osietzkiemu urato­
wać tylko 16.50 marek.

N a wczorajszej rozprawie, na której 
jako świadek zeznawał Ossietjky, zja­
wiło się wielu przedstawicieli prasy 
zagranicznej.

D elegacja  p racow n ikó w  o p e ry  w arsz.
na aud iencji

Warszawa, 26. 2. (Tel. wł. — 1. r.) 
Zrzeszenie artystów personelu technicz 
nego Opery stołecznej zgłosiło się wczo 
raj do sekretariatu Premiera Sławoj

widuclnej, przy czym zanosi się na bi­
cie rekordu skoczni Brzuchowickiej, 
który wynosi 51 i pół mtr. i należy do 
Stanisława Marusarza.

W Brzuchowicach panują doskonale 
warunki śniegowe, umożliwiające licz­
nym amatorom nart połączenie ogląda 
nia tych niecodziennych zawodów z 
równoczesnym odbyciem wycieczki. 
Poza tym organizatorzy zapewnili ko- 
murikację autobusową i sankami od 
rogatki zamarstynowskiej, zaś ostatni 
pociąg odjeżdża do Brzuchowić o go-

C O O K IE  F A Y
gwiazda Hollywoodu, t  Uroda, szyk 
| werwa. Na gościnnych występach
w Polsce. Pierw szy w ystąp 1 marca
w  C A S I N O  D E  P A R I S

dżinie 10.3S. Ceny biletów wstępu 
b. niskie: zł. 1 ,dla młodzieży akade­
mickiej 50 groszy i dla uczniów w gru 
pach po 30 groszy.

Spotkanie więc zapowiada się b. inte­
resująco. Ceny biletów wstępu nor­
malne: trybuna zł. 1.50, parter zł. 1, 
uczniowskie 50 gr.

500 NARCIARZY SKŁADA HOŁD
SERCU MARSZAŁKA P1ŁSUD.

' SKIEGO
Wilno, 26, 2. (PAT.) W piątek wie­

czorem, jako w przeddzień startu do 
marszu narciarskiego Żułów — Wil­
no, narciarze złożyli hołd sercu Mar­
szalka Piłsudskiego na Rassie. Zawód 
nicy przedefilowali przed Mauzole­
um.

W  czasie składania hołdu, cały cmen 
tarz na Rossie tonął w powodzi świa­
teł reflektorowych. Obok Mauzoleum 
płonęły cztery duże znicze, a wzdłuż 
muru cmentarza zapalono pochodnie.

■■■■Hnn ś.+ p. HBBHmHM
DANUTA Z DZIEŚLEWSKICH

ALFREDOWI! GODLEWSKA
urodzona dnia 1 lipca  1907 r., zasn ęła  w  Panu dnia 25 lu teg o  1938 r. 
po długich  i ciężk ich  cierpieniach opatrzona Św . Sakram entam i.

Obrzęd pogrzeb ow y  odbędzie s ię  w  n ied z ie lę , dnia 27 lu te g o  
1938 r. o god zin ie  12-tej w  południe z  kryp ty  k o śc io ła  OO. Bernar-. 
dynow  na cm entarz Łyczakow ski do grobow ca rodzinnego o czym  
zaw iadam iają w  n ieu tu lon ym  żalu

MĄŻ z  CÓRECZKAMI, M A TK A  1 RO DZINA

3 2  m tr kom in  spow odow ał
straszna k a ta s tro fę  w  fabryce

Łódź. 26. 2. (PAT). W  dniu wczoraj 
szym na terenie fabryki' J. Lohlera 
zawalił się komin fabryczny. Górna 
część 32 metrowego komina runęła Czę 
ściowo na przyległy budynek kotłow­
ni, częściowo zaś na budynek 1-piętro, 
wy zajęty przez suszarnię j wykończał

i p . p re m ie ra
Składkowskiego, który wyznaczył au­
diencję delegacji na 1 marca.

Krążą pogłoski, że w razie niczałat- 
wienia sprawy Opery warszawskiej, 
ma być ogłoszony strajk protestacyjny 
we wszystkich teatrach dla wyrażenia 
solidarności ze strajkującymi pracowni 
kami Opery.

Rozkaz gł. Komendanta
Policji Państwowej

Warszawa, 26. 2. (Tel. wł. — 1. r.) 
Główny komendant P. P. wydał roz­
kaz w sprawie noszenia strojów mun­
durowych w miejscach publicznych.

Oficerowie i szeregowi P. P. mają 
zakazane przebywanie na ulicy i w miej 

. scach publicznych z odkrytą głową.

Znow u dem onstracje
akademickie

( —) N a  wyższych ucźćińUck we 
Lwowie, urządziła w c z o ń j m łcozicż 
w szechpolska wiece akadem ickie, na 
których  omawiano m iędzy innym i sp ra  
wami także w ypadk i wileńskie.

Podczas wiecu, jak i odbył ‘ję w 
gm achu U niw ersytetu J. K., .zdąrzy ło  
się krw aw e zajście. Jeden ze studentów  
zauw ażył z W estybulu p:zez drzwi o- 
szklone Żyda, przechodzącego ulicą

BELLA GÓRSKA
p rem io w a n a  p ię k n o ś ć  Paryża 

o d  1 m a r c e
w  C A S I N O  D E  P A R I S

Marszałkowską pod filarami gmachu. 
Wybiegłszy z budynku, ugodził prze­
chodnia w głowę i zranił go do krwi. 
Rannemu udzielił pomocy lekarz we­
zwany przez policję. Okazało się, że o» 
fiarą zajścia był 31-letni Jakub M. 
Baumwoll, kandydat rabinacki, zamie­
szkały przy ul. Rzeźnickićj 17. Spraw­
ca ukrył się w gmachu uniwersytetu.

Po wiecach młodzież urządziła po­
chód pfzez śródmieście do Domu Aka 
demickiego. Po drodze wznoszono o- 
krzyki, rozrzucano ulotki oraz wybjtó 
szyby w pewnej instytucji przy ulicy 
Trzeciego Maja i w sklepie Weisera 
przy ul. Sykstuskiej.

Studenci pobili dotkliwie w Gmachu 
Uniwersytetu jedną z koleżanek, bio* 
fąc ją za Żydówkę, którą wcale nie 
była.

nię. W  fabryce w chwili katastrofy za. 
trudnionych było 140 robotników, 
Gruzy walącego się komina przebiły 
dach kotłowni niszcząc częściowo «. 
rządzenia, w suszarni padająCe zwały 
cegieł przebiły dach i spowodowały 
zawalenie się stropu pierwszego pię­
tra, który wraz z maszynami runął na 
parter. W  suszarni z pod gruzów wy­
dobyto ciężko ranne robotnice; Apo. 
lonię Rustową i Franciszkę Btażejew- 
ską.

Rusjowa w drodze do szpitala zmar 
la, Błażejewską umieszczono w szpj. 
talu .Poza tym jedna robotnica i urzę­
dnik fabryki odnieśli lżejsze obrażę- 
nia. Na miejsce katastrofy przybyły 
władze, otaz komisje śledcza i tech­
niczna. Jak się dowiadujemy, komin 
wzniesiony kilkanaście lat temu do 
wysokości 24 metrów, został podwyż­
szony do 32 metrów. Ta właśnie nad­
budówka runęła.

Fabryka została unieruchomiona i 
powodu zniszczenia kotłowni. 140 ro­
botników pozostało bez praęy.

Echa głośnego
procesu

Warszawa, 26. 2. (Tel. wł. — l. r.) 
Donoszą z Wilna: Wczoraj wileński 
Sąd Apelacyjny rozpoznawał głośną 
Sprawę niej. Gefenowej, właścicielki 
sklepu, skazanej przez Sąd Okr. na 6 
miesięcy więzienia za podjudzanie tłu­
mu do pobicia Żydówki Brochesowej 
za to, że kupowała ona w sklepie chizt 
ścijańskim. Sąd Apelacyjny zmniejszył 
Gefenowej karę do 3 miesiętf

Statystyka zdrowotności
Warszawa, 26. 2. (Tel. wł. — 1. r.) 

Państwowa służba zdrowia notuje o< 
statnio znaczny spadek zachorowań e« 
pidemicznyćh. Zachorowań na czer­
wonkę niema prawie zupełnie, gdyż w 
całym kraju zanotowano w ub. roku 
zaledwie 4 wypadki deżynterii.

Choroba paraliżu dziecięcego Heine 
Medińa wystąpiła w 3 miejscowo­
ściach.

Doboszyński nie bodzie
zwolniony z wiezienia

Jak się dowiaduje Ag. „Echo“, o« 
. brońcy inż. Doboszyńskiego zwrócili 
się powtórnie do Sądu z prośbą o 
zwolnienie inż. Doboszyńskiego za 
kaucją aż do rozprawy w  Sądzie Naj­
wyższym. Prośba ta jednak nie uzy­
skała przychylnego załatwienia i inż- 
Doboszyński pozostanie nadał w wis* 

| zipniu..

1 Niezwykły meteor
Warszawa, 26. 2. (Tel- wł. — 1. t.) 

Mieszkańcy Meksyku widzieli WSP1' 
niały meteor. Obecnie komisja geolo­
giczna Muzeum Przyrodniczego w 
Meksyku zdołała odnaleźć meteor w 
jednym z kraterów nieczynnego już 
wulkanu. Meteor składa się z czystego 
złota z niewielką domieszką Żelaza i 
miedzi. Domieszka ta nie przekracza 
10 procent. Ten niezwykły okaz umie- 
szczono w muzeum w Meksyku.

Wzrost produkcji
w  styczniu b. r.

Warszawa, 26. 2. (Tel. wł. -  1- '•) 
Obliczony przez Instytut Badania 
niunktur Gospodarczych i Cen wska* 
źnik produkcji w styczniu br. podnió6' 
się z 88,2 na 89,3, czyli o półtora proc-, 
przewyższając o 11 proc, poziom zf 
stycznia ub. u

I ł ó ł  g r o s z  > i 
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Dyskusja senackiej Komisji
nad budżetem 1938-39

Warszawa, 26. 2. (PAT.) W  dalszym 
eiĄgu sprawozdawca porusza aktualne 
wciąż zagadnienie kodyfikacji prawa 
budżetowego, utrzymując, te  aczkol­
wiek prac tych nie można wykonać na 
kolanie, to jednak sprawa jest pilna i 
mamy już wszystkie środki i materiały 
w tym względzie przygotowane. Mó- 
wca przypuszcza, że wprowadzenie do 
obecnej ustawy o inwestycjach 5 kwar 
talów, jest pierwszym krokiem do wpro 
wadzenia inwestycji jako oddzielnej 
grupy do preliminarza.

W, dziedzinie utworzenia ładu finan 
sowego, sprawozdawca zgłasza szereg 
tez, które mogą stanowić materiał do 
przepracowania tego zagadnienia. Naj­
ważniejsze z nich są: 1) budżet jest u- 
stawą, zawierającą wykaz wszystkich 
przewidzianych dochodów i projckto. 
wanych wydatków Państwa w ciągu 
roku budżetowego. 2) Sumy wydat­
ków przewidziane w budżede stano­
wią główną granicę uprawnienia władz 
naczelnych i instytucji do wydatkowa 
nia i mogą być wydatkowane tylko na 
te cele, które zostały w budżecie prze­
widziane. 3) Budżet musi wskazywać 
źródła dochodów oszacowane realnie 
i wystarczające na pokrycie wszyst­
kich wydatków w budżecie przewi­
dzianych. 4) Ustawa skarbowa i pro­
wadzona na jej podstawie gospodar­
ka, ma się opierać na zasadach jedno­
ści, powszechności, jasności i równo­
wagi. 5) Żaden wydatek, nawet opar­
ty na istniejącym tytule ustawowym, 
nie może być dokonany bez zamiesz­
czenia go w budżecie. 6) Budżet może 
być podzielony na zwyczajny i nad­
zwyczajny, względnie na budżet zwy­
czajny i inwestycje. 7) Równowaga 
budżetu jest osiągnięta, jeżeli wszyst­
kie realnie oszacowane wpływy, nia 
pochodzące z pożyczek i operacji kre­
dytowych, ze sprzedaży majątku pań­
stwowego, ze zwrotu pożyczek udzielo 
nych przez skarb państw* w poprzed­
nich okresach budżetowych, s  likwi­
dacji funduszów lub lokat skarbo­
wych — wystarczają na pokrycie wy­
datków z wyjątkiem wydatków na no­
we inwestycje publiczne wydzielone w 
grupę planu inwestycyjnego lub objęte 
budżetem nadzwyczajnym.

W  dyskusji pierwszy przemawiał 
sen. Pawelec. Stwierdza on, że jednym 
z kanonów naszego życia gospodarcze­
go jest stałość waluty. Problem ten, 
zdaniem mówcy, nie znalazł należyte­
go oświetlenia w referacie generalnym.

Sen. Pawelec z całą stanowczością o- 
powiedział się

za utrzymaniem stałej waluty w 
dalszych jednak wywodach wska­
zuje, że nasz obieg pieniężny jest 

bardzo niski.
Wzrost jednak obiegu wymaga jako 
warunku koniecznego bezwzględnej dy­
scypliny i solidarności narodowej.

Sen. Maks. Malinowski, podnosząc 
wysoki poziom referatu sprawozdawcy 
generalnego nie zgadza się z jego ustę­
pem, dotyczącym polityki Ministerstwa 
Rolnictwa. W  szczególności niesłusz­
nym jest zarzut, jakoby gospodarstwa 
rolne, powstające z parcelacji państwo­
wej w Wielkopolsce, Pomorzu były 
zbyt małe.

Przyczynę upadku gospodarstwa

Rolnicza Spółka M ięsna
W mzawa, 26  2. CM. wl. -  1. r.) 

Unia 29 ub. m. odbyło się zebranie 
konstytuujące nowej centrali dla han­
dlu inwentarzem rzeźnym i mięsem. 
Centrala powstała w formie spółki z 

odp. pod firmą „Rolnicza Spółka 
Mięsna",

Udziałowcami są spółdzielnie rolni­
ce . zajmujące się sprzedażą inwenta- 
i^rzeznego oraz Państwowy Bank

rolnego Wielkopolski i wogóle ży­
d a  gospodarczego tej dzielnicy 
mówca upatruje nie w polityce roi 
nej min. Poniatowskiego, ale w 
zmianie warunków ogólnoświato­

wych.
Sen. Jaroszewiczowa, nawiązując do 

przemówienia wicepremiera wskazuje, 
że człowiek jest najcenniejszym mate­
riałem organicznym. Dbając więc o i- 
lość i jakość tego materiału, powinna 
być centralnym problemem polityki 
państwowej.

Sen. Fudakowski uważa, że powin­
niśmy skoordynować pojęcie równo­
wagi budżetowej z pojęciem równo­
wagi życia gospodarczego.

Sen. Zarzycki jest zdania, że mo*

Echa mowy kanclerza Schuschnigga
Ostre ataki prasy niemieckiej

na związki zawodowe w Austrii
Berlin, 26. 2. (PAT.) Mowa Schu- 

schnigga, przyjęta została przez nie­
mieckie czynniki kompetentne z re­
zerwą. Zagranica, oświadczają w nie­
mieckich kołach miarodajnych, nie po 
winna wyciągać zbyt pośpiesznych 
wniosków z wynurzeń dr Schuschnig- 
ga, uwzględnić bowiem należy fakt,

że mówił on do specyficznej pu­
bliczności, złożonej przeważnie z 
przewódców frontu ojczyźniane-

Demonstracie deputow anych  prawicowych
w czasie obrad nad
Paryż, 26. 2. (PĄT.) Konflikt mię­

dzy Izbą deputowanych a Senatem w 
sprawie „kodeksu pracy" wywołał 
już w okręgu paryskim pewne wrze­
nie w kołach robotniczych.

W  czasie 8-godzinnych obrad piąt­
kowych, tylko dwóch mówców zwró­
ciło większą uwagę Izby.

Pierwszym był socjalista Grumbach, 
który analizując stosunki francusko- 
niemieckie, ostro zaatakował politykę 
Rzeszy. W  czasie przemówienia Grum 
bach*

deputowani prawicowi przerywali 
m s okrzykami o charakterze anty­
żydowskim, co spotkało się z pro­
testami deputowanych socjalistycz­

nych.
Charekterystyczne jest, że żaden z 

dotychczasowych mówców zarówno z 
‘lewicy jak i z prawicy nie atakował 
ministra spraw zagranicznych, ograni­
czając się do uwag pod adresem ogól-

Słuszne rozporządzenie
Warszawa, 26. 2. (Tcl. wł. — 1. r.) 

Specjalna komisja w Ministerstwie W. 
R. i O. P. rozpatruje obecnie sprawę 
odsługiwania powszechnej służby, woj­
skowej przez młodzież szkól średnich.

Z końcem roku Szkolnego wyjdzie 
rozporządzenie, na mocy którego wszy­
scy młodzieńcy, kończący naukę w szko 
łach typu średniego. przed wstąpieniem 
na studia wyższe będą musieli odbyć' 
służbę wojskową:

P o w ró t am b. Grandi'epo
Rzym, 26. 2. (PAT. Dziś wieczorem 

przybył tu  ambasador włoski w Lon­
dynie Grandi. Weźmie on udział w po 
siedzeniu Wielkiej Rady Faszystow­
skiej, która zbiera się trzeciego mar­
ca i między innymi zajmie się sprawa­
mi zagranicznymi.

żnaby nie naruszając w niczym istnie­
jącej dziś równowagi budżetowej, 
wprowadzić do ustawy skarbowej o- 
sobny paragraf, określający niezależ­
nie od wydatków i dochodów budże­
tu zwyczajnego — środki finansowa­
nia planu inwestycyjnego.

Pieniądze przeznaczone na inwe­
stycje, winny być wydatkowane w 
pierwszym rzędzie na takie przed­
siębiorstwa, co do których istnieje 
pewność, że będą mogły być w ru­
chu i nawet w okresie dekoniunk­

tury.
Wszelkie lekkomyślne manipulowanie 
walutą byłoby dziś zbrodnią, zwłasz­
cza w tej sytuacji polityczno * społecz­
nej, w jakiej się dziś znajdujemy. 2y»

go, więc przemówienie jego prze­
znaczone było na użytek we­
wnętrzny i wyrażało zapatrywania 

osobiste mówcy.
Objawem powściągliwości Berlina 

w tej sprawie jest również zupełny 
brak komentarzy w ptasie niemieckiej 
do mowy dr Schuschnigga, która uka­
zała się w dziennikach na dalszych 
miejscach, opatrzona bezbarwnymi ty­
tułami.

„ko d e k se m  pracy"
nych Wytycznych dotychczasowej po­
lityki zagranicznej Francji. Wszyscy 
niemal mówcy dawali wyraz swojemu 
niepokojowi co do sytuacji Austrii i 
Czechosłowacji.

Poza tym, uwagę Izby deputowa­
nych zwróciły wywody dep. De Chara 
peaux (centrum), który odbył ostatnio 
podąóż po Sowietach i na podstawie 
swych wrażeń ostrzegał Izbę przed 
pokładaniem jakichkolwiek nadzieji 
na armię sowiecką.

Komunikacja w sowietach nadai 
jest w opłakanym stanie, lotnic­
two, aczkolwiek zostało poważnie 
rozbudowane, boryka się z olbrzy 
mimi trudnościami, ponieważ sa­
moloty zakupione zagranicą, nie 
mogą być naprawiane w kraju.

Deputowany De Chambeaux ostrzegał 
w zakończeniu przed przecenianiem 
praktycznej wartości ewentualnej po­
mocy wojskowej ze strony Sowietów.

Po mowie 
lorda Hałifaxa

Rzym, 26. 2. (PAT.) Mowa lorda 
Halifaxa wywołała w Rzymie wielkie 
zainteresowanie. Również inne przemó 
Wienia wygłoszone w Izbie lordów 
spotkały się z . bardzo przychylnym e» 
chem we Włoszech.

Koła półurzędowe stwierdzają, że 
poglądy wygłoszone w dyskusji odpo­
wiadają prawdzie i stanowią dowód, 
że współpraca między Włochami i An­
glią rozszerza się oraz że posiada do­
bre widoki rozwoju

Wypadek ministra
Tokio, 26. 2. (PAT.) Minister finan 

sów Okinori Kaya został dziś lekko 
ranny w wypadku samochodowym. — 
Mimo to minister wziął udział w dzi­
siejszym posiedzeniu parlamentu j za 
dwa tygodnie ma całkowicie powrócić 
do zdrowia.

cie gospodarcze wymaga absolutnej 
stabilizacji wewnętrzne - politycznej.

Sen. Petrażycki apelował do referen­
ta generalnego, aby swych tez dotyczą 
cych prawa budżetowego nie włączał 
do referatu jako wyrazu opinii całej 
komisji, gdyż tezy te nasuwają szereg 
wątpliwości natury zasadniczej.

Sen. Serożyński, jako przedstawiciel 
ziem zachodnich wyjaśnia, że na cięż­
kie położenie rolnictwa tych ziem zło­
żyło się wiele przyczyn, ale przede 
wszystkim znacznie wyższe obciążeni* 
niż w  innych dzielnicach.

Z kolei zabrał głos wiceminister skaz 
bu dr T. Grodyński, który szczegóło­
wo odpowiedział na uwagi pp. sen*- 
torów.

Po końcowych wywodach referent* 
generalnego sen. Rostworowskiego, po 
siedzenia zakończono.

N a jutrzejszym posiedzeniu komisji 
odbędzie się głosowanie nad budże­
tem i ustawą skarbową.

Narodowo - socjalistyczny „A»- 
griff1 pominął mowę Schuschnigga 
milczeniem.

W  telegramie p. t. „Front ludowy 
warcholi w Wiedniu"... „Angriff" wy­
stępuje w ostrej formie przeciw uchwa 
łom prezydium austriackich związków 
zawodowych i stwierdza, że związki te 
wywierają presję na robotników, ce­
lem zdobycia największej ilości podpi­
sów pod uchwałami.

Dziennik uważa, że dążność do sku­
pienia ludzi pod wichrzycielskimi ha­
słami, musi nasunąć wątpliwości co do 
korzystnych wyników uspokojenia na 
odcinku społecznym. Chodzi tu bo­
wiem prawdopodobnie o sabotaż ak­
cji uspokojenia. Nastrój wśród robot­
ników austriackich, zdaniem „Angrif- 
fu", jest przychylny dla narodowych 
socjalistów. Robotnicy austriaccy zgo­
dziliby się chętnie, aby Austria znala­
zła pomoc u silniejszego brata niemitc 
kiego — zaznacza pismo w zakończę-

„Essener Nazional Ztg." podkreśla, 
że „że dążenia zmierzające do odciąg­
nięcia Austrii od ostatniego układu z 
Niemcami są wynikiem intryg. Zapew 
nienia o konieczności całkowitej nie­
zależności Austrii powtarzają się zbyt 
często. Kształtowanie się nowego po­
rządku na obszarze naddunajskim jest 
zagadnieniem mocarstw, a przede- 
wszsytkim tego mocarstwa, które bę­
dąc same państwem naddunajskim jest 
jawnie bezpośrednio zainteresowane w 
stolicy Dunaju, a mocarstwem tym jest 
Rzesza niemiecka".

Nowe czasopismo
Ag. „5cho“ donosi: Ukazał się pier­

wszy numer czasopisma pod nazwą — 
„Polska Chrorego". Jest to organ nie­
licznej grupy zwolenników monarchii 
w Polsce

Dekret o mobilizacji
Hsinking (Mandżuko), 26. 2. (PAT) 

Cesarz zatwierdził dziś dekret o  mo­
bilizacji narodowej na wypadek woj­
ny lub innej konieczności państwo­
wej. Dekret ten został opracowany 
przez rząd Mandżurski i będzi* opu­
blikowany w najbliższym czasie.

Dekret ten, jeśli chodzi o ogólne za­
sady, jest analogiczny do projektu u- 
stawy o mobilizacji narodowej, nad 
którym obecnie toczy się debata w car 
lamencie janońskim.
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Szkoły pracownic dom owych
Bardzo już dawno, bo w  r. 1860, 

rozpoczęła Szwecja dokształcanie i 
kształcenie pracownic domowych. 
Wówczas powstały pierwsze szkoły 
gospodarstwa domowego, a dziś w 
każdej szkole powszechnej uczą sztuki 
gotowania przez 34 dni w roku. Rów­
nież szkoły dokształcające mają w 
swym planie naukę gospodarstwa do* 
mowego. Natomiast odpowiednie czyn 
niki szwedzkie sprzeciwiają się tak 
zwanemu praktycznemu kształceniu 
w domach i gospodarstwach prywat* 
nych.

Teraz właśnie Szwecja przygotowu­
je się do wydania ustawy o służbie do 
mowej, a podstawą są badania i  ankie* 
ty prowad’ one przez ministerstwo o* 
picki' społecznej. Ponieważ i u  nas spra 
wa ta jest aktualna, przypatrzmy się, 
jak wygląda ona w Szwecji. Minister 
stwo zamierza zorganizowanie specjał, 
nej wzorowej szkoły, do której przyj* 
mować można zatrudnione' już młod* 
sze pracownice domowe, chcące się 
wydoskonalić w swoim zawodzie. 
Dziewczęta, mające za sobą przynaj­
mniej dwa lata praktyki i  ukońcżo* 
nych 1S lat przechodzą kurs półroczny 
i płacą tylko za mieszkanie i  utrzyma* 
nie, otrzymując naukę bezpłatnie. O- 
plalta jest jak na stosunki szwedzkie 
bardzo niska, bo 60 koron miesięcznie. 
’Poza tym dla tych, które nie mogą 
płacić, przewidziane są miejsca bezpla* 
tne.

Oprócz zwykłych prac domowych 
uczyć będą w tej szkole obchodzenia 
się z bielizną, prasowania, szycia, a na 
kursie, na który dopuszczone będą 
dziewczęta w wieku lat 17 i który po* 
trwa rok, obowiązkową jest nauka 
pielęgnacji niemowląt i dzieci oraz na­
uką wszelkich robót ręcznych.

Dziewczęta z ukończonym rokiem 
dwudziestym korzystać mogą z kur*

PRZEPISY FRANCUSKIE 
Flaki „a la modę de Caen“ : do gliniane*

[o garnka, wyłożonego słoniną, marchew* 
,<ą, cebulą, czosnkiem, „bouąuet garni", 
czyli wszystkie pachnące zioła, jakie tylko 
można dostać, — posolić, popieprzyć, wło* 
żyć surowe ale obmyte flaki, nóżkę cielęcą 
i kawałek szynki z kością, — polać wszyst* 
ko dwoma łyżeczkami wódki, pół szklanką 
białego wina, pól lub więcej szklanką roso* 
lu, tak, żeby flaki były przykryte, zam* 
knąć szczelnie garnek i wstawić do pieca, 
na sześć godzin.

„Potagc marseillais": wlać do garnka 
wody, włożyć kawałek masła, dwa ząbki 
czosnku, szczyptę szafranu, soli i  pieprzu. 
Po zagotowaniu przelać bulion przez 
chleb, pokrajany w plasterki i  zaprawić 
zasmażką z żółtkiem.

W
W  Nowym Jorku istnieje magazyn, 

jedyny na świecie, magazyn bez sprze* 
dawczyń. Położony jest w 14*tej ulicy, 
cq odpowiada dzielnicy popularnej. 
Składa się z czterech pięcio* i cztero* 
piętrowych kamienic, wyglądających 
jak olbrzymie hangary, które wypełnio­
ne są „od stóp do głów1*, bo od parteru 
aż po poddasza, konfekcją damską.

Ani jednej sprzedawczyni, za to... 
1.200 kobiet*detektywów. W  nieskoń* 
czonych szeregach wiszą tysiące sukien 
na wieszadełkach, każdy szereg ozna* 
czony numerem, markującym rozmiary. 
Wystarczy znać swój „numer“, by zro­
bić wybór bez niczyjej pomocy.

Możecie panie spędzać całe dnie w 
tym magazynie, patrzeć, dotykać, przy* 
mierzać. Poprostu zdejmujecie model 
z wieszaka, zarzucacie go sobie na ra­
mię i informujecie się na tablicach trans 
parentowych, które kabiny do przymic* 
rzania tualet są chwilowo wolne. W  cia 
snych, choć luksusowych klatkach setki 
kobiet równocześnie podnosi ramiona, 
gorączkowo narzuca przyniesione suk* 
nie, czasem jedną na drugą /oficjalnie

sów kształcących wyższą kategorię wy 
kwalifikowanych kucharek, pielęgnia­
rek, gospodyń ł  t  d.

Emancypacja kob iety  
francuskiej

Dziennik urzędowy ogłasza tekst u> 
stawy wprowadzający głęboką refor­
mę w  sytuację prawną kobiety francu* 
skiej. Sytuacja ta, nie zmieniona od 
110 lat i pozostająca od wieku w ra­
mach kodeksu Napoleona, pozbawiała 
dotychczas kobietę francuską właścl* 
wie wszelkiej zdolności prawnej, uza­
leżniając jakikolwiek akt prawny od 
zgody i pozwolenia męża.

Nowa ustawa uwalnia do pewnego 
Stopnia kobietę francuską od KKkpro- 
centowej władzy mężowskiej, dając 
Jej zdolność prawną w całym szeregu 
wypadków i pozwalając nawet na wy­
konywanie zawodu, niezależnie od za* 
wodu mężowskiego.

wami i  t. p.
Półdługic żakiety rywalizują z płasz-

1. Suknia ślubna z crepe chiffon, rękawy raglanowe. — 2. suKnja z crepc matocaia, 
staniczek ptzymatszczony. — 5. Skromna młodociana sukienka z białej satyny.

wolno nałożyć za jednym zamachem 
5 modeli). Kobiety wszystkich wieków 
i wszystkich kolorów, małe i kolosalne, 
chude i grube, wszystkie wykonują 
czerwone i zgorączkowane, analogiczne 
gesty przed podłużnymi zwierciadłami. 
W  wypadkach dramatycznych, gdy 
klientka włożywszy za mały „numer" 
nie może się go pozbyć, interweniuje 
panienka, dyżurująca przy kabinach. 
Modele uszkodzone podczas przymie* 
rzania, zabiera bez słowa do specjał* 
nego oddziału.

Przymierzone suknie zostawia się po* 
prostu w kabinie i więcej się o nie nie 
troszcząc, idzie się po świeże modele. 
Są klientki, które zdołają unieść na 
ramieniu 12—15 modeli. Przymierzają 
je całymi godzinami, w raz zaokupcwa* 
nej kabinie. Często radzą się sąsiadek, 
nie mogąc się zdecydować na wybór.

A wybór jest olbrzymi: wielkie tua* 
lety balowe, sportowe, domowe, wszyst* 
ko według ostatniej mody. Nie znaj- 
dziecie tam ani jednego modelu, pocho* 
dzącego z  zeszłego sezonu, a nawet 
x kolekcji, prezentowanej przed trzema

Kolekcje
Ostatme kolekcje paryskie dają już 

wyobrażenie o tegorocznej modzie wio* 
sennej i letniej.

Znikają dotychczasowe obcisłe suk* 
nie i żakiety, wszystko ma być wpraw* 
dzie nie szerokie, ale dość luźne. Bez 
względu na to, czy lubimy okrycia 
krótkie trzech czwartych długości, czy 
zupełnie długie, nie mogą one być ob* 
cisłe ani wcięte w pasie, a robione są 
z materiałów bardzo miękkich.

Nowe swetry i żakiety dwucb trze* 
cicb długości bez pasków zmieniają zu» 
pełnie sylwetkę kobiecą, poszczuplając 
ją optycznie w biuście. Mają być 
szczelnie zapięte na jeden rząd guzi­
ków, idących od góry do dołu, albo 
też na ściągacz. Będą przeważnie bez 
kołnierzy, natomiast z szalikami o bar* 
dzo żywych barwach. Niektóre z nich 
zdobi się haftem, cieszącym się w dal­
szym ciągu wielkim powodzeniem, ■ 
więc arabeskami z lacctu, obramowa* 
niem z tasiemeczek, pakowanymi moty*

miesiącami. A  w-szystkic te suknie, 
strojne, skromne czy ekscentryczne, ko­
sztują od 2—10 dolarów sztuka. W'ele 
z nich, troszkę pogniecionych, sprze* 
daje się po dolarze, bardzo ładne blu* 
zeczkł do prania po 50 centów. Maga* 
zyn pozbywa się dziennie około stu 
tysięcy sukien...

Gdy klientka zdecydowała się na 
kupno jednego czy więcej modeli, udaje 
się z nimi do kasy, gdzie je odbiera 
pięknie spakowane. Żadnych paczek 
nie odsyła się do domów. W  wypadku, 
jeżeli klientka — mimo wyczerpują* 
cycb przymierzeń —jest ze swych za* 
kupów niezadowolona, albo poprostu 
zmieniła zamiar, wolno i ej do dni pię* 
ciu zwrócić cały towar. Bez jednego 
zapytania zostaje jej natychmiast zwró* 
eona cała wydatkowana suma. I  pani 
może zacząć cały proceder na nowo...

Klientki słynnego magazynu Kleina, 
rekrutują się ze wszystkich środowisk. 
Przychodzą zapracowane matki rodzin, 
młode eleganckie „dactylos“, murzynki 
z Harlemu, robotnice z dzielnicy wło* 
skiej, chińskiej, żydowskiej. Tu i  ów* 
dzie widzi się skromnie ale wytwornie 
ubrane damy z najlepszego towarzy* 
stwa nowojorskiego, które się złako* 
miły na „schwytanie okazji", Oto pięk*

wiosenne
czykami nie' o wiele dłuższymi, dość 
luźnymi i utrzymanymi w żywych ko* 
lorach. Płaszczyki te nie mają zapięcia 
lecz schodzą się z sobą brzegami. Rle» 
szonki są wcinane; oszyte galonem albo 
tasiemeczką. Bywają przybrane dy* 
skrętnym haftem. Robi się je z gład­
kiej wełny albo dość grubego jedwa* 
biu dobranego, w kolorze do sukni im* 
primc, w kraty, grochy, czy paski. Ka- 
pelusze i torebki powinny być w tym 
samym kolorze, co żakiet.

Zobaczymy dalej płaszczyki zupełnie 
długie, ale również nic zapinane, przy, 
trzymane jedynie pod szyją i w pasie 
klipsami, tak jednak umieszczonymi, 
aby płaszczyk odsłaniał nieco suknię.

Ponieważ moda w dalszym ciągu fa* 
woryzuje kontrasty, więc do sukien 
wełnianych będą noszone okrycia je-

Z u r n a le
K r o j e

W z o r y
Manekiny
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dwsbne, a do crepe*de*ch:ne, crepe 
sa tn  i innych jedwabi płaszczyki weł­
niane. Łączone będą także kontrastu* 
jące ze sobą kolory oraz tkaniny gład­
kie z materiałami wzorzystymi.

Peleryny opierają się z powodzeniem 
wahaniom mody i są w dalszym ciągu 
noszone zarówno jako okrycie do sukni 
snortowej czy kostiumu, jak { wieczora* 
we, narzucone na strojna tualetę. Prak* 
tyczny jest fason peleryny z kamizelką 
i otworami na ręce.

Bluzki będą nie o wiele krótsze od 
swetrów i żakietów. Robi się je z je* 
dwabiu matlasse, z linon albo lekkich 
jedwabi. Bywają ściągane w pasie, u* 
kładane pod szyją w drobne pliśeczki, 
przechodzące w luźne i dość szerokie 
rękawy ściągnięte przy ręce. Karczek 
•' szv.y pokrywa się haftem. Bardzo szy 
Łowne są bluzki z lekkiej wełny w fo­
nach rudawych albo popidato*zielo- 
nych.

Nowe kamizelki do kostiumów utra­
ciły swój dawny nieco męski charakter. 
Są pikowane, haftowane jedwabiem, 
wyszywane tasiemeczkami ś przybrane 
strojnymi guzikami.

g r o s z
na F , O. N.

na blondynka, z zarzuconą na ramiona 
czarną aksamitną „cape“, podbitą kora* 
lewym aksamitem, zrobi dziś sensację 
w operze. T2 peleryna wieczorowa, ku­
piona przy 5*tej avenue kosztowałaby 
swoich 40—50 dolarów; tu,, u  Kleina 
przy 14*tej, ściśnięta między setką in­
nych, kosztuje 5 dolarów. Podobno 
wiele kobiet, naprawdę eleganckich, 
spragnionych ciągłej odmiany jak 
wszystkie Amerykanki, kupują tutaj 
wszystkie wieczorowe tualety. Mają je 
na sobie dwa, trzy razy, po ęzym bie* 
gną do Kleina po nową sensację. Je­
żeli się dwie panie z „wielkiego świata" 
spotkają u Kleina, udają, że się nie 
poznały...

Wychodząc z tego jedynego w swoim 
rodzaju raju kobiet, oddycha się, mimo 
wszystko z ulgą. Ma się wrażenie, żc 
się opuściło pole bitwy. Istna walka o 
piękność, <j szyk, potrzebne by żyć/ 
W  Ameryce, więcej niż w jakimkolwie! 
innym kraju, kobieta musi wyglądać 
ładnie, świeżo, być pewną siebie.

Kolosalnie rozwinięty przemysł i or- 
ganizacja handlu stoi do dysporycj’ 
kobiet amerykańskich, by im uławń 
realizację ideału: elegancję, wytworną 
elegancie cd dolara począwszy.
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Skąd Japonia czerpie środki finansowe 
na wojnę?

W ojna chiósko^japońska zrodziła 
żywą dyskusję w  związku, z pytaniem : 
jak długo m ogą i  po tra fię  prow adzić 
wojnę obie s tro n y ?  W  prasie zagrani­
cznej, zwłaszcza angielskiej, przew aża­
ła opinia, iż C hiny, w  razie przeciąga, 
nia się konfliktu, będą w  stanie p ro . 
wadzić walkę w  ciągu w ielu  lat, gdy 
tymczasem finanse  Japonii ulegną za­
łamaniu, co sprow adzi za sobą ruinę 
życia gospodarczego w  tym  k ra ju  i 
przyczyni się do  podw ażenia jego po­
tęgi militarnej. Toteż w  n iek tó rych  ko . 
{ach gospodarczych i po litycznych są. 
dzą, iż k on flik t cliińsko-japoński 
wpłynie ham ująco na  rozpęd  polityki 
japońskiej w  k ie ru n k u  osiągnięcia he­
gemonii politycznej i  gospodarczej 
we w schodniej A zji i na  Pacyfiku.

Tymczasem ju ż  doświadczenie pier» 
wszych miesięcy wojny w skazuje, że 
opanowawszy cale C hiny  Północne 
oraz w ybrzeża chińskie, Japonia od . 
cięła C hiny o d  reszty św iata, pozba­
wiając je głów nych  źródeł wpływów 
skarbow ych (ceł m orskich), oraz za­
mykając w szystk ie  drog i w ym iany 
handlowej z zagranicą.

Jeśli chodzi o finansow anie w ojny 
przez Japończyków , to  w iadom o, że 
parlament japoński w'yasygnow ał w 
ubiegłym roku, w  celu pokrycia  wy. 
datków wojennych, k redy ty  w  w yso. 
kości 520 i 2.020 m ilionów  jenów , ra­
zem 2.540 m ilionów  jenów . N a  razie 
rząd nie przedłożył parlam entow i no­
wych pro jek tów  kredytów , a że tru d , 
no przew idzieć jak  dugo może po . 
trwać w ojna, n ie  m ożna przesądzać 
kwestii, ile będzie Japonię kosztow ał 
zatarg z Chinam i. Jednak rząd tokijski 
oświadczał już niejednokrotnie, że go­
tów jest ponieść ofiary  m aterialne dla 
zwycięskiego zakończenia w ojny.

Liczni ekonom iści japońscy  zastana­
wiali się nad  kw estią finansow ania 
wojny, dochodząc zgodnie do  wnio* 
sku, iż państw o jest w  stanie podjąć 
największy n a w e t w ysiłek finansow y, 
gdyby w oina m iała  trw ać  kilka lat.

Ocenę m ożliw ości finansow ych Ja. 
pohii ekonom iści japońscy opierają na 
następujących p rzesłankach: dobrobyt 
swój zawdzięcza Japonia  przede wszy 
stkim potężnem u, wciąż rozwijające­
mu się przem ysłowi, rosnącem u nie. 
ustannie dochodow i narodow em u. Do 
chód ten oceniają oni na sumę 14—15 
miliardów jenów  rocznie. Jednocześnie 
zaś oszczędności złożone w  bankach  
japońskich w ynoszą obecnie około  20
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f  o  u i a t l a n i e  )
(Ciąg dalszy.)

Służba zmieniała M ikołaja z każ­
dym tygodniem . Była to  przecież pra­
ca odpow iedzialna i ważna, niesłycha* 
nie ważna. M ikołaj najpierw  nieufnie, 
niecierpliwie p rzypa tryw ał s ię  lu. 
dz:om, którzy wychodzili parę kilome­
trów w  kierunku Żabiego, aby  go  prę­
dzej spotkać i  dow iedzieć się: jest czy 
nie m a? Z  początku  M ikołaj p rędko 
odpowiadał „jest" a lbo „nie ma" i jeśli 
„jest" szybko list oddaw ał, jeśli „nic 
ina‘‘ wymija! in terlokutora  chybcń 
kicm. Lecz po tem  zmienił swe postę. 
powanie. W idział: wyczekiwali go na­
prawdę, cieszyli się nim  bez obłudy, 
jeśli przynosił list częstowali go — 
u panów kawą, u chłopów daw ali ja­
ja, ser. W ypytyw ali g 0 co słychać w 
Dąbiem albo i w  K osow ie albo zda. 
*-al się i taki, co o W arszaw ę pytał, 
y d y  nie przynosił listu  błagali go, by 
oobrze przeglądnął „przegródki'1 i to r. 

ę, zęby abso lu tn ie  „przycisnął" kie­
rownika. („N iech pan, kochany  panie 
istonoszu przyciśnie kierow nika, ma 

być do mnie lis t  od có rk i'1.) M ikołaj 
fraz  drożył sic  z listam i, mówił, ie

|  m iliardów  jenów , p rzy  czym roczny 
. ich  p rzy rost w ynosi 1 m iliard jenów.

Poza tym  ekonomiści japońscy  biorą 
pod  uwagę n iezw ykle szybki rozwój 
przem ysłu, k tó ry  jest decydującym 
czynnikiem w  w ojnach współczesnych. 
Przem ysł japoński w zrósł od 1913 ro­
k u  przeszło trzykro tn ie  (ó 346%), gdy 
w  tym  samym czasie w  przem yśle an.

K O R Z Y S T N A  O K A Z J A !
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gielskim  zaznacył się spadek  o 13%, 
a w  przem yśle am erykańskim  wzrósł 
zaledw ie o 9%. W  w iększym  jeszcze 
stopniu  w zrosły obro ty  w hand lu  za­
granicznym  Japonii, w kłady  w  ban. 
kach, kap ita ł akcyjny  i  t. d. Dzięki 
niezw ykłem u rozpędow i, gospodarkę 
japońską  cechuje w  ostatnich łatach 
sta ły  postęp, pom im o srożącego się 
wszędzie kryzysu.

D alej zaś, ekonom iści japońscy, na 
poparcie  swej tezy  o m ożliw ości pod ­
jęcia  maksym alnych w ysiłków  finan. 
sow ych, przytaczają cyfry , dotyczące 
ofiar materialnych m ocarstw  zachod­
n ich  podczas w o jny  światowej. O tóż 
m ocarstw a te w ydały  n a  w ojnę w  cią­
gu  4 la t (1914—1918) oko ło  44% całego 
narodow ego m ajątku: W ielka B ryta.
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n ib y  n ie  ma (bada uw ażnie tw arz roz­
mówcy), potem  nagle znajduje list 
(panna Freides z p łaczu przechodzi w 
h isteryczny śmiech).

M ikołaj zrozumiał, żc jest jedynym  
łącznikiem  m iędzy tym  światem , do 
k tórego ludzie tęsknią, z którego oczc> 
kują jakichś now in, rozstrzygnięć, za» 
pew nień — a m iędzy tą  górską pust­
ką, gdzie w ilk płajem  chodzi. Rozu­
miał, że jest ponad m iarę ważny, nie. 
zbędny tym  wszystkim sklepikarzom , 
em erytom , farmerom, tu rystom  j boga­
czom  huculskim. M  u  s i a 1 b y ć .  Jego 
choroba, śmierć, ba, p roste  zapom nie­
nie, niepamięć, głupia drzazga w no­
dze mogła wzniecić, w  tych ludziach 
lęk, niepokój. W  pierwszych dniach 
służby M ikołaj przeraził się swego 
znaczenia i swej ważności, a potem... 
C zuł się po prostu  jak b y  właśnie tam* 
tym  dalekim , m arzonym  światem. Sta. 
nisławowem, Lwowem, W arszawą, 
każdym  miastem j ,\vsią, z k tórej szły 
w  H ucu ły  w iadom ości i pieniądze. 
W raz  z objęciem służby rozpoczął go­
rączkowe- pełne nieustannego życia

n ia  46,6%, Francja ’ 55,9%, W łochy 
41,8%, Rosia 45%, N iemcy 44,9% i A u 
s tro-W ęgry  37,5%. Poniew aż m ajątek 
narodow y Japonii (bez Korei, Formo­
zy i innych kolonii) jest obliczany na 
120.000 milionów jenów, przeto Japo< 
n ia  może również się zdobyć, w  razie 
nieodpartej potrzeby, na w ydanie  w 
ciągu 4 la t w ojennych 52.800 milionów

jenów, czyli około  13.200 milionów je­
nów  rocznie. Tymczasem w ojna w  Chi 
nach, k tó ra  trw a już pół roku, kosztu, 
je Japonię s tosunkow o znacznie mniej, 
gdyż w yasygnow ano na  n ią  dotych­
czas przeszło 2,5 miliarda jenów , Z a. 
tein, gdyby  w ojna trw ała  jeszcze pól 
roku, pochłonęłaby  nie więcej jak  5 mi 
liardów  jenów  w  ciągu roku.

D odajm y w  końcu, iż rząd japoński 
przedsiębierze już w szystko, aby  uła­
tw ić w ysiłek  finansow y. W  tym  celu 
został opracow any 4-Jetni plan gospo­
darczy, uwzględniający potrzeby  o. 
k resu  w ojny. Plan ten  przewiduje pod . 
niesienie w ydajności ciężkiego (wojen 
nego) przem ysłu, rozwój przem ysłu 
lekkiego, d la  intensyfikacji hand lu  za­
granicznego, p rzy  jednoczesnym  ogra.

dnie. Życie przelew ało mu się przez 
palce, przez ..przegródki1' stosam i ga­
zet, listów , przekazów . Było niebie, 
sk ie , żółte, białe, przypieczętowane 
realnie znaczkam i pocztowymi. Z  bie. 
giem  la t M ikołaj nauczył się odczyty­
wać z rozm iarów  listu, z k o lo ru  ko­
perty, ze znaczka przyklejonego w u. 
k o s  lub w  poprzek  — treść tajemną 
listu. A  to  już było coś now ego: M i. 
kołaj m ógł się zachowywać jak ob­
serw ator, z dala będący od  życia, lub 
wplątać się w e wszystkie tajemne spra 
w y listów , zwłaszcza, że często, gdy 
je przynosił j  gdy  zostaw ał na  poczę­
stunku  razem  z całą rodziną adresata 
wysłuchiw ał zawiłych lub prostych 
zdań, serdecznych pozdrow ień, lub 
niegroźnych pogróżek. M ikołaj obrał 
sobie zupełnie podśw iadom ie stano, 
w isko będące zło tym  środkiem : m ię­
dzy  obserw acją a współżyciem z tre­
ścią listów . Zaw iść i nieufność tam tych 
la t by ła  w  nim  zby t mocno u g run to ­
wana, b y  mógł przystąpić z otwartym  
sercem do  ow ego szerokiego, płyną, 
cego tylom a listam i życia. N ie  mógł 
też cieszyć się radością i m artw ić 
sm utkiem  adresatów . W  tak im  wy. 
padku  trzebaby  coś z siebie ow ym  lu­
dziom odstąpić, dać — a to by łoby 
ponad m ikołajow e siły. Lecz obser­
wował bacznie, a żył nie w espół z lu. 
dźini nadającym i i  przyjm ującym i li.

n ic ien iu  im portu i zwiększeniu eks* 
portu, wzmożoną eksploatację bo« 
gactw  naturalnych Japonii i M andżu- 
kuo, system atyczną organizację pracy, 
racjonalizację w arunków  życia ludno, 
ści oraz rozw ój techniki, aby  w ten 
sposób podnieść zdolność produkcyj. 
ną kraju.

N ie ulega w ątpliwości, że znana kar 
ność i ofiarność n arodu  japońskiego, 
jego bohaterski patriotyzm  i tradycyj­
ne cnoty rodziny japońskiej ułatwi? 
rządow i japońskiem u jego zadanie fi­
nansow ania w ojny  bez względu na jej 
długotrw ałość i koszty, k tórych bę. 
dzie wymagała.

Czerwone róże...
to  znak miłości... Podobnych znaków jest 
wiele. Jednym  z nich — to  dobrze znany 
,.młynek do kaw y" jako znak ochronny 
doskonałych Francka przypraw  kawowych. 
A lbow iem  „Franek" czyni wszelką kawę 
bardziej aromatyczną, pełniejszą w smaku 
i tańszą.

Ulgi w podatku przemysłowym 
dla sprzedawców pism

Ministerstwo Skarbu wydało okólnik, 
na podstawie którego zezwoliło hur* 
łownym sprzedawcom pism periodycz* 
nych na dpłacanie od osiągniętych obro 
tów  podatku przemysłowego od obrotu 
według 0.75 proc, stawki podatkowej. 
U lga powyższa ma zastosowanie z u* 
rzędu do obrotów, osiągniętych po czy* 
nająć od dnia 1 stycznia 1937 r.

Polska wśród hodowców 
drobiu

W edług  ostatnich obliczeń, na 100 
mieszkańców przypada w  Polsce 165 
kur, natom iast w  Danii, która stoi pod 
tym  względem na pierwszym miejscu, 
przypada 797 kur. W  innych państwach 
stosunek ten przedstawia się następu. 

| jąco: W  Irlandii — 547 kur, w Kana. 
dzie — 536, w  M aroko fr, — 420, 
w H olandii — 352, w Stanach Zjedn. 
A . P. — 343, na W ęgrzech — 322, 
w A rgentynie — 319, na Filipinach — 
318, w Szwecji — 286, w  Czechoslowa" 
cji — 214, na Litwie — 210, na Łotwie 
190, w Anglii — 187, w Bułgarii — 170, 
we Francji — 166, w Niemczech — 134, 
w  Turcji — 152, w Jugosławii — 128,
w Estonii — 100 i t, d.

sty  (w obec nich był ty lko  obserw ato­
rem), lecz z samymi listami. Rozumiał, 
że to one i ty lko  one nadały  m u ow ą 
ważność, ową niezbędność. Ludzie by­
li pionkam i, które  okazyw ały m u swo 
ją  wdzięczność (nie przedstawiającą 
zresztą żadnej w artości: przyjemność 
z odczuw ania ludzkiej wdzięczności 
idzie w parze z przyjem nością dawania 
przyczyny do tejże wdzięczności — a 
tego w M ikołaju  nie było), które ob. 
darow yw ały go, swą niecierpliwością 
i wyczekiwaniem  podkreślały jego 
ważność, okazyw ały zaufanie. Jeżeli 
naturalnie można przypuścić, że w  ten 
sposób w  ogóle po trafią  zachowywać 
się pionki, w obec których Mikołaj z a ­
chow yw ał się dum nie, by ł zam knięty i 
nieszczery, oddzielił się od nich w ła­
śnie sw oją w ażnością i dobroczynno­
ścią swej funkcji. Dopom agała m u zre. 
sztą w tej separacji ow a zapleśniała, 
zestarzała nienawiść, nieufność i g roź, 
na pokora.

Lecz ciężar obserwacji, ciężar waż­
ności i  odpowiedzialności, ciężar zbie­
ranych now inek  i tamtego gwarliwego 
św iata  — to  w szystko , co wytworzyło 
now e życie M ikołaja, co ży ły  napełni, 
ło napraw dę pulsującą krw ią — utrzy. 
manie tego ciężaru przekraczało star­
cze siły.

IU  4. ai
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Z  sa li koncertowej
W iedeńscy chłopcy  

śp iew acy
Jedyny niemal zespól, śpiewaczy na 

święcie —  chłoiacy do  la t 14-tu — a 
tak  znany i ceniony dla swych wiel- 
kich w artości artystycznych, dla swej 
w ysokiej ku ltu ry  w okalnej — że ża ­
den  inny  chór nie może poszczycić się 
w iększym i sukcesam i, większym roz­
głosem.

Od szeregu lat, prawie więc corocz* 
nie, słuchamy świadczeń m łodziutkich 
śpiew aków  i corocznie czarują nas te 
może nieco cienkie a czasami zby t 
ostre dźw ięki chłopięcych głosów. Po* 
dziw iam y ich nieskazitelną czystość 
intonacji, dokładność rytmiczną, do­
skonałą dynam ikę, popraw ną dykcję, 
Wzorową karność. Im ponuje nam świe 
tn y  dob ó r głosów  pod względem za­
barwienia, zadziw ia umiejętność w o­
kalna tych dzieci — solistów .

W ykonując pow ażną, klasyczną mu- 
zykę religijną, czy śpiewając pieśni 
świeckie Schuberta, Brahmsa- czy też 
piosenki ludow e, czy wreszcie słynne 
walce J. S traussa umieją w ydobyć 
czsir tych  u tw orów , ich piękno i na­
strój, w  sposób 'doskonały . — Kapel­
m istrz w yczarow uje z głosów tych  
chłopaków  przepiękną muzykę, szcze­
rą, najczystszą i szlachetną.

G odnym  p o dziw u  jest również ta- 
lent ak torski u n iek tó rych  młodziut­
kich członków  tego niezwykłego ze­
społu. W  stro jach  kobiecych — p oru ­
szają się sw obodnie  i  kapitalnie pod* 
chw ytują rozm aite śmiesznostki czy 
nawyczki.’ G odną  podkreślenia jest 
wreszcie m im ika i zdrow y dziecinny 
hum or i dowcip. M łodociani ci a rty ­
ści śpiew ają i g rają  sw obodnie  ż  przy­
jemnością i radością — nie  wyczuwa 
się zupełnie niechęci czy przymusu.

Słuchając doskonałych  popisów  
tych w iedeńskich chłopaczków m usi 
się rów nocześnie podziw iać wielki 
kunszt pedagogiczny ich kierow nika. 
— I jeśli ten dziecinny zespół zbierał 
zasłużone oklaski i owacje, to  lw ia 
ich część k ierow aną była niewątpliw ie 
pod adresem kapelm istrza p. Leopol­
da W einingera i ich wychowawcy ks. 
rektora d r Józefa Schnitta.

O  popularności tego zespołu najle­
piej św iadczyła w ypełn iona po brzegi 
publicznością sala Polsk. Tow. M u­
zycznego.

J. WEŁESZCZUK

Z Tea tru  Wielkiego

M E  ZWYKŁA P O U R Ó Ż
ś>z&8slk<u w  ćS a k t a c h  o d s ł . )  i u t t o n a  l u n e ’a  

P r i e k l a d  R y s z a r d a  R r d y ń s K i c y r t
Z  zazdrością patrzę zawsze na tzw. 

przec!ctne sztuki obce, zwłaszcza fran­
cuskie i angielskie, przyswojone scenie 
polskiej. N ie  dlatego, żebyśmy nie 
mieli lepszych swoich własnych, ale że 
ciągle jeszcze nie dostaje nam  dobrego, 
średniego poziomu w  teatrze. Czy ty l­
ko w teatrze? S truk tu ra  społeczna i 
ku lturalna polega u  nas ciągle jeszcze 
na zbyt wielkich nierównościach, nie 
powiązanych mocną średnicą. Teatr, ja­
ko sztuka najbardziej społeczna, odbija 
te nierówności w  sposób jaskrawy. M a­
m y sztuki znakomite, albo całkiem li* 
che, albo jeszcze takie, w  których jc< 
den ak t jest św ietny a reszta sparta* 
czona, natom iast dzieła o średniej war* 
tości, wykonane porządnie od początku 
do końca, należą u  nas do wyjątków, 
co praw da zdarzających się coraz czę­
ściej.

W  bieżącym sezonie dyr. W arnecki 
wystawił kilka sztuk  obcych, bardzo 
charakterystycznych właśnie dzięki swej 
interesującej średniości. „Jutro niedzie­
la", „Rozrachunek*1, „Staroświecka idyl 
la" a ostatnio „Niezwykła podróż"1 — 
to utw ory w  najlepszym  znaczeniu te ­
go słowa — przeciętne, tą  przeciętno* 
ścią jaką cenimy w  rzemiośle arty ­
stycznym, w ładnej porcelanie, w  barw  
nej muzyce walca czy m odnej piosen­
ki, w rysunku dobrej, ilustracji.

Czerwony marszałek grozi światu
W  ramach uroczystości 20-lećia i- 

stnienia armii czerwonej w  M oskwie 
odbyło  się uroczyste posiedzenie m o­
skiew skiego sowietu, w  k tó rym  wzięli 
udział w szyscy członkow ie Politbiura 
i rządu  sowieckiego ze Stalinem  na 
czele. Również delegacje garnizonu 
m oskiew skiego zjaw iły się na tym  po­
siedzeniu, aby  zam anifestow ać siłę mi­
litarną stolicy sowieckiej.

K ulm inacyjnym  punktem  uroczysto­
ści by ła  m ow a m arszałka W oroszylo- 
wa, -w k tórej skreślił on  nie ty lko  dzie 
je arm ii czerwonej w  okresie  wojny 
domowej, lecz i  scharak teryzow ał stan 
obecny armii czerwonej oraz nastaw ie­
nie po lityczne. O m aw iając pierw szy 
okres istnienia armii czerw onej, czer­

W  IST S R E B R N E , N I E B I E S K I E
j U i  %  HSs B IA Ł E , P O L A R N E , KRZY-
aaBBgsgaasłam— hb—  ŻOW E, C Z A R N E , A L A S K A
ze świeżych zakupów zagranicznych po CENACH BEZKONKURENCYJNYCH poleca
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wony m arszałek gw ałtow nie zaatako­
w ał po  kolei państw a nie-bolszewickic, 
a w łaściw ie niemal w szystkie państw a 
całego świata. Anglię, S tany  Z jedno­
czone, W iochy. Francję i Japonię za­
atakow ał za to , iż — jak  tw ierdzi — 
państw a te  popierały  kontrrew olucyj­
ne arm ie D enikina, W rang la , Kołcza- 
ka i  Judenicza, — Polskę, Finlandię, 
Łotwę, Estonię za to , że w rogo nasta ­
w ione były w obec p aństw a sow ietów  
i p row adziły  z  nim  wojnę.

N ajciekaw szą częścią m ow y  marsza! 
ka W oroszylow ’a  by ła  jed n ak  charak­
terystyka stan u  obecnego armii czer- 
wonej. O św iadczył on, że rząd  sowiej 
cki i  partia  kom unistyczna dbają  nie­
ustannie  o w zm ocnienie siły obronnej 
i o dalszą rozbudow ę sił zbrojnych So 
wietów. N a  podstaw ie ' doświadczeń 
z działań w ojennych w  H iszpanii j Chi 
nach, sow ieckie czynn ik i wojskowe 
przyszły d o  przekonania, że należy 
jak  najwięcej rozbudow ać artylerię i 
lo tnictw o. R ozbudow ą tych rodzajów 
b ron i k ieru je osobiście — według

I słów Woroszyłowa — Stalin. O m a­
wiając rolę innych rodzajów broni Wo

A kcja „Niezwykłej podróży" rozgry­
wa się na  pograniczu rzeczywistości i 
św iata umarłych, odpływających na 
statku, k tóry ich wiezie od brzegów 
ziemi angielskiej w krainę nieznanego. 
Jeszcze przed chwilą ludzie żywi, jesz­
cze zachowali wszystkie swoje wady i 
zalety, właściwości i  dziwactwa, jesz­
cze nie mogą się pogodzić z m yślą o 
śmierci, k tóra  już nim i zawładnęła. 
Fantastyka i  symbolika „Niezwykłej 
podróży11 została bardzo dowcipnie 
skontrastowana realizmem i humorem. 
Um arlacy zgrom adzeni na s ta tku  nie 
chcą uwierzyć w  prawdę, k tóra  ich zra­
zu rozśmiesza a później przeraża. Od­
rębny sposób reagowania poszczegól­
nych jednostek na n ieubłaganą taje­
mnicę śmierci daje autorowi możność 
subtelnego cieniowania różnic psycho­
logicznych, wydobywania plastyki syl­
wetek, a wreszcie idei m oralnej. W  za- 
świecie, pojętym antropomorficznie, 
grzesznicy zostają skazani na pokutę 
przez odcierpienie czla, które sprawili i 
odrobienie obowiązków, których za­
niedbali w życiu. Koncepcja moralna 
w iny i kary wyłożona jasno, lecz z pe­
wną pobłażliwością, daleką od surowej 
m istyki piekła dantejskiego i jego bliż­
szych i  dalszych refleksów literackich. 
O żadnych m ękach nie ma mowy; jest 
to raczej czyściec niż piekło; o twekle

rószyłow  podkreślił; iż piechota w  dal 
szym ciągu będzie m iała pierwszorzę­
d ne  znaczenie, a obo k  niej czołgi. odi 
działy zm otoryzow ane i  w ojska che­
miczne. O  w ojskach  chemicznych mar 
szalek W oroszy low  zaznaczył, że acz­
ko lw iek  ZSSR przystąp ił do konw en­
cji genewskiej zakazującej używ ania 
gazów trujących, tym  niemniej sowie­
ck ie  w ojska chemiczne są  zorganizo­
w ane w  te n  sposób, aby  móc n ie  ty l­
k o  bronić tery torium  sowieckie przed 
atakam i gazowym i, lecz atakow ać sa­
me. W  ten  sposób  czerw ony marsza­
łek  zapow iedział ju ż  z g ó ry  używanie 
gazów trujących przez arm ię czerwoną.

Znaczną część swojej m ow y po­
św ięcił W oroszylow  politycznem u o*

bliczu arm ii czerwonej. Zaznaczy! on, 
że arm ia czerw ona zawsze by ła  i je s t 
m iędzynarodow a i w  pierw szym  rzę­
dzie kom unistyczna. W  tym  miejscu 
czerw ony m arszałek zacytow ał o dpo­
w iedź Stalina na list kom som olca Iw a 
now a niedaw no ogłoszoną przez całą 
prasę sow iecką. W  tej odpow iedzi, jak  
wiadomo, Stalin w yraźnie podkreślił 
rolę arm ii czerwonej jako narzędzia 
zbrojnego K om internu i akcji rew olu­
cyjnej n a  całym  święcie. Podnosząc 
w alory bo jow e armii czerwonej, m ar­
szałek  W oroszylow  w ypow iedział k il­
k a  złośliwych zdań pod adresem  armii

S A M O Z A T R U C I E
n a  t l e  w ą t r o b y

Samozatrucie bywa przyczynią w iciu do»‘ 
lcgliwości (bóle artrctycznc, łamanie w ko,, 
ściach, bó le  głowy, w zdęcia, odbijania, bó ­
le w w ątrobie, niesmak w ustach, brak  a- 
petytu, swędzenie skóry, skłonność do  ob ­
strukcji, plam y i w yrzuty n a  skórze, skłon­
ność do  tycia, mdłości, język obłożony). 
Trucizny w ew nętrzne, w ytwarzające się we 
własnym organizmie, zanieczyszczają krew , 
niszczą organizm i  przyspieszają starość.

wspomina się w  sztuce tak, jak  dzie­
ci mówią o kominiarzu.

A kcja nieboszczyków krzyżuje się 
w  „Niezwykłej podróży" z  wątkiem 
zakochanej pary niedoszłych sam obój­
ców. Jadą oni okrętem płynącym ku 
„tam tem u brzegowi", ale nic zostają 
Wysadzeni n a  mistyczny ląd, lecz w ra­
cają z powrotem  na  ziemię. W spom nie­
n ie  sceny odratowania kochanków 
w plótł au tor zręcznie w pogodny finał 
sztuki.

Z alety „Niezwykłej podróży" —  do­
b ra  budowa akcji, um iejętnie stopnio­
w any nastró j grozy i tajemniczości, 
o stra charakterystyka psychologiczna 
postaci w ystąpiły dobitnie dzięki do­
skonałem u wykonaniu scenicznemu. 
B ardzo inteligentna, poważnie przem y­
ślana i skrupulatna reżyseria Jerzego 
Szyndlera nadała przedstawieniu jedno 
litości to n u  i  nastroju. A tm osferę sz tu ­
k i podkreśliły dekoracje M ieczysława 
Różańskiego, k tóry scenę przedstawia­
jącą w  ciągu całego przedstaw ienia bar 
okrętow y — skomponował w żałobnej 
plecionce kolorów czarnego i białego.

(N aw iasem  dodajemy, iż pieczoło­
witość inscenizacji posunięto tak  da* 
leko, że uzgodniono naw et tem peratu­
rę  literacką z tem peraturą sali teatra l­
nej. A kcja „Niezwykłej podróży" od­
bywa się w nadzwyczaj upalny czas, 
podróżni pocą się i narzekają na  gorą­
co; tea tr  został tak  solidnie na prem ie­
rze ogrzany, że i widzowie pocili się 
razem  z aktorami. A  może był to  efekt

w  państw ach t .  zw. kapitalistycznych, 
czyniąc aluzję na tem at lojalności tych 
armii w obec swoich rządów  i dając 
do  zrozum ienia, że pod wpływem agi­
tacji kom unistycznej arm ie te  mogą Os 
brócić b roń  przeciw ko swoim rządom.

W  końcow ym  ustępie swej mowy 
m arszałek W oroszy low  m usiał jednak 
wspom nieć o  tym , że właśnie w armii 
czerwonej ujaw niły się groźne fermem, 
ty  sk ierow ane przeciw ko Stalinowi. 
W ym ienił on  nazw iska marszałka Tu- 
chaczewskicgo, U borew icza, Jakira, 
Eidem anna i innych generałów sowie­
ckich, rozstrzelanych za zdradę „ojczy 
zny  pro letariackiej1*. Z aznaczył on ró­
wnież, że i  w  m arynarce sowieckiej 
w ykry te  zosta ły  gniazda kontrrew olu­
cji i zd rad y  — adm irałow ie sowieccy 
— O riow , L ubry  i Siw ków  zostali ró­
wnież rozstrzelani. Sw oją m ow ę mar­
szałek W oroszy low  zakończył pogró­
żkami pod  adresem  św ia ta  kapitalisty­
cznego, chwaląc się, że arm ia czerwona 
jest najsilniejsza w świeci*. Swoiste 
św iatło  rzuciła m ow a Woroszyłowa 
na stosunki czerw onych dowódców 
do  Stalina. W  ciągu kilkunastu  minut 
zapew niał W oroszylow  o sw ej lojalno­
ści i  w ierności dla dyk ta to ra  sowiec­
kiego, a  raz  n aw e t nazw ał go ojcem 
arm ii czerwonej.

M ow a W oroszyłow a, pom im o swe­
go w ybitnie propagandow ego charak­
teru, zaw iera zasadnicze oświadczenia, 
n ad  k tórym i św iat n ie  m oże przejść 
do  po rządku dziennego bez zastano­
w ienia się. C zerw ony m arszałek za­
groził całem u św iatu i uw ypuklił pra­
w dziw e intencje m ilitaryzm u sowiec­
kiego, zmierzającego do wywołania 
n iepokojów  w  całym św iecie i rewolu­
cji kom unistycznej. G roźby  czerwone­
go m arszałka z pewnością będą oce­
n ione we w szystk ich  państwach.

W ątroba i nerki są organami oczyszczający­
mi krew i soki ustroju. 20-letnie doświad­
czenie w ykazało, że zioła lecznicze „Cholc- 
kinaza*' I I . Niemojewskicgo jako żólcio- 

■moczopędne, są  naturalnym  czynnikiem od, 
ciążającym soki ustroju od  trucizn własnych. 
Bezpłatne broszury  otrzym ać można \y_ la­
boratorium  fizjologiczno-chemicznym ,.Cho- 
lekinaza" I I . N iemojcwskiego, Warszawa, 
Nowy-Swiat 5, oraz apteki i składy apteczne.

nadprogram ow y? W  każdym razie nie 
należy go powtarzać).

T rafna obsada ról j precyzyjna ro­
bota aktorska odniosły zasłużony suk­
ces. G ra zespołu była zharmonizowana 
i wyrównana jak tylko sobie życzyć 
można. Rolę sympatycznego pastora, 
górującego moralnie nad pasażer?!'11 
okrętu, grał dyskretnie i z polotem P- 
Szyndler. Tajem niczą sugestywność u- 
trzymał konsekwetnie Zygm unt Zintcl 
w  trudnej roli stewarda, przewoźnika 
zmarłych przez rzekę letejską. Zoli? 
Barwińska i H enryk  Borowski efekto­
wnie odtworzyli poezję nieszczęśliwej 
miłości, graniczącej ze zbrodnią. Ri’» 
alizm i hum or miał równie przekony­
wających przedstawicieli. Jadwiga Żmi­
jewska stw orzyła znakom itą postać pf- 
tensjonalnej „dam y" w  pewnym wieku. 
K unszt prowadzenia dialogu, akc.ento- 
wania frazy i gestu posiada p. Żmi­
jewska w najwyższym stopniu. Świet­
ną, mocną i  zw artą kreację dał Eug?- 
niusz Solarski. Pyszną groteskę -a’ 
wdzięczatny Januszow i Staszewskiemu. 
Dobrotliwym  sędzią z „tamtego brze­
gu" był Jan  G u ttner, jak  zawsze grają­
cy z rozwagą, taktem  i umiarem. Eu­
genia Kwiatkiewiczowa w roli poczci­
wej p. M idget była na swoim miejscu

„Niezwykła podróż" jest pomiń'" 
makabrycznego tem atu sztuką raczę! 
pogodną; przy tym  wyborna inseeniz?’ 
cja zapewnia jej powodzenie oraz czy­
ni ją  pozycją dodatnią w  tegoroczny'” 
repertuarze

MIECZYSŁAW flSZCZKOWSK1
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0  „porządnych Rusinach"
(Dokończenie ze str. 3-Oiej).

Gdyśmy swego czasu zwrócili uwa- 
gę, że ;wysoce patriotyczne" i „nicza* 
leżne" duchowieństwo gr.*kat.. w pe­
wnej swej części, zabawia się w spo­
sób zg°fc“ niesłychany w  politykę, 
Ukr. Wisty" odpowiedziały nam w 

sposób niespotykany w kulturalnej 
(zastrzegamy się: w kulturalnej!) pra* 
sje. Nic odpowiedzieliśmy wtedy, bo 
trudno iść do kogoś z rzeczowymi ar­
gumentami, gdy ten „ktoś" argumen* 
tów tych nie rozumie albo, co gorsza... 
nie chce rozumieć, za miernik cudzych 
intencyj, mając własne interesy.

Dziś głos oddamy komuś, czyje sta­
nowisko i poglądy są bardziej w tej 
mierze autorytatywne niż nasze. Niech 
słowa, które znalazły się na szpaltach 
„Nowej Zorii" w szeregu artykułów 
świadczą, że nasz zarzut o rozpolity* 
kowaniu kleru gr.- kat. nie jest po* 
zbawiony rzeczowych podstaw, nie 
jest gołosłowny, lecz miał swój głę­
boki sens, głębszy niż „szukanie za* 
czepki w tych ciężkich, normalizacyj* 
nych czasach". („Nowyj Czas*1). Są­
dzimy też, że nie narazimy się znów 
„Nowemu Czasowi" na tak poważny 
zarzut, jak: „nieznajomość historii u* 
kraińskiej, nowej i dawnej, mowy u* 
kraińskiej i jej subtelnego ducha i t. d. 
Seria bowiem artykułów, które na 
tym miejscu omawiamy, wyszła spod 
pióra: l)  księdza gr.-kat. tkwiącego 
korzeniami wśród duchowieństwa te> 
go obrządku, 2) znającego jego nastro 
je, życie, poglądy, warunki pracy i 3) 
Ukraińca, upoważnionego do miaro- 
dajnej krytyki tego, co nurtuje naród 
ukraiński, którego jest członkiem.

Otóż pisze on tak:
„Najwięcej krwi “apsuło wspomnia* 

ne rozporządzenie naszemu wysocepa- 
triotyesnemu duchowieństwu, bo jego 
dotknęło bezpośrednio, Do większości 
naszego duchowieństwa ono właściwie 
się nie odnosi, bo ono samo w swoim 
mieniu i poczuciu swego wysokiego 
powołania zrozumiało już dawno, że 
wśród takich stosunków, jakie teraz 
zapanowały w naszych świeckich Or­
ganizacjach miejsca dla katolickiego 
księdza nie ma. Bo nie wolno księżom 
oddawać siebie w niepodzielne włada* 
nie liberalno-radykalnych przywód. 
ców i służyć im swoją firmą dla ich ni« 
szczycielskich zamiarów. Dlatego wie. 
lu księży dawno już z tych organiza- 
cyj wystąpiło. Tacy przyjęli to rozpo* 
rządzenie z pewną ulgą i wdzięczno­
ścią.

A dość jeszcze znaczna część ducho* 
wieństwa w żaden sposób sytuacji 
zrozumieć nio może. Zaznaczam, że nie 
robi tego ze złej woli lub w braku wia 
ry (w sensie religijnym — nasz prsy- 
Pisek), tylko tak się zżyła z t. zw, „pra 
cą narodową" w „narodowych orga­
nizacjach", że dla niej... poświęcają 
wszystko i swoją wysoką godność i 
swojg duszpasterskie obowiązki i, Jak 
słusznie podniósł ksiądz w „Niwie" 
samego Chrystusa. Zatracili tam po- 
czucia obowiązków', wrażliwość na 
\°> a niektórzy zostali ślepymi i głu- 

zupełnie świeckimi narodowy­
mi działaczami w duchownej sutannie 
1 '"dyscyplinowani członkowie" 
poddali oję pod rozkazy świeckich, cSę 
ców" n’C U' C wier2?cych przywód’

Gdy trzeba było ze świeckich orga- 
nizacY1 wystąpić, księża ci uważali to 
za największą krzywdę dla siebie i od* 
ając biskupa pod sąd ukraińskiej o* 
■nu wskazywali na niego, jako au­
ta t.ik drakońskiego i wrogiego aa- 

rodowi rozporządzenia. A tymczasem 
rn??- w. osobie P- P°s- dra Barana 

zozierało szaty nad nieszczęśliwym 
s™ c , ,patrio‘yc-nym duchowieft*
czalz?! • 26 }23mi W oczach OPUSZ-
‘-Zato świeckie organizaoie.
N “7 *  rozb>ć Cerkiew! Któż to taki? 
larw Y n°- T  jak  tw'ierdzi autor — Po* 
’ Cy’ to jeden ośrodek. Ale drugi -  i 
cyfnw”11 SWOi’ U kraińcy. Omawiając 1
N o ? " ;  p.n K  -“ 'W  ;

. Wi Zona“ Pi»e: O (o -Js. I

Repertuar tea trów  i Kino­
tea trów :

BORYSŁAW. B a l,',:  „Skłamałam". Co. 
lowetsm: „Rok 2000", Grażyna: „Królowa 
Przedmieścia".

BRZOZÓW. Goplana: „Tunel" i „Wa< 
euś“.

BUCZACZ. Pajace; „Jej wysokość tańczy 
walca".

CZORTKÓW. Casino: „Dybuk".
DROHOBYCZ. Wanda: „Zaginiony ho« 

ryzont", Satuka: „Więzień królewski",
JAROSŁAW. Dom żołnierza: „Zdrajca", 

Pałace: „Czarny korsarz", Sokół; „Ostatni 
poganin".

JAWORÓW. Apollo: „Ty co w Ostrej 
świecisz bramie".

KOŁOMYJA. Mara: „Córka Samuraja'1, 
Gwiazda: „Nieusprawiedliwiona godzina".

PRZEMYSŁ. Apollo: „Kraj miłości", 
Casino: „Towarzysze broni". Muza: „Flip 
i  Flap“, Olimpia: „Dama z portretu",

Fotoplasłikon: „Berlin".
Teatr Fredreum: „Ten drugi".
RAWA RUSKA C  S .S. G.: „Łódź pod* 

wodna, Sokół: „Północ woła".
SAMBOR. Ojczyzna: „Penny".
STANISŁAWÓW- Casino: „Scypion a« 

frykański". Ton: „Zaczęło się w  pociągu". 
Olimpia: Peter Swałsohn", Warszawa: 
„Ułan ks. Józefa", Urania: „Przedziwne 
kłamstwo".

STYJ: Apollo: „Ślepy zaułek", Editson: 
„Cafe Mctropole" i  „Płynne złoto", Sokół: 
„Brutal" i  „Detektyw Helena Garfield".

TARNOPOL. Apollo: „Detektyw z Ho­
nolulu", „Pat i Patachon.", Pałace; „Rosę 
Marie", „Życie ulicy", Fotoplastikon: Pa, 
ryż cz. II.

ZŁOCZÓW. Sokół: „Carewicz", Pajace: 
„Cyrk na okręcie".

TEATR MAŁOPOLSKI:
27. 2. RZESZÓW: wlecz. ,Zabije ją",

TARNOPOL: pop. „Pan Jowialski", 
wiec?. „Hau Hau".

28. 2. PRZEWORSK: pop. „Romeo jJulia",
wiecz. „Tempo! „Tempo! Tempo!". 
STANISŁAWÓW: wiecz. „Hau, 
Hau",

śnie pasterski list chodzi? Oczywiście 
o ten, w którym stanisławowski wła* 
dyka pisał o politycznym położeniu 
ukr. narodu w Polsce. Jakie to zbrod­
nie narodowe propagował bisk, Cho* 
myszyn, by zasługiwał na tego rodza­
ju napiętnowanie w „Dile"! W  oma­
wianym liście bisk. Chomyszyn propa­
gował „potrzebę lojalności ukraińskie’ 
gc narodu wobec państwa, w którym 
ton naród żyR, a mianowicie wobec 
Polski. Propagował to  w czasie, gdy. 
aa  nasze) ziemi szalał terror młodych, 
niedoświadczonych łudzi i gdy ży­
dem można było zapłacić sa wołanie 
do opamiętania**.

I za to biskup Chomyszyn i  jego 
otoczenie stali się przedmiotem napaści 
ze strony „aktywu ukraińskiego". Ale 
potem ten sam „aktyw narodowy", 
sam przyjął ideę bisk. Chomyszyna.

Otóż powiedzcie, cóż to za zbrodnia 
pod względem narodowym, gdy ate’ 
nisławowskt ordynariat nakazuje księ­
żom regularnie płacić podatki. Co zaś 
do odciągania duchowieństwa ®d pra’ 
ey w ogólnonarodowych organiza* 
cjach, bisk. Chomyszyn — pisze N . Z. 
— uważał, że przyczyna tego jest aż 
nadto oczywista, „dochodzi już do te* 
go, że rozpolitykowanych księży kija* 
mi wyganiają z rozpolitykowanych to. 
warzystw i wyrzucają jefą przez okna, 
co straszliwie poniewiera ich duchow­
ny stan i  szkodzi Cerkwi.

Całej ukraińskiej prasie stanowisko 
tego rodzaju, zawarte w rozporządzę* 
niu stanisławowskiego biskupa, się nie 
podobało. „Diło" bez ogródek pisało, 
żc „nic słyszało nigdy o podobnym za 
kazi® jakiegoś polskiego kościelnego 
dostojnika"; „Meta" nieco delikatniej, 
choć tendencyj nic ukryła rozstrzyg­
nęła, że „na ogół w Kościele kat. takie 
stanowisko jest odosobnione". Pole* 
mizując z tymi poglądami N . Z . pisze, 
że nie uważa, by zachodziła potrzeba 
wydania takiego zakazu dla polskiego 
duchowieństwa, bo polskie ducha* 
wieństwo inaczej się ustosunkowuje 
do podobnych kwestyj, bo „ono umie 
szanować swą duchowną godność i

KRONIKA MAŁOPOLSKI
Z  ' la r  no polu

Pokłosie likwidacji bandy Lubienieckiego
(c. 1.). Śmierć Lubienieckiego zakoń* 

czyła raniej znaną szerokiej opinii pu* 
blicznej kilkumiesięczną mrówczą pra­
cę P. P. nad likwidacją tej groźnej 
bandy rozbójniczej liczącej 15 osób.

W wyniku nieustannie trwającego 
pościgu oddano w ręce sprawiedliwo­
ści wszystkich paserów oraz 12 osób 
bandy, doprowadzając wreszcie do 
krwawej batalii P. P. ze ściganymi 
bandytami, zakończonej śmiercią ban* 
dyty Bieleckiego i herszta Lubieniec­
kiego.

O depresji wśród bandytów, wywo­
żę W innik

Czym to tłumaczyć?
W  dniu dzisiejszym zgłosił s ię w 

naszej Redakcji pewien inwalida Po» 
lak. ażeby poinformować nas o „spra» 
wiedliwości" w udzielaniu koncesji 
przez P, M, T. na terenie Winnik. 
W  wynurzeniach swoich skarżył się 
biedny inwalida, że dziwi się, iż po­
mimo wielu odznaczeń i zasług nie 
może uzyskać od P. M, T. koncesji na 
otwarcie kiosku tytoniowego, chociaż 
w tym kierunku dołożył wiele starań. 

Ze S tr y ja

Za przynależność do K. P. Z. U.
Onegdaj przed sądem przysięgłych 

w Stryju odbyła się rozprawa przeciw 
Majnykowi i tow. podejrzanych o 
przynależność i działalność na rzecz 
Kompartii. W wyniku rozprawy zo-

dla t. zw. spraw narodowych nie za­
niedbuje swoich obowiązków w Ko* 
ściele. N ikt, nigdy nie słyszał, by poi* 
scy księża opuszczali Msze św., kaz»- 
nia lub katechizacje dla imprez naro* 
dowych". Czy mieszają się oni — py* 
ta autor — w sprawy swych sąsiadów- 
proboszczy. czy stoją po stronie swo* 
ich świeckich przywódców przeciw 
biskupom. Nie słyszano też, by byli 
członkami organizacyj narodowych 
kierowanych przez wrogów Kościoła i 
z nimi współpracowali, by odnosili się 
choćby obojętnie do prasy katolickiej 
i katolickich stowarzyszeń. Wypadki 
takie jeśli są •— są wyjątkowe.

Odpowiadając na pytanie „Diła": 
„na czyją korzyść ma wyjść takie roz* 
porządzenie" N . Z. udowadnia, że tak 
ostatnie, jak  i  wszystkie poprzednie 
rozporządzenia mają na względzie do­
bro Cerkwi i  ukraińskiego narodu. 
„Diło‘‘ zaś, stawiając pytanie: ..na czyją 
korzyść" chciało, nie mówiąc nic powie 
dsieć — jak  sądzimy — że, „porządne 
Rusiny" (tu ks. biskup Chomyszyn) 
chcą się Polsce przysłużyć. Niestety, 
stary to chwyt i zbyt już dobrze zna* 
ny.

Niechżeż teraz każdy, kto rozpo* 
rządza choć odrobiną objektywnego 
poglądu na problem przez nas poru* 
szony odpowie, czy słuszność mieliś­
my, gdyśmy zwracali uwagę, że nie­
którzy księża grzkatol. w swej dzia* 
łalności politycznej zapominają o... 
swoim duchownym powołaniu. Pocóż 
więcej mówić?! Wystarczy uważnie 
przeczytać cytowane ustępy artykułu
N . Z., by znaleźć sedno rzeczy.

A  zawsze tak jest, że ten, komu oka­
zuje się niemiłą prawdę, jeśli — obo­
jętnie z jakich pobudek — prawdzie 
tej przeczy, musi naprowadzać oko* 
liczności inne, okoliczności mające 
prawdę tę jeśli nie obalić, to przynaj* 
mniej zaciemnić. N ie zawsze taka tak­
tyka skutkuje. Dziś bowiem fakty 
stworzyły prawdę, prawdę nic dającą 
się obalić mniej czy więcej silnym ste­
kiem naoaśai i oezczewtów. (R.)

lanej niezmordowaną akcją P. P- 
świadczą samobójstwa popełniane 
przez schwytanych bandytów.

Pod wrażeniem śmierci Bieleckiego 
i Lubienieckiego ostatni pozostały na 
wolności członek szajki Kickan oddał 
się w ręce P. P.

Likwidacja szajki Lubienieckiego o- 
czyściła powiaty borszczowski j żale* 
szczycki z elementów przestępczych, 
oddziaływując dodatnio na uspokoję* 
nic elementów przestępczych w le n ­
nach sąsiednich powiatów-

Miedzy innymi dowiedzieliśmy się od 
naszego gościa, że na terenie Winnik 
znajduje się około 10 trafik, w tym: 
4 żydowskie, 3 ukraińskie i 1 polska. 
Zrozumiawszy słuszność żalów bied­
nego inwalidy Polaka — obrońcy 
Lwowa, zwracamy się do kompetent* 
nych czynników, aby zbadały tę spr* 
wę, zajęły się naszym inwalidą, a na 
przyszłość nie krzywdziły zasluto* 
nych polskich inwalidów! (Bru).

stali zasądzeni: Melnyk N. z Wier- 
czan na 6 lat więzienia. Grebincć S. z 
Oporca na 3 lata więzienia. Katz r. 
Zausnęr Towel ze Stryja na 10 lat 
więzienia, Steininger H . ze Stryja na 
10 lat więzienia i Zuckerberg S. ze 
Stryja na 10 lat więzienia oraz pozba* 
wienie praw dla wszystkich na lat 10.

ZAWODY NARCIARSKIE. Sek* 
cja sportowa W . C. K. S. „Pogoń" 1 
Polskie Towarzystwo Tatrzańskie w 
Stryju, przy współudziale Powiatowej 
Kmdy P. W . i W. F. urządzają dnia 27 
lutego w Skolem zawody narciarskie 
pod hasłem; „Dzień Narciarza Gór­
skiego" z nast. programem: bieg pa­
trolowy na 25 kim ze strzelaniem; 
bieg o odznakę P. Z. N. na 12 kim.; 
bieg patrolowy na 12 kim o mistrzo* 
stwo P. W .; bieg zjazdowy na 2 kim. 
N a powyższe zawody zostanie uru» 
chomiony pociąg popularny ze Stryja 
do Skolego, (g).

Z Nowego Sącza
NOWY ZARZĄD ODDZIAŁU 

ZW. STRZELECKIEGO. W  Domu 
Strzeleckim odbyło się doroczne wal* 
ne zebranie Oddziału Z . S. im. gen. 
B. Pierackigo, które dało w wyniku 
wyborów następujący zarząd: prezes 
— F. Waga, wiceprezes — R. Koło­
dziej, skarbnik — St. Brzeziński, ko­
mendant — J. Bodziony. Członkowie 
zarządu: K. Wojtowicz, E. Fyda, Wi* 
śniewski, A. Nowak. St. Woźniak. 
W  ożywionej dyskusji nad całokształ­
tem sprawozdania zarządu zabierali 
głos: poseł J. Łobodziński, Baran St., 
dyr. Redlich, wiceprezyd. Krupa, (r) 

Z  R a w y  R u s k ie j
ŻADEN TEATR RAWY NIE O* 

M IJA. Jeszcze nie przebrzmiały echa 
świetnie odegranej sztuki teatru Ma­
łopolskiego „Hau Hau", a już 28. bm., 
cieszący się powodzeniem, teatr Ziemi 
krakowskiej pod dyr. T. Pilarskiego 
(seniora) odegra w  sali C. S. S. G. 
dwa przedstawienia. Po południu spe­
cjalnie dla szkół „Ogniem i mieczem", 
a wieczorem najnowszą premierę, ko* 
medię w 3 aktfich Raymonda >,Pierw* 
szy dancing Zuzanny".

SAMOBÓJSTWO, Onegdaj w no* 
cy popełnił samobójstwo przez powie­
szenie się Goj I., L 36, z gromady O- 
kopy. Powodem niesnaski rodzinne.

(Dalszy ciąg na stronie 15«tej)
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DZIAŁ LITERACKI
STANISŁAW ŁEMPICKI

C o k i m n a  k n n e r s i t a t s s
Kiedy przed kilku laty Kazimierz 

Twardowski ~~ zdawało się jeszcze w 
pełni sił — ustępował z  katedry, fakt 
ten zrobił wielkie wrażenie w święcie 
naukowym Lwowa i Polski.

Wiedziano bowiem, że jak ów Jan 
Leopolita z XVI w. w Uniwersytede 
Jagicll. — tak on, Kazimierz Twardow­
ski, nazywany był w naszej Wszech* 
nicy „kolumną Uniwersytetu", że był 
jednym z najznakomitszych tej Szkoły 
profesorów, znawcą wszechstronnym 
zagadnień uniwersyteckich, jednym 
z budowniczych znaczenia i sławy 
naukowej Uniwersytetu Jana Kazimie* 
rza w ostatnim półwieczu jego dziejów’. 
Wydawało się, że nasza Alma Mater, 
a szczególnie jej Wydział Humani* 
styczny, nie potrafią wprost obejść się 
bez Twardowskiego.

Nie omylono się. Chociaż choroba 
śp. Zmarłego czyniła coraz szybsze za» 
bory, chociaż kontakt jego z Uniwer* 
syteteni rwał się z każdym rokiem co* 
raz bardziej — to jednak potężna oso* 
bowość Kazimierza Twardowskiego od 
działywała na naszą Wszechnicę i jej 
nauczycieli do ostatnich chwil jego ży« 
cia. Chociaż nieobecny fizycznie, był 
śp. Twardowski duchowo i moralnie 
często .obecnym wśród swoich niedaw* 
nych kolegów. Odczuwano wielokrotnie 
brak jego przewodnictwa i rady, powo=> 
ływano się na jego opinie o różnych 
sprawach, a refleksja: „ Co by o tym 
Twardowski powiedział, jakby to osą­
dził..." stawała nieraz jak żywy czło* 
wiek przed nami w momentach decy­
dujących. Nie przestał być właściwie 
nigdy członkiem naszej Rady Wy* 
działowej.

Wycofał się z czynnego życia uni< 
wersyteckiego, z ukochanej swojej pra< 
cowni w Zakładzie Filozoficznym, naj* 
później z najbliższych sercu posiedzeń 
Towarzystwa Filozoficznego, ale pra* 
cowaf i interesował się niemal do koń* 
ca tym wszystkim, co było treścią, umi» 
lowaniem i owocem jego życia jako 
uczonego, profesora,, organizatora poi* 
skiego życia filozoficznego. Cierpiąc do 
tkliwie z powodu skomplikowanych 
dolegliwości fizycznych, lecz zachowując 
zawsze filozoficzną równowagę ducha, 
mawiał: „Trzeba tak pracować, jakby 
się miało żyć wiecznie, a tak żyć, jakby 
się każdej chwili miało umrzeć".

Dzisiaj, kiedy niema go wśród nas, 
tym silniej nasuwa się potrzeba roz* 
pamiętywania jego cnót i zasług. 
Wszakże był jednym z tych, w których 
iścił się ideał człowieka i nauczyciela, 
jednym z tych, których zwyldo się sta* 
wiać na wzór innym.

Nic o działalności i zasługach nauko 
wych Kazimierza Twardowskiego ma 
jednak mówić niniejsze wspomnienie. 
Część jego dorobku naukowego wydali 
przed kilku łaty uczniowie w pięknej 
książce p. t. „Rozprawy i artykuły filo* 
zoficzne" (Lwów 1927, str. 447), inne 
prace, pisane po niemiecku, trzeba do* 
piero przełożyć na język polski, jeszcze 
inne zostawił Zmarły w swej rękopiś* 
miennej puściźnie naukowej. Całość tej 
jego twórczości naukowej ocenią zane* 
wne niedługo pióra fachowe i nakreślą 
portret Uczonego, jego kierunku i jego 
szkoły.

Trzeba jednakże przekazać pamięci 
ludzkiej także inne znamienne cechy 
Zmarłego, które czyniły go tutaj na 
naszym gruncie j w Polsce w ogóle 
osobistością wyjątkową.

Kazimierz Twardowski był przede 
wszystkim j e d n y m  ; n a j w i ę k» 
s z y c h  p o l s k i c h  n a u c z y c i e l i  
u n i w e r s y t e c k i c h .  Trudowi pro* 
fesorskiemu poświęcił 35 lat swego 
życia, oddawał mu ofiarnie każdy, 
dzień i każdą godzinę, wszystkie naj­

lepsze swoje siły, nieraz może i  z za« 
niechaniem tego, co mogło być dlań,

| jako dla męża nauki, milsze i ponętniej* 
i sze. Dochodził pod względem sumień* 

ności i rzetelności w pełnieniu obowiąz­
ków profesorskich do szczytu skrupu* 
latności. Nie wiedział nigdy, co to 
urlop w ciągu roku, odwołanie wykła* 
du, opuszczenie seminarium czy ćwi* 
czeń, zaniedbanie choćby najmniejsze* 
go obowiązku uniwersyteckiego. Tylko 
ciężka choroba lub konieczny wyjazd 
mogły stanowić dostateczną przeszkodę. 
Można o nim powtórzyć to, co raó* 
wiono o sławnym profesorze i filologu 
padewskim Łazarzu Bonamico. mistrzu 
naszego poety Janicjusza, o którym za* 
notowały dzieje uniwersytetów, że nie 
napisał wiele, gdyż życic swoje oddał 
bez reszty nauczaniu uniwersyteckie* 
mu i uczniom swoim; uczniowie cj, któ* 
rych miał w całej Europie, roznieśli 
wszędy jego sławę i  zachowali o mi*
strzu pamięć wielką i świętą.

Kazimierz Twardowski, twórca lwów*
skiej szkoły filozoficznej, twórca semi* 
narium filozoficznego, Kółka filozo* 
ficznego i Polskiego Towarzystwa Filo­
zoficznego, organizator pism filozoficz* 
nych — rozesłał także po całej Polsce, 
jak  Bonamico, uczniów swoich na ka* 
tedry i docentury wszystkich polskich 
uniwersytetów, przysposobiwszy ich 
świetnie do pracy badawczej i nauczy* 
cielskiej. Nie tylko to zapisać jednak 
należy na poczet jego zasług. Z  semi* 
narium Twardowskiego wychodziły rów 
nież przez całe lata szeregi doskonale 
przygotowanych nauczycieli filozofii i 
psychologii w szkołach średnich.

Szkoła Twardowskiego w Uniwersy* 
tecie J. K. była zawsze jakby jedną ro« 
dziną, wśród której jaśniał i wiódł 
Mistrz o niezrównanym autorytecie, 
Mistrz przewodnik i prawodawca.. Ucz­
niowie i uczennice jego stanowili zaś 
koło wyznawców, pełnych uwielbienia 
nie tylko dla wiedzy i znakomitej me* 
tody Mistrza, nie tylko dla jego niepo* 
równanych zdolności dydaktycznych, 
rzadko spotykanej logiczności, jasności 
i przejrzystości wykładu, ale tak ie dla 
jego cnót osobistych i  wielkich dążeń 
wychowawczych.

Było w nim istotnie coś z Sokratesa, 
którego czcił niezwykle. Nie ograniczał 
się do samego nauczyciela w sposób roz 
sądny i przystępny, lecz w y c h o w y ­
w a ł  zarazem; był naprawdę w iel*  
k im  w y c h o w a w c ą  p o l s k i e j  
m ło d z i e ż y ,  a nawet tych wszyst* 
kich, którzy się z nim stykali. I tu  leży 
druga racja historycznej roli Twardow­
skiego. Z spiżową konsekwencją uczył 
młodego Polaka i Polkę, że obowiązek 
to rzecz święta, której za żadną cenę 
lekceważyć sobie nie wolno, że praca — 

I to szczęście człowieka, a zarazem j za* 
danie, które musi być wykonywane bez 
najmniejszych uchybień; że dótrzymy* 
wanie słowa, obietnicy, terminu, że 
punktualność, niespażnianie się, niepłu* 
zenie własnemu kwietyzmowi i leni* 
stwu, że karność i posłuszeństwo, że 
trzymanie w garści swej woli — to za* 
lety, których nam Polakom właśnie 
trzeba się uczyć koniecznie, bezwżglę* 
dnie, choćby przez ciężką walkę z wła­
sną naszą słabą naturą.^ Przypominał 
Kazimierz Twardowski niewątpliwie o3 
wych analityków bystrych natury po!* 
skiej i naszych wad narodowych, o* 
wych r.apominaczy i'karcicieli suro­
wych a kochających, którzy w przeszło* 
ści polskiej szli’ zawsze przez stulecia 
i nawoływali naród do pracy nad sobą; 
nie brakło mu rysów wspólnych z Mo*
drzewskim, czy Konarskim.

Obowiązkowością swoją, jakimś nie­
polskim (niestety) j niedzisiejszym pel* 
nieniem przyjętych zadań i obowiąz*

ków przyświecał młodzieży i kolegom 
swoim. Egzaminatorem był niezwykle 
dokładnym i wymagającym, ostrym i 
budzącym obawę u lekkomyślnej mło* 
dzieży, ale sprawiedliwość jego i ser* 
deczna, nie kierowana żadną chimerą, 
ocena pracy ludzkiej i wartości czło* 
wieka—  przeszła niemal w przysłowie.

Nie rozumiejący poczucia misji wy* 
chowawczej Twardowskiego narzekali 
nieraz na jego twardą „niemiecką", 
„pruską", „wojskową" szkołę, na jego 
rzekomą „tyranię", i „jowiszowe gro­
my" (bo i karcić umiał i nauczki da* 
wać dotkliwe), ale on czynił swoją 
rzecz konsekwentnie do końca, i osią* 
gał rezultaty, i budził w końcu nawet 
u najodporniejszych zrozumienie i 
wdzięczność. Wychowawcą był, i  jako 
wychowawca dwóch pokoleń położył 
swój stempel na ich duszach.

Wreszcie t r z e c i a  ważna strona 
działalności Kazimierza Twardowskie* 
go: j e g o  s t o s u n e k  d o  u n i w e r .  
s y t e t u  i  p r o b l e m u  u n iw e r*  
s y t e c k i e g o  w o g ó l e .  Sp. Zmarły 
był nie tylko wyjątkowym znawcą sto* 
sunków, organizacji i przepisów uni- 
wersysteckich, a wskutek tego prawdzi* 
wą wyrocznią, prawdziwą „radą" wszyst 
kich rektorów i dziekanów w skompli* 
kowanych nieraz sprawach; był po* 
nadto i pozostał do końca swej czyn* 
nej-pracy w uniwersytecie tym, który 
umiał wysoko dzierżyć sztandar czystej 
nauki uniwersyteckiej j godności profe* 
sora Szkoły Najwyższej. Dawał pod 
'tym względem godny naśladowania 
przykład kolegom sw'oim, nie zawsze 
dociągającym się do tego wysokiego 
poziomu. Pozostawił jako testament 
swój wspaniałą zaiste rzecz „O d o ­
s t o j e ń s t w i e  U n i w e r s y t e t u " ,  
mowę swoją uroczystą, wypowiedzianą 
we Lwowie 21. listopada 1932, w chwili 
gdy Uniwersytet Poznański nadawał 
mu godność doktora honorowego. 
W  tej nieporównanej w swojej mocy 
i piękności mowie Kazimierza Twar* 
dowskiego wypowiedziane zostało naj* 
głębsze credo jego w stosunku do nauki 
i uniwersytetów; tu niby wzniosły 
hymn rozbrzmiały jego słowa religijnej 
czci dla tej wiedzy obiektywnej, dla 
tej prawdy naukowej, której dochodzę* 
niu, odkrywaniu i nauczaniu Uniwer­
sytet ma służyć. Z  tej służby badaniu 
naukowemu, odkrywaniu obiektywnej 
prawdy płynie — zdaniem Twardow* 
skiego — w y s o k i e  d o s to je ń *  
s tw o  U n i w e r s y t e t ó w ,  prawo 
ich do bezwzględnej niezawisłości du­
chowej, która przez nikogo nie śmie 
być naruszana, niczyjej nie może ule* 
gać kontroli, ani komendzie. „Uniwer* 
sytet winien trwać niewzruszenie jak 
latarnia morska, która wskazuje swym 
światłem okrętom drogę przez wzbu* 
rzone fale, lecz nigdy światła swego nie 
nurza w samych falach. Gdyby to uczy 
niła, światło by zgasło, a okręty pozo* 
stałyby bez gwiazdy przewodniej". 
Uniwersytet — wedle Twardowskiego 
— musi odgradzać się od wszystkiego, 
co nie służy zdobywaniu prawdy nau* 
kowej, musi przestrzegać należytego 
dystansu między sobą a nurtem, któ* 
rym mknie około jego murów życje 
dnia potocznego, zgiełk ścierających się 
prądów politycznych, społecznych, eko­
nomicznych i wszelakich innych. Wiel* 
ka rola wychowawcza Uniwersytetów 
polega nie na tym, że ich profesorowie, 
sprzeniewierzając się nauce, rzucają się 
w fale życia politycznego, wygrywają 
swoje ambicje osobiste, ponurzają się 
w wirze politykierstwa, intryg i plotek, 
ale na tym, że „uniwersytety promie* 
niują na całe społeczeństwo, szerzą po* 
glądy i przekonania, których nikt niko­
mu nie narzuca jako dogmaty, których

nikt nikomu nic wpaja jako programy 
lecz których siła tkwi wyłącznie w ich 
n a u k o w y m  u z a s a d n ie n iu - .  
W  badawczej i nauczycielskiej roli 
uniwersytetów leży ich rola wychowaw, 
cza.

Kazimierz Twardowski był z pokole. 
nia tych i z ducha tej epoki, która po­
czytywała uniwersytety za świątynie 
wiedzy, a profesorów uniwersyteckich 
za kapłanów w tych świątyniach. Po* 
wołanie do pracy naukowej j uniwer* 
syteckicj uważał Zmarły za największe 
szczęście człowieka, a stanowisko profe. 
sora Uniwersytetu za jedno z naj wyż. 
szych najdostojniejszych stanowisk, ja, 
kie w ogóle człowiek może osiągnąć, 
Z  przekonaniem tym, próżno szukają, 
cym wyznawców w epoce upadku kul. 
tury a wywyższenia wszelkiego cham, 
stwa, — odszedł Kazimierz Twardow* 
ski w zaświaty.

Na grobie jego powinno być napisa* 
nc: Tu leży Kazimierz Twardowski — 
filozof. Bo filozofem i mędrcem był na 
miarę mędrców starożytności. Etykę 
wynosił ponad wszystkie inne dziedzi­
ny nauki o mądrości i całym swoim 
życiem, każdym słowem i dniem swoim 
uczył etycznego postępowania. Tępił 
zło, krzewił dobro i sprawiedliwość, 
Był żywym przykładem nauk, które 
głosił.

Pełen głębokiej wiary w nieśmierttl* 
r.ość duszy, w konieczność zwycięstwa 
ducha nad materią, spełniał swój ży 
wot do końca w niezmąconym spokoju 
sumienia.

Miasto , nasze otaczało go czcią naj­
wyższą. Patrzyło przez kilkadziesiąt 
lat na jego pracę nie znającą granicy 
trudów, na jego życie bez kompromi* 
sów i oportunistycznych zakrętów, na 
jego inicjatywę wielostronną, zawsze 
bogatą w plony.

Widziało go na posterunkach naczel* 
nych i odpowiedzialnych, w momentach 
dla Polski najcięższych — zawsze ptł< 
nego odwagi i konsekwencji w wypo* 
wiadaniu swoich przekonań.

Roczniki naszej ziemi zapiszą nazwi* 
sko Kazimierza Twardowskiego jako 
najżarliwszego o b r o ń c y  polsko* 
ś c i  U n i w e r s y t e t u  J a n a  Ka­
z i  m i e r  z a , trzykrotnego wojennego 
rektora=włodarza tej Wszechnicy, opie* 
kuna i obrońcy młodzieży polskiej na 
emigracji czasu wojny. „Polskie Towa* 
rzystwo Filozoficzne" zachowa na za­
wsze pamięć o swoim fundatorze, a 
„Towarzystwo Nauczycieli Szkół Sre* 
dnieli i Wyższych" o swoim niezwykle 
zasłużonym prezesie.

Wydawał się Kazimierz Twardowski 
często tym ludziom, którzy go bliżej 
nie znali, jedynie intelektualistą, czło­
wiekiem rozumu i rozsądku. Lecz kto 
się zbliżył do niego, poznawał wkrótce, 
ile g o r ą c e g o  u c z u c i a  kryło »'< 
pod zimną na pozór pokrywą tego i®’ 
zumu, jak czułe i kochające było jego 
s e r c e .  Te tajemnicę jego serca, którą 
ukrywał skwapliwie przed ludźmi, aM 
mu nie psuła jego świadomej misji ,wY' 
chowawczej, znała najbliższa jegoto1 
dżina, znali bliscy jego uczniowie i wY’ 
chowankowie, którzy go czcili i ko* 
chali jak ojca; znał ją też każdy z tych- 
nad których bólem czy rozterką du> 
chowa nachylał się tak często z prjS' 
ogromną dobrocią i najczulszą delik®*' 
nością, jak mędrzec i lekarz zarazetn

1 kto wie, czy tym nieprzeliczonyn1 
tłumom, które w potworny dzień 
mowy, wśród zasp i śnieżnej kurniawY’ 
brnęły godzinami na cmentarz Łycz3' 
kowski i dotrwały aż do samego ko«c3, 
nie kazało właśnie iść za sobą to dobre 
miłosierne, głęboko chrześcijańskie ser' 
ce zmarłego Mędrca?...
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Realizacja śląskiego konkursu dramatycznego
„Trzecia Młodość” M. Fijałkowskiego w  Teatrze Katowickim

Konkursy literackie są zazwyczaj 
wielkim upustem powszechnej grafo* 
manii. Sprawia to poniekąd sam ich 
charakter: stałym przecież ich warun- 
kiem jest podawanie jedynie godła, » 
ukrycie nazwiska pod pieczęcią koperty. 
Ta anonimowość powoduje, że do kon* 
kursów stają wszyscy, zwłaszcza cl, 
którym brak wiary w siebie nie po* 
xwała jawnie prezentować swych utwo­
rów — choćby jeno dla oceny. Liczą 
bowiem, że bądź dzieła ich nie zwrócą 
uwagi a oni sami pozostaną nadal 
w ukryciu (do... następnego konkursu), 
bądź że próba ta ujawni ich, ale — jako 
zwycięzców. To zamaskowanie, ko* 
nieczne dla bezstronności „jury3?, 
zmniejsza poczucie odpowiedzialności 
wspóhibiegających się. Stąd w każdym 
konkursie tyle czystego grafomaństwa, 
słaby naogół poziom ogólny i rzadkie 
wypadki odkrycia dzieł istotnie warto* 
ściowych — mimo iż kilku wybitnych 
pisarzy w ten właśnie sposób zaczy* 
nało swą karierę.

Między włożoną w konkurs pracą 
ubiegających się i „jury” a jego wyni* 
kami istnieje dysproporcja — nie tylko 
jeśli idzie o końcowy efekt artystyczny. 
Jak bowiem postępuje się z całą tą —• 
w nieprawniczym sensie — masą koa* 
kursową? Wymienia się liczbę dziel 
nadesłanych i utwory nagrodzone (cza. 
sem s lekkim umotywowaniem), a nae- 
zaszczyconą żadną wzmianką resztę 
pozwala się zabrać autorom z powro. 
tern, bądź — spalić. Rzeczy wyróżnione 
doczekają się druku czy sceny: uzy* 
skają normalny byt. Natomiast bez* 
imienna, nieomówiona reszta skazana 
Jest na powolne zamieranie w pamięci 
konkursowych sędziów. A tymczasem 
Jest to materia! wcale interesujący. Ja­
kiś historyk owej niedonoszonej lite* 
ratury mógłby z niej wysnuć ciekawe 
wnioski co do przekroju powszedniej 
kultury pisarskiej ogółu. Omówienie 
tego plonu szerzej w sprawozdaniach 
..jury" mogłoby podnieść jej poziom, 
stać się instruktywnym dla adeptów 
Jakiegoś przyszłego konkursu, ułatwić 
pracę członkom nowego sądu.

Pisarze polscy dopominali się często 
0 taką pieczę nad konkursami litera© 
kimi. Dowiódł tego K. H. Rostwo* 
rcwski, oceniając osobiście — mimo 
zajęć i choroby — 532 powieści na 
konkurs 25*lecia „Ilustrowanego Kurie* 
ta Codziennego'1. Kiedy Pol. Akademia 
Literatury z nadesłanych na konkurs 
dramatyczny 287 utworów wymieniła 
tylko dwa nagrodzone (J. Ostrowskie* 
go „Bogoburcy” i M. Pawlikowskiej* 
Jasnorzewskiej „Dowód osobisty Ze* 
brzydowskich"), grzebiąc w całkowi* 
tym milczeniu 285 pozostałych — K. 
Irzykowski domagał się w „Pionie” — 
choćby w imię masy zużytej pracy — 
omówienia właśnie owych sztuk pomi- 
tiętych. Niestety sytuacja nie uległa 
smiame: 2 120 rękopisów na konkurs 
powieściowy zorganizowany przez Aka 
demię Literatury wespół z „Książnicą* 
Atlas' zajęto się znów tylko jednym 
utworem — nagrodzonym: „Żelazną 
Koroną" H. Malewskiej; reszte pomi­
nięto milczeniem.

Podobnie wypad! i konkurs dra 
tyczny 0 1 ^  Ogłosiło go w dn. 15. 

ko trzeci z kole; (poprzeć
*  . '25 i 1923 r.) Towarzystwo Prz 
Cl6ł Teatru Polskiego w Katowic 
law ujące od 10 lat -  od sez
M c t ~  Z3rZi}d teatru Pod dVre' 
' • -o ańskiego. Celem jego było 
•nęcenie pisarzy polskich do twór 
’O dramatycznej _  zgodnie z zai 

ein teatru katowickiego, który w

gu swego 15«lecia na zwyż trzy tysiące . 
przedstawień obcych dał dwa i pół ty* 
siąca wieczorów polskich, a  w sezonie 
bieżącym gra wyłącznie polski repertuar.i 
Ze względu na nie tylko „artystyczny"', 
ale i „powszechny" zarazem cha­
rakter teatru ograniczono trochę odrazu 
rodzaj, sztuk, mogących brać udział..w 
konkursie, a to do: l )  komedii <to zdro 
wych tendencjach wychowawczych", 
2) sztuk na aktualne problemy spa* 
łeczno*psychologięzne, 3) widowisk „o* 
brązujących podniosłe momenty z dzic. 
jów Polski" i 4) regionalnych sztuk 
śląskich. Do „jury" zaprószono: K. 
Czachowskiego, T. Dobrowolskiego, A. 
Jesionowskiego, Z,. KossakeSzczucką,
R. Lutmana, Z. Nowakowskiego, -Śt. 
Papće, J. Przybyłę, T. Saloniego, W. 
Sięmaszkową, M. Sobańskiego, St. Wa» 
sylewskiego, J. Zagorowskiego. Na 
konkurs, którego termin z 15. I. 1937 
przesunięto o miesiąc później, nade­
słano 137 utworów. Zanim omówił je 
sąd konkursowy; posegregowano je w 
wydanej przez dyr. M. Sobańskiego 
Kronice Teatru Polskiego 2a lata 1922. 
do 1937 na: 46 sztuk poważnych, 33 
dramatów współczesnych a 13 historycz 
nych, 18 komedii, po 8 sztuk ludowych 
i tragedii, 7 „różnych" i po 2 misteria 
i sztuki regionalne. Wbrew tym zapo* 
wiedziona szczegółówszego omówienia 
wszystkich sztuk — wyrok ,jury“ z S. 
XI. 1937 był znów schematyczny: na* 
grodę 4000 zł. podzielono, między ko* 
miediię. M, Fijałkowskiego ' „Trzecia, 
młodość” i sztukę . W ł. Rymkiewicza 
„Kryształowy człowiek", nadto wyrói* 
niono 4 utwory:. „Bez tytułu"., (godło:,, 
Alga), „Alkazar” (Konkwistador), 
„Szczęście na najwyższym szczeblu” 
(5007) i „Ich dom" (Problem). Nie po* 
dano przeto znów oceny sztuk, nie u ją*, 
wniono autorów .dzieł wyróżnionych 
i nie omówiono ani. 'słowem prac pozo-' 
stałych. (Uczynił to później na własną 
rękę członek „jury" A. Jesionowsk! 
w artykule „Konkurs rozstrzygnięty" 
w tutejszym dwutygodniku narodowo* 
radykalnym.„Kuźnica"), Tak więc i ten 
konkurs pozostał bez pożytku tajeip* 
nicą „jury”.

Jego laureaci nic są to ludzie nowi 
w literaturze. Władysław Rymkiewicz 
(wedle „Kuźnicy" nazywa się włąścl* 
wie Eigenbliith-Szulc) ogłosił powie* 
ści: „Prawo do miłości" i „Eksmisja", 
tudzież zbiór nowel p. t. „Pan Swego 
życia", Mieczysław Fijałkowski, jest 
autorem. „Albatrosa”, „Drogiego mę* 
ża”, „Gorącej krwi”, wsławionego krea­

Nieznany czterow iersz  
P aw ła  V aiery

Głośny poeta francuski Paul Valcry 
skomponował, jak wiadomo, cztery 
strofki, przeznaczone dla pałacu Troca* 
dero, jako napisy wyryte u  wejścia. 
Obecnie okazuje się, że Valery skorn* 
ponowa! jeszcze jeden czterowiersz, do 
którego przywiązywał specjalną, wagę, 
jednakże utwór ten został w tece poety 
jako zbyt osobisty. Obecnie Lo Duca, 
za zezwoleniem autora, publikuję 
-wspomniany czterowiersz w „Giomale 
di Genova“. Wiersz ten brzmi: „N‘en* 
tre point pour chercher ici un abri 
contrę l‘eau. du ciel: La plule est bonne 
pour celui d‘esprit sterile e t . de. coeur 
sec". (Nie wchodź tu, który szukasz 
schronienia przed wodą z nieba — 
deszcz dobry na czczy umysł — i ser* 
com oschłym go trzeba!).—- Czyżby 
Valery miał nadzieję, że napis ten zo* 
stanie wyryty na nowym froncie prze* 
robionego Trocadero?

cją Frenkla „Pana Posła", „Rycerza 
Antychrysta" i „Wiernej kochanki" — 
ułańskiej szabli, jest to p:sarź»ziemia* 
nin — podobnie jak np. Szaniawski 
acz bez jego głębi i symboli —- co od* 
biło się też. na tematyce jego sztuk. 
Jego pogodno*wiejskie utwory zbliżają 
go raczej do pisarzy typu Bunikiewicza, 
Nifcorowićza, Wiśniewskiego; Nic śą 
to dzieła wielkich problemów, ale sym* 
patyęzne j mile obrazki o dobrej tech* 
nice scenicznej. Te sarnę cechy posiada 
też „Trzecia młodość", wystawiona 
świeżo w Katowicach.

Należy ona do tych utworów, która 
podejmują trochę niebezpieczny temat: 
wieku człowieka. Wiemy zaś, jak ów 
przesuwa, się zależnie od postępów hi­
gieny i... kosmetyki. Wiadomo: — „Naj 
piękniejszy wiek kobiety to tych, dzie* 
sięć lat między 20 a 30 rokiem życia". 
W  epoce Balzaka kobieta kończyła 
•się..— zgodnie z tytułem jego powie* 
•ści — jako „Kobieta trzydziestoletnia”; 
Karin Michaelis przesunęła „Niebez* 
pieczny wiek, kobiety" na dziesięć lat 
później; dzisiaj lekarz amerykański w 
popularno*naukowej książce zapewnia, 
żc „Życie, zaczyna się po czterdziestce”, 
a Magdalena Samozwaniec woła, iż 
„Starość musi się wyśzumieć". „Trze­
cia młodość" Fijałkowskiego to rów* 
nież owa tęsknota za wiosną.— u je­
sieni życia. Pamiętamy jak pięknie od* 
dął owe uczucia Galsworthy w ,.Ba< 
biem .Iście ostatniego Forsyte'a". Na 

■ scenię motyw, ten został już trochę, zba* 
nalizówany: w iluż komediach oglądało 
się tajcich starszych panów z srebrem 
na skroni, jebiących skuteczną konku* 
rencję własnym j cudzym synom. Fijał* 
kowski nie dal więc tu  niczego nowego 
ni oryginalnego. Jest tam taki starszy 
obywatel, wiejski, Kazimierz Radowskl, 
który po .ćyciir w nieokreślonych bliżej 
„óbówiązkach” (słyszymy tylko o bu­
chalterze i „gromadzie1') a bez miłości, 
dostał skrzepu w nodze, czym bardzo 
się martwią krewni: rezydenci i spad­
kobiercy. Aliści lekarz przysyła młodą 
masażystkę Irenę (bezrobotną nauczy* 
cielkę; — wyższe studia i języki). Za* 
biegi, okazują się aż zbyt skuteczne: 
próżno rodzinka usiłuje odbić „masa* 
żyśtkę" lub nawet poślubić „wujaszka". 
Nieskomplikowane perypetie miłosne* 
lecznicze-toczą się przez 3 akty — by 
wkońcu „Kazio" dowiedział się, że 
Irena kochała się niegdyś z jego sio- 
strzeńcem, który dlatego wybiera się 
od początku sztuki do... Legii Cudzo, 
ziemskiej. Starszy pan, który przeżył

Śm ierć hiszpańskiego  

pisarza
Przed kilku dniami umarł 85*letni 

weteran literatury hiszpańskiej, Palacio 
Valdes, autor wielu zbiorów poetyc* 
kich i powieści. Do najwybitniejszych 
jego utworów należą: powieść „Jose", 
„La hermana de Samt Sulpice", „Los 
nynios de Cadix” i „Los cartas de 
doctor Angelico". W  powieściach tych 
Palacio Valdes opisywał zwyczaje an* 
daluzyjskie. Karty książek jego prze* 
siąknięte były poezją i słońcem pól* 
wyspu Iberyjskiego,, jakkolwiek pozo* 
stawał pod wpływem naturalistycznego 
kierunku. Valdes był również autorem 
różnych rozpraw i szkiców. Śmierć 
starca przyszła zupełnie niespostrzeże- 
nie wśród huku granatów i bomb za* 
wieruchy domowej w Hiszpanii. Biała 
zima madrycka nakryła zimnym calu* 
nem serce, które za młodu śpiewało 
jedynie gorące słońce i żar miłosny 
hiszpańskiego południa.

tymczasem swą jesienną, pierwszą mi­
łość, łączy oboje młodych, gdyż — 
„starość może być wprawdzie czasem 
trzecią młodością, ale zawsze braknąć 
jej będzie tego, co sprawia, że tylko na 
wiosnę kwitną kwiaty..." Ta nutka me* 
lanchołii splata się dobrze w bezpre. 
tensjonalnej sztuce z prostym (czasem 
zbyt prostym) humorem, z jakim po* 
traktowane jest środowisko z dworku, 
zlekka skarykaturowane, ale dość sza* 
błonowe i dalekie od dzisiejszego *• 
brązu wsi.

Wystawiono tę sztukę na miarę moi* 
ncści. Zygmunt Tokarski bardzo kul­
turalnie odegra! Kazimierza Radów, 
skiego: doskonalą sylwetkę zramolowa. 
nego kuzyna stworzył Konstanty Ta» 
tarkiewicz, znany niegdyś we Lwowie, 
zarazem reżyser sztuki. Drugi Tatar­
kiewicz, Jerzy, miał dość niewdzięczną 
rolę zakochanego nieszczęśliwie sio­
strzeńca: to też biegał po scenie tyle, 
że za ten czas zaszedłby chyba pieszo 
do Afryki. Dekoracje J. Jarnutowskie* 
go były dość „dworkowate" — nato­
miast udatnie powiązano oprawy po* 
szczególnych aktów ze sobą przez ak» 
centowanie w nich tych samych szcze* 
golów, ukazanych raz z wnętrza a ras 
z zewnątrz domu.

W  całości wieczór był lekki i żaba* 
wny, ale — po ogólnopolskim konkur* 
sie dramatycznym można było chyba 
spodziewać się czegoś więcej.

W ystaw a  poetycka
W  paryskiej Galerie otwarto przed 

kilku dniami wystawę, gromadzącą eks­
ponaty, należące do 5 autorów żyją* 
cych i 50 zmarłych. Wystawa ta obej* 
muj.e rękopisy, rysunki, okładki ksią* 
żkowc i strony tekstów poetyckich, po­
rozwieszane na ścianach niby obrazy. 
Pomiędzy tym widnieją też portrety 
autorów i fotografie. Z  całości tchnie 
atmosfera laboratorium poetyckiego. 
Wystawę zorganizował Renć de Benrał. 
Zwiedzili ją w dniu otwarcia najzna* 
komitsi pisarze francuscy, jak Paul 
Vąlery, Georges Duhamel, Rośny, De­
renie, Francis Carco i inni.

Kipling I Forster
Najznakomitszy przedstawiciel an* 

gielskiej literatury egzotycznej, Ru- 
dyard Kipling, był wyrazicielem impe* 
rialistycznych dążności angielskich, a- 
poteozatorem angielskiej tężyzny, wyż* 
szóści brytyjskiej nad kolorowymi lu< 
darni. Kipling 'wychodził jeszcze z epo* 
ki wiktoriańskiej, która stanowiła 
szczyt rozrostu imperialnej potęgi an* 
gielskiej. Obecnie prymat polityczny 
Anglii kurczy się: odbija się to i w li* 
teraturze, ironizującej na temat gloryfi* 
kowanych dawniej cech charakteru bry 
tyjskiego. Shaw i Huxley rozpoczęli 
mówienie Anglikom prawdy o nich sa­
mych. Kontynuuje to obecnie E. M. 
Forster — następca Kiplinga jako po* 
wieściopisarz egzotyczny. Tematy po* 
wieściowe czerpie Forster z Indyj. Na 
tle egzotycznego życia interesuje go 
jednak przede wszystkim dusza angiel* 
skiego koloniala. Stosunek jego do An 
gli i Anglików nie ma jednak w sobie 
nic z tradycjonalizmu. Z  bezlitosną 
ironią chloszcze on współczesne angiel­
skie mieszczaństwo, ukazując podszew* 
kę słynnej „tężyzny charakteru" An­
glika i nicując odwieczny „kompleks 
narodowej wyższości". W  konflikcie 
świata angielskiego z hinduskim i mu* 
zułmańskim Anglik Forstera nie wy* 
chodzi wcale obronną ręką.
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Niedzieia
Anastazji 

Jutro: Romana 
Wschód słońca 6'28
Zachód Ł 17-11

G O D Z IN Y  P R Z Y J Ę Ć  W  R E .  
D A K C J I  „ D Z IE N N IK A  P O L .
SKIEGO". W redakcji „Dziennika
Polskiego11 p rzyjm u je  się codziennie 
—  z w y ją tk iem  niedziel i  św iat rzym . 
ka t. -  W Y Ł Ą C Z N IE  od godz. 
12— 13. W  innych godzinach B E Z *  
W Z G L Ę D N I E  żadnych spraw Re* 
dakcja nie załatw ia .

R ękopisów  nadesłanych Redakcja  
pie zwraca.

Z a  a rty ku ły  n ie zam ówione R edak* 
cja nie płaci wierszowego.

-  OBOZ ZJEDNOCZENIA NARODO* 
WEGO organizacje ‘ miejskie we Lwowie, 
mieszczące się przy ulicy Bourlarda 5. II p. 
zawiadamia, że zgłoszenia osobiste lub li* 
stowne na członków, przyjmuje codziennie 
od. godziny 9-tej do 12*tej i  od 17«tej do 
18«tej.

TEATR WIELKI
Niedziela, 27. II., 3.50 „Sissy" -  7.30 

jNiezwykła podróż"
Poniedziałek, 28. II. 7.30 „Niezwykła po«

Wtorek, 1. III. 730 „Niezwykła podróż". 
TEATR ROZMAITOŚCI

Niedziela. 27. II., 3-30 „W Perfumerii' 
f.30 „Domek z kart".

Poniedziałek, 28. II. 7.30 „Domek z  kart", 
kom. muzyczna.

Wtorek, I. III. 730 „W Perfumerii".

SERi&S 6-cio oso&owj 24 sztuk 

s s r  20 —  Zł.
i. Mariacki 10

KINOTEATRY:
APOLLO: „Huragan".
ATLANTIC: „Kurier carski".
BAŁTYK: „Ziemia błogosławiona".: 
CASINO: „Zaczęło się w pociągu". 
CHIMERA: „Sherlock Holmes" i  „Dr

Watson".
EUROPA „Kala Nag".
GLORIA: „Droga do sławy" i  „Króle*

stwo za pocałunek".
GRAŻYNA: „Znachor".
KOPERNIK: „Ostatnia noc skazańca", 
MARYSIEŃKA.: „Diabły wybrzeży". 
METRO: „Krwawe perły" i  „Królowa tań*

ca".
. MUZA: „Gdy kwitną bzy",

PAŁACE: „Ubóstwiana".
PAX: „Trędowata" i „Ordynat Mlćfcorow-

ski“,
RAJ; „Skłamałam”.
RIALTO: „Królowa Wiktoria".
STYLOWY: „Tylko Ty" I rewia.
ŚWIT: „Promienie zagłady" i „Eksceatry* 
czna dama".
TON: „Książę X" oraz „Lot straceńców". 
UCIECHA: „Zamaskowany jeździec" i re»

NOWY FOTOPLASTIKON T. S. L Szaj. 
nochy 2 Legionów 3 (cficyny): Wystawa 
światowa w Paryżu.

FOTOPLASTIKON -  pl. Mariacki 5. — 
„Wyspa Jawa". Perła kolonij holend.

TEATR
— TEATR WIELKI. Dziś dwa przedstaw

'wionia: popołudniu O 3.30 po cenach zniżo* 
nych „Sissy" w  obsadzie: Ankwicz»Szyj- 
kowska. Bielicka, Chaniecka, Szpaczyńska, 
Stadnikówna, Borowy, Guttner, Kuligów* 
ski. Mierzejewski, Nieprzewski, KępkasBa* 
jerski. Szalawski, Więckowski, Zintel i in. 
Abon. 8. — O 7.30 powtórzenie ostatniej 
nowości repertuaru, poruszającej dyskusyj­
ny problem życia pozagrobowego, sztuki 
angielskiego pisarza Sutton‘a Vane‘a „Nie* 
zwykła podróż" w pełnej skupienia doskó* 
nalej grze całego zespołu premierowego: 
Barwińska, Kwiatkiewiczowa, Żmijewska, 
Borowski. Guttner, Solarski, Staszewski, 
Szyndler. Zintel. Abon. 14.

-  TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś dwa 
przedstawienia: o 3-30 po cenach zniżo* 
nych „W Perfumerii" w świetnie zgranym 
zespole: Paszkowska, Kipeniówna, Kru* 
■zelnicka, Baryka, Bojanowski, Kalinowski, 
i.cliwa, Machalski, Madąliński, Kępka-Bae 
ersłd. Abon. 10. O 7.30 po cenach zniżo* 
nych „Domek z kart" z uroczą parą wyko* 
nawców ról głównych Karin Tiehe i  Mie*
rzęiewskim, ich kapitalnysni pa-itoararai .

Rady Okręgowe 0. Z. N.
Jak wynika z nowej struktury or» 

ganizacyjnej OZN, na terenie Okręgu 
działa Rada Okręgowa Obozu. W 
skład Rady Okręgowej, na czele któ* 
rej stoi przewodniczący Okręgu, 
wchodzą powołani na jeden rok przez 
Szefa OZN. członkowie Obozu oraz 
z urzędu zastępcy przewodniczącego 
Okręgu, senatorowie i posłowie 
OZN. z terenu Okręgu, przewodni* 
czący Okręgowej Komisji Weryfika* 
cyjnej, Okręgowego Sądu Kóleżeń* 
skiego i Okręgowej Komisji Rewizyj* 
nej, sekretarz Okręgu, Przewodniczący 
wszystkich obwodów i Okręgowi kie* 
równicy Oddziałów Spraw Ruchu 
Zawodowo * Gospodarczego i Spraw 
Młodzieży.

Ponadto Rada ma prawo dokoop* 
tować do swego grona członków w i* 
lości jednak nie większej niż połowa 
mianowanych przez Szefa OZN . człon 
ków Rady.

Zadaniem Rady Okręgowej jest u* 
stalanie wespół z Przewodniczącym 
Okręgu planu działalności Obozu na 
terenie Okręgu, szczególnie w dziedzi­
nie gospodarczej i społecznej, roz* 
strzyganie i opiniowanie zagadnień, 
przedkładanych przez przewodniczą* 
cego Okręgu oraz wybór członków O* 
kręgowej Komisji Weryfikacyjnej, O* 
kręgowej Komisji Rewizyjnej i Okrę* 
gowego Sądu Koleżeńskiego. Rada w 
razie potrzeby może wyłonić sekcje, 
na czele których stają przewodniczący, 
mianowani przez przewodniczącego 
Okręgu.

W  związku z dalszymi pracami or* 
ganizacyjnymi OZN . Szef Obozu za* 
mianował Rady Okręgowe w poszczę* 
gólnych województwach. Do Rady O* 
kręgowej lwowskiej powołani zostali:

Bazan Walenty, rolnik, działacz 
samorz. i  społeczny w  pow. Przemyśl, 
Bondzylak Maciej, wójt w Koniusz* 
kach Siemianowskich, pow. Rudki, 
Bartoszek Tomasz, rolnik, wójt gm., 
działacz społ. i samorz., pow. Nisko, 
Broniewski Tadeusz, działacz społecz* 
ny w Jarosławiu, Dr. Czerny Zyg* 
munt, prof. U . J. K. we Lwowie, Dr. 
Chmiel Józef, lekarz, burmistrz w 
Strzyżowie, pow. Rzeszów, Dr. Fi­

Chaaiecką i  Baryką w  rolach komicznych, 
w dalszej obsadzie: Czajkowska, Oraczew­
ska, Kipeniówna, Szaławsld i in. Abon. 12.

-  JASCHA HORENSTEINI LEOPOLD 
MUENZES. Dyrygentem następnego kon­
certu symfonicznego Filharmonii lwowskiej 
3 marca będzie jeden z najsłynniejszych 
dyrygentów, fenomenalny mistrz batuty 
Jascha Horenstein, który ostatnio święcił 
triumfy w Australii Koncerty jego w obe* 
cnym sezonie w  Brukseli, Sztokholmie, Ry» 
dze, Kopenhadze i Warszawie cieszyły się 
niebywałym powodzeniem, a prasa.zagra­
niczna stawa Horensteina w rzędzie mi* 
strzów tej miary, co Bruno Walter j Fur* 
wangłer. Solistą koncertu będzie jeden z 
najświetniejszych pianistów polskich Le­
opold Muenzer, który uchodzi za granicą 
za Jednego z najwybitniejszych przedsta* 
wideli planistyki polskiej. Na koncert z u* 
działem genialnych artystów rozpoczęła się 
już przedsprzedaż biletów w kasach teatral* 
nych. Koncert nie będzie transmitowany 
przez radio.

-  PRAPREMIERA SZTUKI „DONO- 
GOO-TONKA". Najbliższą premierą scen 
lwowskich będzie rewelacyjna nowość re» 
pertuaru, sztuka czołowego pisarza współ* 
czesnej Francji Jules Romainsa „Don-ogoo* 
Tonka". Głośna ta sztuka, znana również 
z wersji filmowej, ukaże się we Lwowie- ja* 
ko prapremiera polska w  tłumaczeniu zna­
nego teatrologa i  krytyka L. Pomirowskie* 
go. Nad inscenizacją sztuki pracuje od da* 
wna dyr. Warnecki z udziałem prawie całe* 
go zespołu teatru. Oprawę dekoracyjną, 
24 odsłon, dającą szerokie pole popisu in* 
wencji malarskiej, projektuje M. Różański. 

R A D I O

-  W NIEDZIELĘ i W PONIEDZIAŁEK 
AUDYCJE KONKURSU RADIOWEGO. 
Na specjalne żądanie radiosłuchaczy P. R. - 
organizuje dodatkową audycję, która nada* 
na zostanie w poniedziałek, .28 II. o 21. 
Audycja rozpoznawcza, w czasie której 
speakerzy: T. Bocheński, J. Opieński i  Zb. 
Świętochowski przedstawią się radiosłucha* 
czom, odbędzie się 27. II. o 14.40.

-  KOMEDIA LUIGI PIRANDELLO. 
27. II. o 19 nadaje Rozgłośnia Krakowska 
w przekładzie i radiofonuzacji Z. Jachime* 
ckiej jednoaktową komedię „Patent" słyń* 
nego pisarza włoskiego Luigi Pirandello, 
ląjireatł literackiej nagrody Nobla. .Głęboki

scher Adam, prof. U.' J. K. we Lwo* 
wie, Gorgolewski Roman, przemysło* 
wiec we Lwowie, Irzyk Franciszek, 
wiceprezydent m. Lwowa, Jaremko 
Michał, rolnik, działacz społeczny, 
pow. Sambor, Kapuściński Józef, roi* 
nik w pow. Mościce, Najder Stanisław, 
prac, umysłowy we Lwowie; Dr, Na* 

.mysł Joachim, .działacz społeczny we 
Lwowie, Opatowski Władysław, roi* 
nik, działacz sampr?, j społeczny, 
.pow. Krosno, Potworowski Tadeusz, 
b. senator, Lwów, Swiderski Stefan, 
dyr. U . S. we Lwowie, Ks. Szydelski 
Szczepan, prof. U . J. K., działacz na 
polu robotniczym we Lwowie, Szpala 
Walenty, działacz robotniczy we Lwo* 
wie, Stawniczy Henryk, działacz ro# 
botniczy, Lwów, Dr. Typrowicz W a­
wrzyniec, rejent we Lwowie, Dr. Uhma 
Stefan, Lwów, Dr. Weryiiski Jan, wi* 
ceprezydeńt miasta, działacz społecz* 
ny we Lwowie,' Dr. Zalewski Teofil, 
prof. U . J. K. we Lwowie, Ziemba 
Julian, pracownik umysłowy we Lwo* 
wie.

Do Rady Okręgowej Stanisławów* 
skiej powołani zostali:

Dajek Adam, rolpik, w pow. Ka« 
łusz, Bogusławski Aleksander, działacz 
społeczny w Stryju, Dziurman Piotr, 
działacz społeczny w Stanisławowie, 
Inż. Gąsior Kazimierz, działacz społe* 
czny w Kałuszu, Jakubowicz Andrzej, 
rolnik w Tłumaczu, Janiak Jan, robot* 
nik kolejowy, działacz społeczny w 
Stanisławowie, Kuzior Julian, inspek* 
tor szkolny w Stryju, Kamińska Maria, 
działaczka społeczna i spółdzielcza w 
Kołomyi, D r Kochaj Jan, lekarz, dzia* 
łącz społeczny w Stanisławowie, Mgr. 
Kotlarczuk Franciszek, prezydent mia­
sta, działacz społeczny w Stanisławo* 
wie, Inż. Langner Julian, pracownik 
umysłowy, działacz społeczny w Stani* 
sławowie, Orłowski Leopold, rolnik, 
działacz społeczny, wójt gm. Bołszow* 
ce, pow. Rohatyn, Bereźnicki Włady­
sław, działacz robotniczy w Kałuszu, 
Ks. Peciak Ludwik, proboszcz, działacz 
społeczny w Kołomyi, Schweiser Ka­
zimierz, kupiec, działacz społeczny w 
Stanisławowie, Tokarz Józef, rolnik w 
Rudzie pow. Źydaczów.

znawca psychologii własnego narodu, przed 
stawił tu ofiarę szeroko we Włoszech roz­
powszechnionego przesądu o ludziach, 
których natura naznaczyła „złym okiem". 
Na tym de osnuł Pirandello komedię „Pa* 
tent".

-  H . SZTOMPKA I  W. JĘDRZEJEW. 
SKA. 27. II. nadaje P. R. dwa interesujące 
koncerty. — O 16.05’ wystąpi pianista H. 
Sztompka. Bezpośrednio po : tyra koncercie 
o 16.25 odbędzie się koncert śpiewaczki 
W. Jędrzejewskiej z towarzyszeniem zespo* 
łu instrumentalnego. Poranek symfoniczny 
transmitowany z Katowic o 12,03 uzupełni 
program niedzielnej muzyki poważnej.

~  P. R. TRANSMITUJE SKOKI NAR* 
CIARSKIE. P. R. transmituje 27. II. o 21 
najciekawsze fragmenty skoków narciar* 
ski-ch. 28. II. o 17.50 poda radio wiadomo* 
śd  p t  „Narciarskie mistrzostwa świata

-  JEST JUZ ABONENT Nr. 900.000.
Jak się dowiadujemy, abonent nr. 900.000 
już się zarejestrował w Bydgoszczy. Jest 
nim p. J. Okoński, motorniczy tramwajów 
miejskich w Bydgoszczy. Zgodnie z trądy* 
cyjnym zwyczajem p . . Okoński otrzyma w 
upominku złoty zegarek. Czterej inni no* 
wi abonenci P. R., których karty rcjestra* 
cyjne w obliczeniu ogólnym otrzymały 
numery porządkowe: 899.598, 899.999.
900.001 i  900.002 — otrzymają również cen* 
ne upominki. Szczęśliwymi posiadaczami 
tych numerów są pp.: Matyszak S., robot* 
nik, zamieszkały w  Chropaezowic, ks. Mi* 
kołajczyk Fr. z Białej. Krakowskiej, Micha* 
łakówna M.' z miejscowości Żydówko' pod 
Poznaniem i  Gruszewski J. rolnik.

-  RADIOFONIZACJA ŚWIETLIC I  
SZKÓŁ. W związku z  dokonaną ostatnio 
radiofonizacją świetlic TSL. w Grabowcu i 
Zw. Strzel, w Busku oraz obdarzonych od* 
biomikami prze.-. Dyr. Lasów Państw. 15 
szkół powsz. nadaje Rozgł. Lwowska audy­
cję 27 hm. o 19.55.

-  WSZYSCY RADIOSŁUCHACZE, 
zarejestrowani w grudniu, styczniu lub lu­
tym — uwaga 1 Lwowski konkurs dla nó* 
wych radiosłuchaczy zbliża się ku końcowi. 
Kto nie wziął jeszcze udziału w konkursie, 
niech dziś jeszcze napisze kartkę do Polskie 
go Radia, Lwów, Batorego 6. „Konkurs dla 
nowych radiosłuchaczy". — Odpowiedzieć 
zwięźle na pytanie: „Dlaczego zostałem 
radiosłuchaczem" — Podać imię, nazwi- 
sko. zawód i adres, numer zezwolenia ra.-

Słuszne żale
pod w ła ś c iw y m  adresem
(a) Z kilku stron zwracają naszą u 

wagę, iż na bardzo uczęszczanej 1^; 
tramwajowej „9", wiążącej śródmieście 
z dworcem głównym, kursują w por,( 
wczesnej popołudniowej pojedyncze 
wozy. W  czasie, gdy młodzież szkolna 
pozalwowska oraz wielu urzędników 
po prący-spieszy na dworzec, pojawia 

. .się pojedynczy wóz tramwajowy, który 
już w śródmieściu jest tak zapełniony 
pasażerami, iż od ul. Zyblikiewicza 
trudno się do niego dostać. Na przy, 
Stanku tramwajowym oczekuje pizyby, 
cia wozu kilkunastu pasażerów, którzy 
dostać się nie mogą do tramwaju i cze« 
kaja czas długi, by do trzeciego ay 
nawet czwartego wozu przypuścić nie­
miły w ścisku atak. Gdy np. jedne po 
drugich podwójne wozy „2" na tej li, 
nil świecą pustkami, wóz „9" z żywym 
wachlarzem po obu stronach już od 
śródmieścia jest prawie nie do zdohy. 
cia. Możeby dyrekcja MKE kres noło.
żyła tej anomalii!

Niesamowity wypadek na wsi
(a) W  Leśniowicach, w powiecie 

gródeckim, wydarzył się w dniu wczo­
rajszym w godzinach popołudniowych 
niesamowity wypiadek. Zamieszkały 
w tej wsi Grzegorz Karwacki, liczący 
32 lat, od dłuższego czasu wykazywał 
silny rozstrój nerwowy, który dopro* 
wadził wreszcie u niego do umysłowej 
choroby. Karwacki, korzystając w dniu 
wczorajszym z nieobecności domowni­
ków', podpalił dom a następnie powie­
sił się na pułapie w sieniach. Na widok 
pożaru zbiegli się sąsiedni, którzy w 
czasie akcji ratunkowej wydobyli jpło 
nąccgo domu zwłoki Karwackiego w 
stanie zwęglonym.

W zm ożon y a ta k  włamywaczy  
na cudzą w łasnoiC

(a) Jak już ostatnio kilkakrotnie 
wskazywaliśmy, od szeregu dni wła­
mywacze i złodzieje przeszli do wzma­
gającego się z każdym dniem ataku m 
cudzą własność. Raport policyjny no­
tuje znaczną ilość włamań i kradzieży, 
prowadzonych nic tylko na peryfe­
riach miasta, ale i w samym jego cen­
trum.

Oto na ul. Legionów 1. 37, zatym 
w samym śródmieściu, nieznani wła­
mywacze dostali się do biura spedycyj­
nego Dawida Brandweina, skąd zabra­
li 56 lisów i wartościowe dodatki kra­
wieckie łącznej wartości 5.100 zł.

O południowej porze nieznany zło­
dziej włamał się do mieszkania Marii 
Wierzchowskiej przy ul. Łyczakowskiej 
1. 71, gdzie skradł na jej szkodę biżu­
terię wartości zwyż 600 zł.

Za pomocą podkopu z piwnicy w mro 
kach wczorajszej nocy nieznani spraw­
cy włamali się do sklepu galanteryjne­
go Goldy Parnas. Sprawcy po kilkugo­
dzinnej zapewne robocie, gdyż już 
przedostali się do sklepu, zostali spło­
szeni i zbiegli bez łupu.

diowego, nazwę urzędu, w którym dokona­
no rejestracji i jej datę. Dó zdobycia-u- 
szyte na miarę ubrania, palta, kurtki, dalej 
kołdry, materace, poduszki, zegarki, 
gramofonowe, akumulatory, skrzypce, ksi?: 
ki i t. d. Poza tym uczestnicy konkursu m* 
ją możność zdobycia premii 1.000 d  

K A R N A W A Ł

’  -  27. H. DANCIG - BRIDGE Stów. 
Pań niesienia pomocy wdowom i sieroto*0 
po adwokatach, w salach George'a. F°c? 
o 18=tej

ODCZYTY I WYSTAWY
-  Z KASYNA I KOŁA LIT.*ART. 5*S« 

marca o  19.30 artystacmalarz Wł. Lara 
kład „Malarska wizja a rzeczywistość", 
strowany przeźroczami. Bilety od 40 5- 
dó 1 zŁ 15 gr. w przedsprzedaży u u  
Seyfartha, Akademicka 6.

-  WYSTAWA Z. WALISZEWSf®' 
GO urządzona przez Lw. Zawód. Zw. A" 
Plastyków jest codziennie otwarta w 
kału pisy pl. Mariackim 1. 9 I. p. od 8°d“' 
I l - l f ,
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WALNE ZGROMADZENIE ctłon.
, Na::elnej Organizacji Polskiago Prec. 
X iu  Hotelowego połączone z uroczyste- 
T  lOJeeia istnienia tej organizacji odby* 
in sie w Warszawie Po zatwierdzeniu spra* 
'V dań i udzieleniu Zarządowi absoluto. 
L ,  dokonano wyboru nowych władz na 
l,ta 1953-39. Do Zarządu N. O. P P H. 
Lwohno: Prezes: M. Szaniawski. Człon. 
VAwie Zarzadu: M. Benisławski, B. Kosiń. 
1 ; st I- Lande, A. Ritterraan, S. Sioiń. 
T ’ A D. Strauch, Z. Wołodiko, Z  Wdy.

L. KiroUer. A. MWeOTt,
H Wilczyńska. Po zebraniu odbyt snę ban- 
j jit w sali Malinowej Hotelu Bristol,

_  107 WIECZÓR DYSKUSYJNY ursą. 
dsa Z. Z. L. P. 28 bm. o 19,tej w partero­
wej sali Kasyna i Koła Lit. Art. Dyskusję 
zagai p- prof. dr. Zdz. Zysulski, który wy. 
rfosi odczyt na temat: Witolda Gombro*
wic-a „Ferdydurke". Wstęp wolny. ___

TOW. NAUKOWE WE LWOWIE.
Posiedzenie naukowe Wydz. matematyce, 
no-orzyrodniezeeo 28 bm. o I8*tej w sali 
Botaniki (parter, sala XV) ul. św. MBsoła*

KLUB SPOŁECZNO-GOSPODAR­
CZY. Małeckiego 3, parter. Walne Zebra* 
nie 6 marca 1938 o lł«tej.

R Ó Ż N E

-  ZARZ. LIGI OCHRONY ZWIE, 
RZĄT. Poświęcenie nowego lokalu, ul. Zy* 
bSiewieza 5a w parterze odbędzie się 27 
bm. o 12=tej.

_  ZWIĄZEK PAN DOMU komuniku, 
fe, iż 1 marca o ISatcj w lokalu Batorego 
38 rozpoczyna się 5*ćio lekcjowy seryjny 
kurs gotowania dla pomocnic • domowych. 
W programie — Iegumimy. Zgłoszenia i in. 
formacie w Sekretariacie Związku. Ilość 
uczestniczek' ograniczona.

— T. S. L. założone w r. 1S9I i nie. 
przerwanie od 47 lat pracujące nad pod­
niesieniem oświaty województw poludnio, 
wo.wschodnich zaprasza wszystkich na bal, 
który ńie odbędzie się, z  społeczeństwo 
proszone jest o złożenie na TSL. zamiast 
opłaty’ za bilet wstępu — datku na najpil*

. niejszc potrzeby pracy oświatowej TSL,
-  WYCIECZKA DO RZYMU. Katoli­

cki Zw. Polek w  Warszawie organizuje od 
10 do 24 kwietnia bp. wycieczkę Wiejkano. 
cną do Rzymu na uroczystości kanoniza* 
ejł BI. Andrzeja Boboli. Informacje i zgło, 
seenia przyjmuje tylko Sekretariat ZwiąZ* 
ku, Warszawa, Krak. Brsedtń. 36.

DYŻURY NOCNE W APTEKACH. 
Od dnja 2Ó do 26 lutego, mają następujące 
apteki dyżurynocnc i niedzielne:

Asrktnazego i Sp., Żółkiewska 4. — Au* 
gensterfta, ul. Krasickich 20. — Barszaka,

. uL Łyczakowska 155.- — Beisera i Spki, ul. 
legionów 22. — Braunsteina, Zniesienie. — 
Dcwechegó, ul Słowackiego 12. — Do­
brzańskiego, ul. Akademicka 2. — Ehrbara, 
ul. Łyczakowska 3. — Glatjela, ul, Na 
Bajkach 25. — Hellmapa, ul. Kopernika 23. 
Kajetanowicza, ul. Słoneczna 1. — Kwart, 
nera, ul. Zamarstypowska 54, — Lewitasa, 
ul. Kochanowskiego 83. ~  Łazowskiego, ul. 
Gródecka 81. — Messuty, ul. Królowej Ja, 
.dwigi 31. — Mundówny, Bogdanówka 67. 
Oberlaendcra. ul. Piekarska 33. — Sarkisie- 
wicza, ul Zyblikiewicza 14. —  Śladowskie, 
go, ul. Halicka. 19. — Steczkowskiej, ul. 
-Sw. Zofii 26. — Stfipsla, pl. Mariacki 8. — 
fcrleckiego, ul. Grodzickich 7. — Zucker*
mana ul. Piłsudskiego 14.

Przyjechali rlo nowego 
Hotelu Europejskiego"

N f HutteruCzapiki Stanisław, wł. dóbr
— Warszawa, Waydowski Jerzy, dyr. Syug. ' 
eolp. — Kraków, Hr. Prassyiski Piotr, wł. 
dóbr — Pustomyty, Seiden Leon, przemysł.
— jNew-York. Nowakowski Stanisław, pre* 
zydent — Nowy Sącz, Wierzbowski Tade, 
usz, wł. dóbr — Suehodsły, Jabłoński O. 
star, już. - -  Berlin, Schipcck Józef, dyr. 
fabryki — Wiedeń, Skrowaczewski Józef, 
ayr. Cukr — Worzuczyn, Gregorowics

' w sb  wk óóbr — Domaradzice, Gram 
Markus, kupiec — Wiedeń, Dr. Jelies

Mieczysław, kierów. Ref. Min. P. i  H  — 
warszawą, Dr. Rola Lucjan, radca Min. 
fc. i  Handlu — Warszawa, Ruszkowski 

jan,t inżynier — Sosnowiec, Dworski Alek, 
sanacr, wł. dóbr — Hawłowiec, Rosen Na­
tan, przemysłowiec ■ — Łódź, Mazurowski 
JW, urzędnik pry w. -  Warszawa, Kulpiń#

Stanisław, dyr. K. K. O. -  Brzeżany, 
widuch Zygmunt, urzędnik — Tarnopol, 
uchtenstein Abraham, dyrektor — War* 
e2awa’ , £oś Ludwik, dyrektor -  Kraków, 

i? AI^Srt; buP i'c "  Kafowiec, Wie.
" «  Henryk, dyr. -  Gdańsk, Epstein Jó, 
« t ,  przemysł. -  Warszawa, Vosbeck Heń- 
Y , kupiec — Gdańsk, Skokowski Zbig,

,ns,P*k‘or -  Warszawa, Schneider 
tvctte'b’ k-? t  ~  .^Wszawa, Gutgieser Miu* 
£ 7 ’ b p:ec -  Warszawa, Dr. Piątek Jan, 
tv t - u  ~  Warszawa, Rudnicki Ksawe. 
Tadwio “ t Włodzimierz, Romanowska 
dvs dóbr T  Osłr6w- KałŁus W *
EdwlJd Pu k‘ “  War« awa> Młynowski 
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Lwów założył Związek Popierania Turystyki
P. wojewoda Biłyk pierwszym członkiem

(—) W sali Izby Przeto. - Handlo­
wej odbyło się wczoraj przy bardzo 
licznym udziale osób założycielskie 
zgromadzenie Związku Popierania Tu 
rystyki król ..stół. m. Lwowa. Obec­
ni byli m. i. wojewoda dr Biłyk i star, 
grodzki Porembalski.

Po zagajeniu obrad przez prez. Izby 
sen. dr Szarskiego zabrał głos w za­
stępstwie prez. miasta dr Ostrowskie* 
go p. wiceprez. Chajcs, który powitał 
obecnych przedstawicieli władz, wy­
rażając radość z faktu, jż pierwszym 
ze zgłaszających się na członków no. 
wego Związku był p. wojewoda.

Wyjaśnił mówca stosunek Związku 
do istniejącej w całym państwie Ligi 
Popierani? Turystyki, która jest cia­
łem urzędowym i zastąpić nie może 
w działalności Związków lokalnych, 
jakie już posiadają miasta Warszawa, 
Kraków j Wilno. Wiceprez. Chsjes 
zdał sprawę z dotychczasowej akcji 
reeratu turystycznego przy Zarządzie 
miasta. Urządził on 325 wycieczek, 
które objęły lS.700 osób, oraz wydął 
3 przewodniki po Lwowie. Jednakże 
akcja ta nic mogła wystarczyć i oka za* 
ło się konieczne założenie Związku, 
który ma na celu nie popieranie ruchu 
turystycznego ze Lwowa, ale ściąganie 
turystów z cąłej Polski do Lwowa. 
Przez propagandę naszego . miasta 1 
organizację zjazdów i wycieczek do 
Lwowa powinna ta organizacja przy­
wrócić miastu należną mu w państwie 
rolę.

Członkami rzeczywistymi Związ* 
ku mogą być instytucje j osoby praw­
ne, które korzystać będą materialnie 
z ożywienia turystyki, jak właściciele 
hoteli; restauracyj, teatrów, dorożek 
j t. p. — członkami wspierającymi zaś 
osoby fizyczne.

Zabrał następnie głos p, wojew. dr 
Biłyk, który pochwalił myśl założenia 
Związku jako obywatel i jako ądipiu* 
stratór naszego terenu. Mówca pod. 
kreślił wielkie znaczenie podróży w 
życiu, nowoczesnego człowieka i przy­
pomniał organizację turystyki w kra . 
jach Zachodu, dalej stwierdził, że 
praca Związku dać powinna ogromne 
korzyści zarówno moralne dla Lwo­
wa, jak też materialne dla jego oby.

W y ro k  uw aln ia jący  w  procesie
o nadużycia kolejowe

<—)  Wczoraj w dalszym ciągu odby 
wąła się rozprawa przeciw Kazupierso. 
wi Mączce i innym oskarżonym o na. 
dużycia przy wydawaniu węgla praco, 
wnśkom kolejowym.

Świadkowie opowiadali o  wielkich 
niedokładnościach w wydzielaniu węgla 
wskutek macbinacyj Mączki- Świadek 
Piotr Dunięc, ślusarz PKP nie mógł 
pracz kilka miesięcy doętać deputatd.a 
w końcu powiedziano mu, że węgiel 
został mu wydany przed pół rokiem i 
ściągnięto mu nalejytość z poborów, 
pomimo, że Dunieę go nie otrzymał.

Świadek Stan. Chodoleński doświad. 
czył podobnej krzywdy, a gdy się o nią 
upomniał, pokazano mu potwierdzenie 
odbioru z podrobionym jego podpisem. 
W  końcu sam Mączka zwrócił mu 71 
złotych.

Świadkowi Kozakowi, który również 
upominał się o węgiel, zwrócił osk. Ka­
liszewski 59 zł. N* pytanie przewodni* 
czącego trybunału, skąd wziął pienią*

ponicza. — Czortków, Dr. Klinger Kurt, 
kupiec — Katowice, Eycliljńska SUjusfa. 
wa, urzędu. —• Łódź, Bursztyn Eugeniusz, 
kupiec — Katowice, Łepkowski Kazimierz, 
inspektor — Warszawa, Dr. Żaczek Józef, 
inżynier — Warszawa, Dr. Jasiewicz Alek­
sander, dyr. K. K. O. — Biała Kraków, 
s ta . Gabzdyl Rudolf, kupiec — Cieszyn, 
Dr- Piekarski Kazimierz, bibliotekarz —■ 
Warszawa.

watek', Życząc nowemu stowarzysze­
niu rozwoju, przyrzekł mu p. Woje* 
woda pełne poparcie.Przemówienie powitano oklaskami.

Rzeczowy referat wygłosił " ^ . T a ­
deusz Krjyżewski, omawiając pro. 
gram działania Związku. Obejmuje 
on propagandę Lwowa, masową obsłu 
gę turystów oraz akcję inwestycyjną 
w  kierunku zapewnienia im dogod­
nych pomieszczeń i komunikacji, od 
czego należy zacząć. Dalej pomyśleć 
trzeba o kształceniu przewodników 
po Lwowie, umieszczeniu map pl*’’ 
stycznych na dworcu, normowaniu 
cćn, organizacji zniżek zjazdowych, 
konkursach, na wykonanie artystycz­
nych pamiątek ze Lwowa, konkursach 
fotograficznych, propagandzie Lwo* 
wa w innych miastach, ściąganiu go­
ści z prowincji na niedzielę itp.

Walne Zgromadzenie 
Oficerów i Podchorążych rez.

W . Zgromadzenie członków Zw. O. 
ficerów Rezerwy Koła Lw. bardzo licz* 
nie obesłane, obradowało nad sprawa* 
mi nie tylko dotyczącymi wewnętrz* 

.nych spraw Związku, ale obejmowało 
zagadnienia państwowe, narodowe, a 
zwłaszcza odnoszące się do obrony 
Państwa.

Prezes por. rez. Ponrad Powalewski 
w przerpówjeniu zaznaczył, że rok ub. 
dla organizacji Z. O. R. przedstawia 
się szeregiem faktów i posunięć płyną* 
cycli z zewnątrz, których definitywne 
załatwienie przeprowadzono w sposób 

naruszający zasad organizacji, przez 
co Związek doznał zarówno od we* 
wnątrz jak i od zewnątrz wzmocnienia.

Jako jedno z generalnych zagadnień 
stanowiących trzon celów Z, O. R„ to 
sprawy doszkolenia wiedzy wójsko* 
wej, które, w b. r. wykazały zwiększę* 
nie udziału wśród członków. Nbjwię* 
kszą troską Zarządu było stworzenie 
płaszczyzny, na której następujące po 
sobie pokolenia członków Zarządu mo 
głyby harmonijnie współżyć. Prezes 
D r Powalewski podkreślił, że sytuacja

dze, oskarżony odpowiedział, że nie za* 
płacił długu w sklepie.

Zeznawał dalej śwjadek Eisen, emer. 
maszynista, który rozporządzał furman 
ką do rozwożenia węgla, dalej św. Emil 
Kessłer, asesor i referent personalny 
parowozni. Prowadził on dochodzenia 
w sprawie rzekomego większego przy* 
działu węgla dl* osk. Eberlego.

W  wyniku rozprawy zapadł wyrok, 
uwalniający wszystkich oskarżonych 
dla braku dowodów winy.

ILE ŚNIEGU USUNIĘTO Z ULIC 
LWOWA

Od dnia bm-, W którym silna Śnie* 
życa nawiedziła nasze miasto, do 22 
bm. wywieziono s ulic Lwowa 27.000 
m. sześć, śniegu, a więc 2.700 wago, 
nów. Usuwano przede wszystkim śnieg 
zc śródmieścia aby umożliwić ruch ko* 
łowy oraz oczyszczano częściowo .tory 
tramwajowe. O  sile opadu może świad* 
czyć fakt, że np. z ulicy Łyczakowskiej 
wywieziono dotychczas 250 dużych lor 
tramwajowych śniegu i pokazało się, że 
usunięto śnieg zaledwie od pl. Bandur* 
skiego do kościoła św. Antoniego. Po­
nieważ tak wielkie ilości śniegu wsypy* 
wane do Peltwi mogłyby zatamować 
bieg wody, osobna falanga robotników 
rozrzuca ten śnieg w Pełtwi.

Obecni masowo zgłaszali przystą­
pienie do Związku. Nakoniec odbyło 
się pierwsze walne zgromadzenie 
członków. Wybrano zarząd w nastę= 
pującym składzie: dr Hahn, dr Czo- 
lowski, dyr, Guzecki, red. B. Lasków* 
nicki, dyr. Petry, dyr. Wamecki, p. 
Pistel, oraz wydelegowani przez Za­
rząd miasta i Izbę Przem. * HandL; 
wiceprez. Chajes, wicepr. Schayer, 
dyr. dr Jasiński, dyr. Suesser, ini. Bła 
żyński, prez. Pfau, p. Borowski.

Komisja rewiz.: pp. wiceprez. Irzyk, 
Kozioł, Uwiera i d r Ziff.

Sąd honorowy pp.: prez. dr Ostrów 
ski, prez. d r Szarski, wicepr. dr We- 
ryński, Biller i Weksler.

Wkładki członków rzeczywistych u* 
stalono na 5 zł miesięcznie i 50 zŁ ja­
ko wpisowe, członków wspierających 
na 50 gr. mieś, i 2 zł. jako wpisowe.

międzynarodowa wymaga skonsolido* 
wanią wszystkich żywych sił Maro* 
du.

Ustępującemu Zarządowi udzielono 
absolutorium i wyrażono uznanie, — 
Nad sprawozdaniem, jak te j nad przed 
łożonymi rezolucjami, odbyła się sze* 
roka dyskusja, a zapedłe uchwały, da* 
ją wyraz głębokiej trosce Związku w 
sprawach dotyczących Lwowa i Ziem 
Poludn.*Wschodn.

Walne Zgromadzenie powołało do 
Zarządu Prezydium: prezes — Kowa* 
lewski Konrad por rez., wiceptez, Kry* 
nicki Włodzimierz mjr. rez., Czerny 
Edward, ppłk. ,w st. spocz,, Mgr, la»* 
gier Stefan por. rez.

Konkurs
na pracę naukow ą

Zarząd Fundacji Stypendialnej im. 
Józefa Tomickiego (Warszawa, Aleja 
Róż 16, teł. 569=50), w którego skład 

, wchodzą pp.: min. M. Butkiewicz 
(przewodniczący), inż. T. Baniewicz, 
min. A. Kun, inż. M. Kuźmicki (sekre* 
tąrz), inż. J. Rusin i prof. A. Wasiu* 
tyński, ogłosił konkurs na pracę nau­
kową na temat: „Rola i potrzeba ko* 
munikacji znaczenia miejscowego dla 
racjonalnego rozwiązania ogólnego pro 
graniu komunikacyjnego w Polsce".

W  pracy ma być rozważone zagadnie 
nie racjonalnej organizacji i cksploata* 
ejj różnych środków komunikacji miej* 
sowej, tj. tramwajów i autobusów, koeli 
dojazdowych i podmiejskich, jako uzu­
pełnienia kolei głównych, skoordyno* 
wania jch ruchu pomiędzy sobą i z ko­
lejami głównymi, oraz ich roli i zna* 
cienia w ogólno=polskim programie pa 
lityki komunikacyjnej, mającej na celu 
rozwój gospodarczy kraju. Wyznaczo* 
ne nagrody są następujące: I nagroda

I zł. 1000, II nagroda zł. 500.
. Termin przedstawienia pracy: 1 ma# 

ja 1938 r. Do tego terminu praca pod* 
pisana godłem powinna być nadesłana 
dę Zarządu Fundacji wraz z kopertą 
zapieczętowaną, oznaczoną godłem i 
zawierająca wyjaśnienie godła; koperta 
będzie otwarta dopiero po osądzeniu 
konkursu przez Zarząd Fundacji. Za= 
rząd Fundacji zastrzega sobie prawo 
nieprzyznania nagrody, jeżeli zakres 
prac i ich poziom będą niezgodne z in= 
tencją konkursu.

PRZYPO M INAM Y
te  c o d z i e n n i e

zam aw iać  można
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Bez ceremonii
Znany wodewilista francuski okre* 

su Restauracji, wicehrabia Aleksan* 
der de Segur, miał starszego brata, 
wysokiego dygnitarza, wielkiego mi* 
strza ceremonii. Otóż pewnego razu 
Aleksander de Segur ' otrzymał list, 
adresowany na jego imię, ale z do­
piskiem „Wielki Mistrz Ceremonii'1. 
W  liście tym jakiś biedak prosił do* 
stojnego dygnitarza o  miejsce. Ale* 
ksander de Segur przesłał list bratu, 
a autorowi listu odpisał:

DOKŁADNY RACHUNEK
— To niesłychane! Tak pan śmiał 

obliczyć za jedną noc garażowania 
100 złotych?

— Ściśle według taryfy, proszę 
pana. T o nie jest garaż, ale stajnia,

. a za każdego konia liczymy 2 zł. 
W ięc cóż z tego?

— Pański wóz ma motor o sile 
50 koni.

USPRAW IEDLIW IENIE
Pan Hilary przedstawia przyjacie* 

łowi swoją żonę:
— Oto moja, małżonka. Trzeba ci 

wiedzieć, że poznałem ją w kinie-
Przyjaciel obrzuca krytycznym 

wzrokiem panią Hilarową i mruczy:
— Tylko bez wykrętów, mój 

drogi-

KAPELUSZ.
Pani Liii mierzyła długo  u modniar* 

ki kapelusze, a wreszcie wybrała jeden.
— Dobrze, biorę ten kapelusz za 

50 złotych, ale proszę mi napisać sie* 
dem rachunków: jeden na 10 złotych 
dla mego męża, jeden na 100 złotych 
dla moich przyjaciółek j pięć po 50 
złotych dla moich przyjaciół...

Zły gust
— Takaś pani chce mówić z panem 

dyrektorem — melduje woźny.
— Czy ładna?
—- Tak, panie dyrektorze.
— T o poproś!
Gdy pani wyszła, dyrektor woła 

woźnego i mówi:
— Ale ty masz marny gust!
—  Bo ja myślałem, że to żona

MŁODA PANI DOMU
— Wyobraź sobie, że wczoraj, 

przez pomyłkę, wzięłam do budyniu 
płatków mydlanych zamiast owsia* 
uych.

— Co tv mówisz, a cóż na to mąż?
—- Dosłownie pienił sie ze złości.

GDYBY NIE MUZYKA...
— Tak tam było w  operze?
— Doskonale.. tylko ta muzyka 

przeszkadza. Od początku do końca 
grają i grają.

WZGLĘDNOŚĆ
— Czy możesz mi powiedzieć, co 

fo jest teoria względności?
— Owszem. Dam ci przykład. Te* 

żeli włożysz rękę do kieszeni palta 
z lewej strony, a jednocześnie zło* 
dziej włoży swoja rękę w  twoja pra* 
wą kieszeń, to wprawdzie obydwaj 
trzymacie ręce w kieszeniach, ale to 
nie jest to samo absolutnie, tylko 
względnie..-

„Szanowny Panie! Prosi mnie pan 
o  miejsce. Posyłam panu dwa — na 
moją sztukę, którą dziś wystawiają 
w  Operze Komicznej. Z najgłęb­
szym poważaniem, Segur, bez cere* 
monii“.

To samo
Dwie młode niewiasty jadą w 

przedziale kolejowym. W  trakcie po 
dróży nawiązuje się rozmowa:

— Pani czym się zajmuje? — py­
ta brunetka blondynkę.

— Testem maszynistką w biurze-
— I jaką ma pani pensję?
-  150 zł.
— T o niewiele. Ale kapelusik 

pani śliczny!
— Tak. To dyrektor podarował 

mi na imieniny.
— A  i futro ma pani piękne. O* 

statnia moda.
— To prezent od kierownika wy* 

działu.

SPRAW A H O N O R O W A
— A  giten cześć Mojsie, co sły­

chać?
— Uj, ja wczoraj miałem sprawę 

honorową.
-  N y?
— Ten Icek, łobuz, dał mi dwa 

razy w pysk-

O rd e ry
Goering miał kiedyś przemawiać 

na wielkim zebraniu. Oczywiście za* 
mierzał wystąpić w  pełnej gali, ze 
wszystkimi swymi orderami. Tym­
czasem ordery gdzieś się zawieruszy*

pana dyrektora — usprawiedliwia 
się woźny-

— Właśnie to by& ona — wżdy* 
cha dyrektor.

— Znalazłem ordery!
— A  gdzie były? — pyta Goc* 

ring.
— W isiały jeszcze na koszuli noc* 

• nej Waszej Ekscelencji-

APETYCIK
— Panie Ignac, niechno pan po­

patrzy na tego grubasa. Potrafił już 
wpakować w  siebie kotlet cielęcy, 
ćwiartkę eesiny, 6  par parówek i 5 
pasztecików. I to wszystko w  ciągu 
kwadransa.

— Tak. M ówił mi, że ma bardzo 
mało czasu i bardzo się śpieszy, bo 
jest proszony na kolację.

Na co
Przyjęcie u jednego z polityków. 

Przy stole toczy się gorąca dyskusja, 
Teden z nanów mówi podnieconym 
głosem do siedzącego obok posła 
na sejm:

— Tak dłużej nie może być. panie 
pośle. Trzeba coś robić, bo inaczej

Tu można oglądać widelec.
Pa zamachu na życie króla Terzego 

III angielskiego, którego dokonała 
w  1/91 r. niejaka Małgorzata Nichel* 
son, przy pomocy. zwykłego stolo* 
wego noża, właściciel gospody, znaj­
dującej się w  pobliżu miejsca żarna*

Autografy
Po koncercie Kiepury otoczył go 

tłum wielbicieli, domagających się 
autografów. Tak zazwyczaj wśród 
melomanów przeważali Żydzi. Sła* 
wny tenor rozdawał autografy na le» 
wo i na prawo. Ktoś poprosił o au-

— A  jakich to perfum pani uży* 
wa?

— Najnowszych angielskich. Za* 
wsze przywozi mi je pewien miły 
znajomy-

Chwila milczenia, po czym błon* 
dynka zapytuje:

— A  pani, czym się zajmuje?
— Ta? Ta tym samym, co pani, 

tylko, że nie jestem maszynistką...

Modlitwa
Pewien Żyd zgubił na drodze ze­

garek, biegnie więc do bóżnicy i za­
czyna się modlić:

— Uczyń Panie Boże cud, abym 
znalazł ten zegarek, to dam pięć zło* 
tych na biednych.

Wychodzi z bóżnicy i pó chwili 
rzeczywiście w  trawie znajduje swój 
zegarek. Wraca więc pędem do bóż* 
nicy i znów mówi:

— A  teraz Panie Boże uczyń je*

ly  i nie można ich było zpaleźć. 
Goering postawił na nogi całą

służbę pałacową, polecając za wszel* 
ką cenę znaleźć ordery, bez których 
przecie nie może zjawić się na mów­
nicy.

Jakoż jeden ze służących wpada 
rozradowany i woła:

A  CONTO
— Tatusiu, zanim wyjdziesz z. do* 

mu, daj mi kilka klapsów! — prosi 
mały Turek.

— C o pleciesz? Za co?
— A', bo widzisz, zabroniłeś mi 

pójść na ślizgawkę. Ta jednak pójdę 
i wolę już teraz dostać swoją por* 
cję, zamiast cały dzień myśleć o tym, 
co mnie czeka wieczorem!

czeka
będzie źle. N ie wolno zwlekać ani 
chwili, trzeba działać. Na co my wła* 
ściwie czekamy, panie pośle?

— N o, przecież maja podać jeszcze 
deser — odpowiada poseł ze stra* 
pioną mina-

chu, wywiesił na drzwiach lokalu 
swego następujący napis:

„Tu można oglądać widelec, nale* 
żący do noża, przy pomocy którego 
Małgorzata Nichelson chciała za* 
mordować króla".,

tograf również impresaria, rychło za 
tym przykładem poszli i inni wielbi, 
iele Kiepury. Impresario rozdał pra, 

wie tyleż autografów, co Kiepura.
Następnego dnia na koncercie Kie 

pury sala ponownie była wypełnio­
na po brzegi, lecz, o dziwo, efekt 
kasowy był nadspodziewanie mały. 
Impresario był zdumiony.

— Cóż to się stało?
— Nic w  tym dziwnego — odpo* 

wiedział kasjer. — Zbyt dużo rozdał 
pan kart wolnego wstępu.

— Ta? Przecież wcale nie rozdawa* 
łem kart wstępu-

— A to? — i kasjer pokazał jedną 
z wielu kartek... z autografami Kie. 
purv i impresaria, na których sprytni 
wielbiciele podopisywali nad podoi- 
sami:

„Wolne wejście dla 2 osób".

szcze jeden cud, abym znalazł te pięć 
złotych, które obiecałem dać na 
biednych.

POKREWIEŃSTWO
—■ Wczoraj Marysia miała znowu 

innego narzeczonego w kuchni. Chy 
ba tym razem Marysia już nie bę­
dzie twierdziła, żc to brat?

— Właśnie proszę pani to bvl 
brat mego byłego narzeczonego...

N i e  p o z w o l i  s o b i e  

— Tak to? Wczoraj objął pan
posadę i dziś żąda pan już zaliczki 
miesięcznej, a co będzie, jeżeli pan 
naprzykład jutro umrze?

— O, panie dyrektorze! Pracowa* 
łem już w wielu firmach, ale na coś 
podobnego nigdy sobie nie pozwo* 
liłem!

SPORTOWIEC
Pewien starszy pan znalazł się przy 

padkowo na weselu. Nie mogąc się 
zorientować, komu ma winszować, 
pyta jakiegoś melancholijnego mło* 
dzieńca:

— Czy pan jest panem młodym?
— Nie — brzmiała odpowiedź — 

odpadłem już w  przedbiegach!

KOBIETA I RAM Y
. — Mój kochany, eleganckie ubra 

nie jest tak samo niezbędne dla nas, 
kobiet, jak rama przy pięknym o* 
brązie-

— Może, moja droga, tylko przy* 
znam ci się, nic widziałem jeszcze 
nigdy obrazu, w  którym ramy mu* 
sianoby zmieniać co tydzień..,

RADIO
Uprzejmy speaker żegna się 

swą codzienna publicznością:
— A  teraz, korzystając z okazji 

szczęśliwego zakończenia dzisiej­
szych audycji, nadamy naszym sza- 

( nownym radiosłuchaczom tę przer* 
i wę, którą po uziemieniu anteny, tno*

żna wykorzystać spaniem..

R A D A
—- Moja droga, powiedz mi, cl> 

mam robić, żeby mój mąż zostaw? 
wieczorami w domu?

— Co robić? Po prostu — 
chodź sama!
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H?g'e*A TO..ZDROWiE
$7jelu higienistów twierdzi, że jedynie me. 
thanicznie wykonane opakowanie proszków 

daje gwarancję całkowitej higieny 
MASZYNOWO -  BEZ DOTYKU RĄK 
«vkonane proszki „Migreno»Nervosin“ 
Z KOGUTKIEM W TOREBKACH (nowe 
opakowanie) DAJE TE GWARANCJE. 

Dbając o własne zdrowie, żądajcie proszków 
Z KOGUTKIEM tylko w MECHANICZ 
NIE WYKONANYCH TOREBKACH, -  
gdyż dzięki temu, unikniecie narażenia zdro­

wia na przykre nicsp dzianki 2603

M e b le
stale na składzie — poleca stolarnia
Cr 7ioilńck3 Lwów> K o łłą ta ja  8 r r .  f c l C l t l l a f t l j  teł. 228-10 2130
T o w a r  s o l i d n y .  — C e n y  n i s R i e .

P.ECZflTKI, TflBŁKE
najtaniej poleca

thrzefcijańskf zakład ryiowniczy

W. J A R O S Z
L w ó w , S ie n k i e w i c z a  3

(obok Hotelu George’a) 8783

<
Do najlepszych na świacie

zaliczane są dziś

Ff rteniany i pianina

B. S om m erfe  d
BYDGOSZCZ — i jako najlepsze i JEDYNE 
z naszych fabrykatów zakupowane przez 
zagranicę, jak: Anglię (Stelnway & Sons 
Londyn), Amerykę, Francję. Holandię. 
==— : Palestynę, Ceylon i t. d. d- ' - '  =

WYLąCZNY PRZEDSTAWICIEL:

ST. O W A C J I
Lw ów , PIŁSUDSKIEGO 17.

Ceny fabryczne. 3116 Dogodne warunki

WŁASNEGO UYRUBU  
K0Ł3RY — . MATERACE 
BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ

poleca firm a 2537

marian mleko
Lwów, K o ra ln ic ta  6. — Tel. 237-72

Z .E  S S P & K T U
Dziewięć strzeleckich 

w  w je w ś S z ta łie
Związek Strzelecki przejawiający w wo­

jewództwie stanisławowskim niezwykle o> 
żywioną działalność na odcinku praty 
społecznej i gospodarczej, wykazuje rów­
nież w dziedzinie sportu doskonałe wy» 
niki. Na terenie stanisławowskiego Pod. 
okręgu Z. S. istnieje dziewięć strzeleckich 
klubów sportowych, które rozwijają tęży. 
snę fizyczną młodego pokolenia i uzysku, 
ją dobre wyniki w szlachetnej rywalizacji 
z innymi zrzeszeniami sportowymi. W 
szczególności działalność poszczególnych 
klubów strzeleckich przedstawia się na. 
Stępująco:

Klub sportowy ..Strzelec" „Raz.. Dwa 
Trzy" w Stanisławowie posiada sekcję pił. 
ki nożnej; drużyna. tej sekcji zdobyła w 
ubiegłym roku srebrny puchar stanisła. 
sławowskiego O. Z. P. N. i  rozegrała 105 
zawodów, z czego wygrała 54, zremisowała. 
17, a przegrała 34. Ponadto w łonie klubu 
istnieją jeszcze sekcje lekkoatletyczna, h o ­
kejowa, zapaśnicza, strzelecka, kolarska, 
gier sportowych, ping.pongowa, narciar- 
ska, lawnetenisowa, bokserska i zabawowa. 
W 1937 r. wspomniane sekcje wzięły . ogó. 
łem udział w 70 zawodach sportowych 
przy udziale 250 zawodników w barwach 
wymienionego klubu.

Klub- sportowy „SrzelecGórka" w Sta. 
nisławowie wykazuje również dużą aktyw, 
ność, Posiada on drużynę piłki nożne), 
sekcję atletyczną, która przeprowadziła w  
ubiegłym sezonie narodowy bieg na prze, 
łaj w Stanisławowie z udziałem 66 zawód., 
ników, oraz sekcję piłki ręcznej, która w 
1937 r. brała udział w 20 zawodach o mi» 
strzostwó, a z okazji jubileuszu klubu u. 
rządziła turniej piłki ręcznej dla wszyst. 
kich klubów sportowych w Stanisławowie.

Oprócz wymienionych istnieje jeszcze w 
Stanisławowie wodny klub sportowy Z. S., 
do którego, należy 42 członków. W  1937 r. 
klub wziął udział w zawodach kajako. 
wyeh „O puchar jaru dniestrowego", uzy. 
skując pierwsze miejsce. Ponadto wymię, 
niony klub zdobył w 1937 r. puchar prze, 
chodni, ufundowany przez Podokręg Z. S. 
w Stanisławowie. Klub posiada na fazie 12 
kajaków własnych sztywnych-. -

W Dolinie Klub sportowy Strzelec" 
posiada sekcje: piłki nożnej z '32 członka, 
mi; pińg.pong z 23 czt; narciarską z-ŻO 
cz.; strzelecką łuczną z 16 cz.; lekkoatlety, 
czną z 42 cz.; siatkówki z 32 ezł.; koszy, 
kówki z 16 czł.. Wszystkie wymienione 
sekcje przejawiają ożywioną działalność.

W Horodence Strzelecki Klub sportowy 
„Polonia" liczy 32 czt., posiada sekcję pił. 
ki nożnej ,oraz odbywa próby P. O. S.

W Broszniowie pow. Dolina miejsc. 
Klub spor. „Strzelec" posiada sekcje: pił. 
ki nożnej z, 76 czł.; narciarską z 90 czł.; 
oraz lekkoatletyczną: Członkowie _ sekcji 
atletycznej wzięli w ub. roku udział w 
biegu narodowym na przełaj w Stanisła. 
wowie, uzyskując 2 pierwsze miejsca.

W Tyśmienicy pow. Tłumacz miejsc. 
Klub sport. „Strzelec" posiada 36 człon, 
ków. Główny wysiłek klubu skierowany 
jest na podniesienie sekcji piłki nożnej. W 
roku 1937 K. S. „Strzelec" w Tyśmienicy 
rozegrał 16 meczów piłkarskich, w  tym 7 
wygrał, 7 przegrał, a 2 zremisował,.

Klub sport. Z. S. w Delatyoie posiada 
sekcje: lekkoatletyczną, narciarską, piłki 
nożnej i  strzelecką. Wymieniony klub wy. 
stawił do IV . Marszu Huculskim Szlakiem

M e b le
Ed w a r d a  r l e b a n a  
poleca s y p ia ln ie , ja d a ln ie ,  g a b in e ty  

W y ro b y  w y łą c z n ie  w ła s n e  
Lw ów , C z a rn ie c k ie g o  2, tel 270-45 MICB6M0'-MtRV0Sm-

OPAKOWANIU

* WYTWÓRNIA FORTEPIANÓW 
PIANIN, FISHARMONII

S x  k i e l s R i
Lwów, Ossolińskich 10

Tel. 287-23
i użvw° sPr2e<laż instrumentów nowych 

ywanych. naprawa, najem po cenach 
n a jn iżs zy  ch , 2548

c  Jadalnie, sypialnie. 
111 8® gabinety, tapczany.

■ BSafcĆIfcga, fotele etc. ===== 
» eca po p rz y s tę p n y c h  cenach

JAS O R T N E R
a wytwórnia stolarsko-tapicerska .Wiedeń.

Lwów, Sykstuska 1, — tel. 232-79 ś

klubów sportowych
stan is ław o w skim
II. Bryg. Legionów patrol i zajął 13 miej.

W Kałuszu istniejący Klub sportowy 
„Strzelec" posiada kilka sekcji, z których 
najlepiej rozwija się sekcja piłki nożnej.

KALENDARZYK NA NIEDZIELĘ
Dziś w niedzielę odbędą się we Lwowie 

następujące' imprezy sportowe:
Godz. 12: Drużynowy konkurs skoków 

z udziałem zakopiańczyków na skoczni 
w Brzuchowicach.

Godz. 16: Szermiercze mistrzostwa Woj. 
skowych Klubów Sportowych w hali spor, 
towejprzy ul. Jabłonowskich 5.

Godz. 19: Gracovia-Ukraina, mecz ho. 
kejowy o mistrzostwo Polski na torze Po. 
goni przy ul. Szymonowiczów.

Godz .19.15: Zimowe pływackie mistrzo. 
stwa Lwowa na krytej pływalni przy ul. 
Jabłonowskich 5.

FR A N C U SK I K LUB ZA PŁA CIŁ 40.000
FR A N K Ó W  ZA  PIŁK A RZA  POLSKIE. 

GO
Klub francuski Fiyes z Lille zapłacił klu. 

bowi „Excelsiot“ z Roubais 40.000 franków 
za odstąpienie mu piłkarza polskiego cmi. 
granta Nowickiego. Nowicki -pracował jako 
górnik w Lens i początkowo grał w jednej 
z polskich drużyn emigracyjnych. Na tego 
zawodnika zwrócił uwagę klub Ricmg z 
Lens i zaangażował gó do swej drużyny. W 
barwach tego klubu Nowicki grał przez trzy 
lata jako zawodowiec. Polak jest najlepszym 
lew ę skrzydłowym we Francji, i wiclokrot. 
nic wystąpił'w reprezentacji Francji, repre. 
zcntacji armii francuskiej oraz Francji pół. 
nocnej. • Przed' kilku. miesiącami Racing z 
Lens odstąpił Polaka klubowi „Excełsior" 
z Roubaix za 90.000 fęanków, obecnie „Ex. 
echier" z kolei odstąpił Polaka klubowi 
Fives ze stratą 50.000 franków. Nowicki bo. 
wiem odniósł ostatnio poważną kontuzję 
kolana i gra znacznie słabiej.

CH M IELEW SKI D E FIN IT Y W N IE  O PU . 
SZC ZA  PO LSKĘ 3 M ARCA

Chmielewski definitywnie opuszcza Polskę 
dnia 5 marca, udając się „Batorym" do A. 
łneryki, gdzie wystąpi w charakterze zawo. 
dowęa. ;Na statku dla Chmielewskiego zare.- 

.serwowano juz miejsce w klasie turystyćż-

K Ę S I K A  M A Ł O P O L S K I
Z J tw sM sa

l  i K f t i i  N aro d o w o -P a ń s tw o w eg o
W  poniedziałek dnia 28 bm. o godz. 

17«tej odbędzie się w  lokalu M. T. R.‘ 
plenarne zebranie członków oddziału 
Ruchu Narodowo « Państwowego w 
Buczaczu.

G gYPA PRZEZIĘBIENIE  
BOLE BŁOW YZEBOW iU

Z R adijm n a

Apel do społeczeństwa 
a książki dla bibliotek T. S. L

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, 
że miejscowe Koło T. S; L. w zasięgu 
swej działalności obejmuje również 
kilka pobliskich wsi, w  których pro­
wadzone są czytelnie zaopatrzone w 
książki, czasopisma oraz gazety. Na­
leżyte5 wyposażenie w książki nowe 
i  wartościowe wszystkich bibliotek, a 
więc miejscowej oraz wiejskich, jest 
dla miejscowego Koła, wskutek braku 
potrzebnych funduszów, rzeczą 
wprost niemożliwą do zrealizowania. 

Z  S a m b o ra

Z działalności Koła T. S. L.
Koło T. S. L. w Samborze stara się 

z pracą dojść do najodleglejszych za­
kątków powiatu. Ostatnio zostały za­
łożone nowe Czytelnie we wioskach 
Szade -i Nowoszycach przez prezesa 
Koła.prof. gimn. p. A. Glodta, Lud 
ność polska z wielkim zapałem gamie 
się do czytelń T. S. L.

Kolonia polska w  Walach, posiada 
Czytelnię T. S. L. N a zebraniu de» 
balowali, jakim sposobem zdobyć się 
na aparat radiowy? Postanowili ze ­
brane od poszczególnych gospodarzy 
wiązki słomy sprzedać, a za uzyskaną

NIEDZIELA, 27 LUTEGO 
.8.00 Sygnał czasu i pieśń „Najświętsza

Parinó". —• 8.05 Dziennik poranny. —
8.15 Audycja dla wsi. — 9.00 Transmisja 
nabożeństwa z kościoła św. Krzyża w 
Warszawie. — 1030 Lw. Fragmenty, opc. 
rowe. — 11.30 Reportaż z  życia. — 1157 
Sygnał czasu i hejnał. — 12.00 Poranek

-symfoniczny. — 13.00 Lw. Przegląd filmo. 
wy w opr. mgr. B. Lewickiego. —■ 13.10 
„Uleczony samobójca" — humoreska. —
15.25 Lw. Muzyka obiadowa na wsz. rozgł.
P. R. ,Przekroje operetkowe". — 14.40
„Przedstawiamy speakerów" — aud. Zimo, 
wego Konkursu. — 14.45 Audycja dla wsi. 
15.45 Lw. Audycja dla dzieci. — . 16.05 
Recital fortepianowy. — 16.25 Lw. Utwo­
ry włoskie w wyk. W. Jędrzejewskiej ■— 
na wsz. rozgł. P. R. - -  16.45 .Anielcia 1 
życie" —- powieść mówiona. — 17.00 „Baw. 
my się wesoło" — podwieczorek taneczny. 
W przerwie: Chwila Biura Studiów. — 
19.00 Teati Wyobraźni. — 19.25 Lw. „Z
naszej świetlicy": „Czytamy Sienkiewi­
cza" w opr. Wł. Górałewskiego. — 20.00 
Lw. Koncert rozrywkowy. — 20.35 Lw. 
Wiadomości sportowe. — 20.40 Przegląd 
polityczny. — 2050 Dziennik wieczorny. —• 

'21.00 Transmisja skoków narciarskich na 
mistrzostwach świata w Lahti. Wiadomości 
sportowe. — 21.30 Muzyka taneczna w 
wyk. zespołu T. Bileskiego z Krakowa i 
Śląskiej Kapeli Ludowej. — 2250 Dzień, 
nik wieczorny. — 23.00 Vrta premierą 
„Nadscenka". — 23.30 „Plotkarz dosko*

AUDYCJE ZAGRANICZNE:
15.30 Mediolan. „Borys Godunow" —> 

opera.
17.00 Rzym. Koncert symf.
18.00 Radio.Paris. Festival Becthovęnow«

ski.
19.30 Londyn Reg. Koncert -symf.
20.00 Królewiec. „Monika" i— operetka 

Dostała.
20.30 Wiedeń. ;,Karnawał" — radiopot. 

pourri Riedingera.
22.25 Droitwich. „Życie Offenbacha" — 

aud. inuzyesna.

g r o s z  —
n a  F .  O . Ul.

W  zebraniu weźmie udział delegat  
Zarządu Okręgu R. N. P. redaktor 
Prorok Adolf, który wygłosi referat 
p. t.: „Obecna sytuacja polityczna w 
Państwie".

Z  tego więc powodu zarząd Koła T.
S. L. w Radymnie zwraca się do całe­
go społeczeństwa z apelem: aby każdy 
kto posiada jakieś zbyteczne książki 
złożył je na ręce zarządu Koła,

Znając z ofiarności . i zrozumienia 
dla chlubnej działalności T. S. L. miej­
scowe społeczeństwo, sądzimy, że apel 
niniejszy nie pozostanie bez skutku, 
ale przeciwnie odbije się głośnym 
echem. (Bru).

kwotę nabyć odbiornik. Tym sposo­
bem uzyskali 60 zł., a z Koła Sambor­
skiego T. S. L. uzyskali 30 zł. i zaku­
pili za pośrednictwem Głów. Zarządu
T. S. L. we Lwowie trzylampowy od­
biornik za 90 zł. specjalnie dla świe­
tlic w tej cenie sprzedawany. Dzisiaj 
cieszą się, gdyż mogą mile spędzać zi­
mowe wieczory na słuchaniu cieka­
wych audycji P. R.

PAMIĘTAJ CODZIENNIE O 
f .  O. N.
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SZCZOTECZKI 0 0  ZĘBÓW
oraz wszelkie towary toaletowe w  wielkim wyborze poleca

„BARWA* 
Ska
p r z e d t

ludwik Hoszowski
Lwów, Akademicka 3, tel., 206-69 ano

POSflO POSZUKUJ!)

Ogłoszenia w tej rubryce za­
mieszczamy po 3 grosze za

MAŁŻEŃSTWO 
w średnim wieku — Polacy, 
■oszukuje dozorcówki. — 
Łask, zgłoszenia do Admi- 
Histr.icji „Dziennika Pol­
skiego" pod „Pracowici",

ABSOLWENT
Państwowej Szkoły Ogrodni­
czej poszukuje pracę w za­
kres ogrodnictwa wchodząca- 
Zgłoszenia w Administracji 
pod „Absolwent". 8845

S P R Z E D  A '2

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10

BIBLIOTEKA
Biederrnayerowska orzecho­
we, -bieliźniarka z korzenia 
jasionowego, — okazyjnie 
sprzeda Sobolewski, — Tu­
recka jeden. 8576

ŁADNY OBJEKT 
trzechpiętrowy budynek by­
łego młyna parowego oraz 
magazyny masyw, i sito na 
zboże, duża parcela budów, 
z prawem wódnem przy 
dworcu kolejowwm w Mako- 
wie Podhai., tan o do naby­
cia. W adomości udz eli Ja ­
zowy Franciszek W Strumie­
niu. 8829

L o r n e t k i
poiowa i t  atratna poleca 

firma 1391
K O P E M IU I i SYS
Lwów, H e t m a ń s k a  12
tel. 234-24. P.K. 0 . 143.590

MAJĄTEK ZIEMSKI 
Wileńszczyzna, 70 hektarów, 
czarnoziem.przy miasteczku, 
kolei, piękne zabudowania, 
sprzedam, wydzierżawię. — 
Warszawa, Złota 45/2. 8826

KANARKI harceńskte 
samce i samiczki 
karmiące młode

s p r z e d a je  t a n i o  
Greli, Anczews. Ich 1.

O B R A Z Y
oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki,

S a io n u n ra z ć w
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 ' 2798

DO SPRZEDANIA 
ćwiartówka miodu pszczel­
nego, zawierająca około 45 
litrów z roku 1936. — Józef 
Gorączko, — wieś Polanka 
Nr. 81, p. Myślenice. 8827

APARAT
elektryczny do trwałej Ma­
yera nowy okazyjnie sprze­
da Fryzjer Konecki, Bory- 
sław. SS38

Najpiękniejsze gliniańskie KILIMY
poleca fabryczny skład

ST GAŁANA L w ó w , S yk stuska 20 ( r ó g  K o ś c iu s z k i)

Niskie ceny. — Sprzedaż gotówkową i ratalna. Przyjmujemy-Obligacje Pożyczki 
3059 Narodowej 1 Inne papiery wartościowe.
SpecjnlnoSt firmys p ó łg o b e lln o w e  p o rtie ry , k ap y  na łó ż k a  i s to ły

Obwieszczenie o licytacji
2. Urząd Skarbowy we Lwowie, ul. Rutowskiego 13, 11. p. 

podaje do publicznej wiadomości,'że dnia 10 marca 1938 r. 
o godz. 10-tej w lokalu p. Dra Jankowskiego we Lwowie 
ul. Mikołaja 21, celem uregulowania zaległości podatkowych 
Skarbu Państwa, Ubezpieczalni Społecznej we Lwowie 
przez 2. Urząd Skarbowy we Lwowie, odbędzie się sprzedaż 
w drodze licytacji: 1 aparatu fotograficznego, 4 ubrań 
1 urządzenia domowego — oszacowanych na ogólną kwo­
tę 1.840 zl.

Wystawione na sprzedaż ruchompśęi można oglądać 
w dniu licytacji od godz. 9—10-tej przed licytacją.

Za Naczelnika Urzędu 
3119 (podpis nieczytelny)

POKÓJ
oddzielny na biuro, miesz- 
kanie. Cborążczyzna 5, II. 
piętro, mieszkanie 11, Ba­
rowa. 8831

TRZYPOKOJOWE 
mieszkanie, — wykwintny 
komfort, nowa kamienica 
Sobińskicgo 14, wynajmą.

8844

DOM
parterowy ze składem kolo­
nialnym dobrze prosperują­
cym sprzedam 7.500 zł. — 
Gniezno, Mieczysława 16 a.

M IE S Z K A N IA

ŁADNY
umebllówany, niekrępujiący!, 
ciepły pokój, odnajmę za­
raz Kochanowskiego 64>, 
m. trzy. 8833

M M

W tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz­
kaniowe przy 5 razach do 10 

słów, 2 razy bezpłatnie.

P ły n n o i 
posła do aebóe 
BEZ KRSOY .

DOM
tanio do sprze, 

dania w Zimnej Wódzie. 
Listy pod „B. B.“  Adan.

8835

R e k la m a  
je s t  d ź w i g n i ą  

h a n d l u  
i  p r z e m y s ł u !

DOM
dwa fronty,
komórki betonowe, 
cówka, ogrodzony w Sta­
nisławowie, ul. Kotlarew- 
skiego dwa, sprzedam. — 
Wiadomość na miejscu u 
zarządcy M. Grodzickiego.

8857

FORTEPIANY, PIANINA
gwarantowane 
n a j t a n i e j  
s p r z e d e j e ,  
kupuje, mienie

H A N  A K
Piłsudskiego 21, I. p. 189

r u n i b r i H i i i

r r r ;
Obwieszczenie o licytacji

2 Urząd Skarbowy we Lwowie, uL Rutowskiego 13, II. p. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 3 marca 1938 r. 
o godz. 14-tej w lokalu p. Chmielika Bazylego we Lwowie 
ul. Akademicka 23, celem uregulowania zaległości w po­
datku przemysłowym, odbędzie się sprzedaż w drodze licy­
tacji: 30 par bucików dziecinnych różnych, 14 par bucików 

-damskich. 15 per butów męskich, 5 par bucików męskich,
oszacowanych na ogólną kwotę 650 zł.

Wystawione na sprzedaż ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji od godz. 13—14-tej przed licytacją.

Za Naczelnika Urządu 
3118 (podpis nieczytelny)

JEDEN POKÓJ 
kuchnia, łazienka, balkon, 
I. piętro, od 15 marca —■ 
70 zł. Boczna Snopkowska 2

PIĘKNY
pokój umeblowany, koryta 
rzowy, Biuro dwupokojowe. 
Plac Bernardyński 14. 8825

TRZYPOKOJOWE 
pelnokomfortowe mieszka­
nie. TeatyńsKd 35. 8823

CZTEROPOKOJOWE 
mieszkanie, komfort, cen­
tralne ogrzewanie do wy- 
najęcia. Nabielaka 12. 8840

POKÓJ
ładnie umeblowany, słonees 
ny, solidnym wynajmę. Rł« 
sudskłego 3, m. 7. 8779

DWA POKOJE 
kuchnia do wynajęcia. Lwów, 
Olszewskiego 7. 8805

panów od  1-go marca do 
wynaięaa. Obiady domo­
we. Saferamentek 24, mie­
szkanie jeden. 8830

DO WYNAJĘCIA
duża słoneczna s' 
elektryka, woda, 
ska 37.

TRZY POKOJE 
z kuchnią do wynajęcia. 
Antoniego 11. 8842

POKÓJ
wspólny przy starszej dła 
osoby na stanowisku ul, 
Niemcewicza 26, m. TO.

8843

WYKWINTNIE 
umeblowany pokój, pełno, 
komfortowy, telefon, panu 
na stanowisku. Okólskiego 
pięć, m. dziewięć, 10—12,. 
2 -5 . 8,352

PIĘKNE,
czteropokojowe mieszkanie, 
pełny komfort, centralne o- 
grzewanie, .pierwsze pjęteo, 
najchętniej PP. Wojsko­
wym. — Ulica Grochowska 
cztery, róg Listopada, — 
bezpośrednio przy tramwa,
ju. 8834 I

T c jd t

'swrwacA

/a&rifaą

MOTOPIRYMA
W2EC1W grypie; przeziębień m

LOKALE PRZEHYSŁCWE R O Ż N E

LOKAL SKLEPOWY 
o dwóch wejściach (z frontu 
i z klatki schodowej) ulica 
Asnyka 4, do wynajęcia. ~  
Bliższa wiadomość: Adwokat 
Marceli Gelbard, Lwów, Trze­
ciego Maja 10. 8847

ARTYSTYCZNA • 
oprawa obrazów i  wytwór.- 
nia ram stylowych, oios, 
wianie antyków w zakrys 
pozłotnictwa wchodzących, 
B. GUŁA, Lwów, ul. Koras- 
nowicza 1. 10, Telefon Nr. 
289-93, (wejście od ul. Da. 
lębianki). 314

N
a j n o w s z e  
a j l e p s z e  
a j t r w a l s z e  
a j o r j - g ł n a l n ł e j s z e  
»  j i  u  b  t  e  1 n  i  e j ,  j  .

WODY K0L0Ń5KIE i PERFUMY
na wagę po n a j n i ż s z y  cli c e n a c h  poleca

P e r fu m e r ia  S. FEDERA
Lwfiw, Sykstuska 7, Filia Kopernika 15 a, 

Halicka 16

2 zl. PRASUJE ' 
ubrania męskie, nicuje, na­
prawia garderobę damską, 
męską. Saion krawiecki, Ko­
pernika 2b, podwórze. 3072

MOTORY
elektryczne. Dynamo-maszy- 
ny, magnety. Szlifierki, wen­
tylatory, kuzlenne wykoraje 
i naprawia. Wszelkie robóly 
tokarskie i gryzarskie (fre­
zowanie) szybko, solidnie 
i tanio. — Stępkowski, Lwów 
ul. św. Mlchaia 8 (boczna 
Kościuszki) tel. 221-09. 8811

K 0 P N O Z G U B I O N O

W rubryce tej samieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

KUPIĘ
parcelkę okolica Wule-

ZGUBIONO
zloty zegarek damski koper­
towy. Znalazca otrzyma na­
grodę. Halicka 20, II. p., m 4

. 1 zł. PRZERABIA 
kapelusze damskie, męskie. 
Wytwórnia kapeluszy, Koper­
nika 26, podwórze. 3072

SZYJĘ i PRZERABIAM 
płaszcze, kostjumy, stikńie 
i dziecinną garderobę po 
najniższej cenie. Saki amen- 
tek 4. m. 5. oficyny. 8849

GAZUJE,
wióruje, cyklinuje, odczy­
szczą sremontowane miesz­
kania. „Czystość'", Kotlar­
ska 12, tel. 259-17. 61S

Zgłoszenia ~  
Kotowicz, Janów Lwowski.

KUPIĘ
bmgera maszynę do sz
S f e 2 * - !

Czy tlijcie
„D zien n ik  P o lsk i"

P O M O C  L E K A R S K A
L e K a r l  S t o m a t o lo g

K a ro ! S u s ta w  S T A P P
Pracownia Rentgenologiczna 

i D E N T Y 5 T Y C Z N 0  - T E C H N IC Z N A
L w ó w ,  sal. A K a d e m ic K a  2 6 ,  t e l e f o n  211-21

Światowej sławy

HAU PUDER
OLA NIEMOWLĄT i DZIECI

TYLKO W RÓŻOWYM OPAKOWANIU
Z  OCHRONNYM ZNAKIEM WODNYM

„HAYA" mydło, oliw a I krem.
CO NAWÓ W --TEKACH I OtOStłJACM 

WYłOn I SKŁAD,
Apteko S. HAYA Lwów, Kełt«|te|e 12

L . Ł -  d o m  SZTUKI FnEDR—
• Sprzedaj® najtaniej MEBLE okazyjnie 

NOWOCZESNE i Jadalnie, Sypialnie, Gabinety, Pokoje 
kombinowane. Kluby, TAPCZANY, Fotele kanadyjskie 
Szafy, Stoliki, — ANTYCZNE: Salon Biedermeyer, Sv i 
pialnia Empire,'. Sekr.etarzyk Wifrynka. Biblioteka, Fotel' 
poledyncze, Biurka stylowe, DYWANY PERSKIE, Świec' .

nikł, Bronzy, Porcelana.
Własna pracownia stolarska i taplcerska. Kupno i sprzeda: J
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